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M L I A lE K C A H A P 'b  I I ,
DMIIEPATOPT, H O A MU A EP/lt E lfL  BCEfllPOCCHT,

RAPb no jlL C K in  , BEJlHKlft KHH3L <MIHJl>łH/\CKIII,
11 npou. ii npo 'i. n  npou.

IIpilflHM aa ItO BHllMailie HCoOlOAHMOCTL IipiIMtHIITb 
B u c m c e  y n p a ii.tcn ie  H auiero  RapcTna IIo.u.CKaro k t, 110- 
BHM’b nocTaiioBJiCHiflMTj, AapottajuihiM'b CTpaiif. yKaaoM'b 
HauiHMb 14-ro  MapTa 1861 ro/iu;

IIpuiiuM aa ito BHHManie, kposili ro ro , hcoOxoahm octl o- 
npe,i,l;.niTi> c t, to h h o c tlk i b a u c t l  lia iuero  HaMtcTiuiKa, 
TaK'b-iKe KUK'b 11 npcAtai-i it;iacTH rpaai.ąaiiCKoń in , R a p -  
CTBt 1160 neorpam uieiiH i.ia npaita, Aapomuini.ui HaimiM'b 
Ha.MtcTintKaM'i, 1 7 -ro  a iip t.u i 181*8 roAa, iiecoitsitcTiibi 
fni.it.o e n  HacroHUjiiMii oóOTOirre.ibCTiiasiii;

M li iioite.it.iiat'M'i.:
C t . 1. HaM UcTiiiiK 'b, it'i. K an ecT B t l ia m c r o  n p e p c T a itii-  

t c . iji B 'b R a p c T p l;  I I oalckomt., l io .n a y e T c a  noAiiofi B A acTuo, 
a a  ucK .iK i'ieH iesri.:

15. utCTii aaiiOHOAaTC.iLiioft;
C.iy’iaeit'b , i ip c A C T a iu a cs ib ii 'b  HauJesiy o c o u e n u o M y p a n -  

p t w e n i i o  A ta lc r ity io ihu .m ii y3aKÓHCiii)isin, ii.iu  oOoohahch-  
m .ix 'b  iid('.it.,tdnaT(M  i.iio it'i. H am u x 'b  iio ite .it ,iiiiix ’i.;

l I a  c  t  b  o  <D (D ii i |  i  a  . i  b  u  a  n.
CT.-IIeTepOypr'b, 9  imnn.

macTCH, u net; aAMniiHCTpaTUBHbiii ,at,.ia ea  BtyoMCTiia n e -  
pexoAHT'b K'l. noAaeaiamuM'i. luacTHMT,.

ITepenncKa no At-ia.M'i,, jiCK.uomiTe.inno nptMOCTan.ion- 
m.iM'b nasitcTHHKy, li.in no ero  imtuiHiiMT, cnoiucH iasn. 
uy,U‘T'i. npoH3BOflHTLca ocoOeiiiii.i.Mii KaHne.uipiiiMH, vnpeiK- 
fleHiibiiMn npu oro ocoOt.

Ct . 5. Heiiocpe.tcTBenHoe aantA binaiiie rpaiK.taHCKoil 
nacTLK) BT. papCTBt npnna,t.ieaiiiTT. naHa.ibHUKy rpaa ,;u in - 
CKaro nt/tosiCTBa. Oii'b npcAct>,ąaTc.ibCTByoTT> bt> c o n t i t .  y -  
npan.ieniii nciiKifi patt'i., nab'b B'b nesn . ne óy.tCTT, npe.tcl;- 
/taTo.iLCTBonaTi. nasrhcTHiiKT., n B'b c.iyiiat> jiaBCHCTiia ro - 
.locoii'i,, ero  ro.ioc'i. onpe/yhaiieT'!. O ojilu iiihc tbo . HeuocpcA- 
cTBenHbifi nana.ii.nnK'b Bcfcx'b npaBUTC.iLCTBcnnbixT. kom-  
siiiccifi u Apyrnx'i. rpaib,i,aiiCKiix,b B.iacTefi Toro-a;e pa:tpn,i,a, 
out, no npaBy aacli/iaeTT, ii'i. rocy/iapcTiteniiosn. cobIitI., 
ii rasi'b  aa n n sia e ri. .Moa;,iy 'i.icnasin co s tT a  ynpaB.ienia 
ncpitoe Mt.cio.

C t .  6 . ITpoTOKO.ii,i :taot,i,aiiin  c o n t/ra  yn p an .io n iii, 6m b- 
iu i ix t .  Jio.t’i. npe,ącfi,ąaTe^ŁCTBOMT, iiana.ii.iniKa rpaiK/tan- 
CKaro nt.poMCTita, noABepraiOTCfl n a  pa3CSioTpl;nie naMt,CT- 
niiKa, KOTopbifi n.MtiCT'i, npaso  ocTanoBUTL ncno.inenie 
ltCHKofi sit,pi,i, s io ry m eń  iipe.ącTaBUTL n a a .n u a  iieyAoOcrna

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t.P e te rsb  u rg , 9  exerwea. *

11 c.ny'iaen'1., KOTopwe oKaateTCfl nya;ni,iMT> noBepriiyTL no.ąBepraa ce He.Me,penno_ na H aine bojixobhoc p a a p tm c - 
lia  H aiue pa3CsiOTpt,nie, no ux t. iici;.iio'inTe.ti,nofi naiKHocTU. uio.

C t .  2 . Ą .111 n o A te p a ;a n ii i  it'i. R apcT iT h n o p iig K a, 6 c 3 o -
nacHOCTU n cuoKOńcTBiii, naMtcTHUKT., B’b  K py rt. cnoofl a / i -  
JiniUlCTpaTHBHOft II lICI10.lHIITC.il,mill BJiaCTII, At.flCTItyCT'l,

•iopca'i. nocpe-lCTBO na M a.t 1,I i II lia r  [ill / I , a I u i, a i o y n jiait.to 11 i a 
ii KosiaHAiipa itofici.T,, KOTopi.io ofia esiy no^'iiincni.i

C t. 7. nocTaiioB.ienifl coBt.Ta, itK.tio'iOHHbni Brb co6 pa- 
nic aaKoiioB'b, aoajkhm ói.itk :ta  no.ąniicbH) nasitCTniiKa, 
cKphii.ienbi nana.ii,niiKOM'i, rpaiK.ąaHCKaro ntAO.wcTiia u 
r.ianiibLM’b ^upeKTopoM'i, nop.ioiKainoil Kosisiuccin.

C t. 8 . HaHa.iLHHK'b rpaayyancKaro nt.yosiCTna n co-
O u t ,  r . i a B i u . i f t  H a n a , i i ,H U K 'b  n e t a ,  l u a c t e ń  B 'b  R a p c t i t t ,  n t / n ,  y u p a n . i e n i i i  p t i u a i O T 'b  n e t ,  y b . i a ,  o T i i o c m n i n c a  n o  b t o -

H noflCK'b T a s r i .  paciio.ioinennKix'i., Koiopbiii n e t  esiy 110,1-  

uiineiibi b t, cn.iy ocotiem iaro uocTaiion.ieniii.
Ct . 3. HaMtCTHllK'i, cctl npeaiiA eim , rocyAapcTiten- 

naro  contT a bt, R apcT iit; on i, npe,ict,,iaTc.ii,CTBycT'i, B'b co- 
n tT t. BCHKifi paa'b, bor.ia npnaiiacTT, oro nyaiUbisn,.

Ct . 4. CymccTiiyioinaa KaHge.iflpiii iiasitcTHHKa vhiitto-

ro nt,io.MCTna, 3a iicK.iio'ienic.MT,:
TtX 'b, K0T0pl.UI ptmaHlTCH OKOHiaTCdtHO yCTaiI0B.TCIl- 

iibisiii 1uacTn.Mi1, in , cn.iy npan'b, iisn, npiiCBoeiiHbix'b;
TaK'i,-iKe Kait'b 11 Tt.x'n, pt.uienie KOTOpi.ix'b npe.iocTan- 

.ieno nasitCTHiiKy.
Ct . 9. H a u n , liasitcTiinKT, B'b n a p c tn t  ptinaeT 'b  ii.m

0 JjEHbrAXt.

Z B o k ł L ask i 

M Y  A L E K S A N D E R  II,
C e s a b i  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s ią ż e  F in l a n d z k i .
e tc ., e tc ., etc.

M ając n a  w zględzie potrzebę zastosow an ia  N acze ln e­
go Z arządu  K ró lestw a  Polskiego do now ych in s ty tu c ij te ­
muż k ró lestw u  U kazem  N aszym  z u/ st M a rc a l8 6 1  r. N aj- 
mitośclwiój nadanych , ja k  niem niej bliższego o k reślen ia  
w ładzy N am iestn iczój i z a k resu  w ładzy cyw ilnej w K ró­
lestw ie, przy względzie, iż pełnom ocnictw o M onarsze N a­
m iestnikom  N aszym  w K ró lestw ie d. i7/ 2a k w ie tn ia  1 8 1 8 r. 
udzielone, nie odpow iada ju ż  obecnym  okolicznościom , 
postanow iliśm y i stanow im y:

A rty k u ł 1. N am iestn ik  w przym iocie Z astępcy  N a ­
s z e g o  w  K rólestw ie Polskiem , sp raw ow ać tam  będzie 
w szelką w ładzę z w yjątkiem

W ład z y  praw odaw czej i tych  przedm iotów , k tó reby  w e­
dług istn iejących  przepisów  lub późniejszych rozkazów  N a ­
s z  y c h do osta tecznój N a s z e j  decyzji były zachow ane, 
ja k o  też  tych , k tó reby  ze w zględu n a  szczególną ich w aż- 
nośó, p rzedstaw ić  nam  u zn a ł potrzebę.

A r t .  2. U trzym ując  w K ró lestw ie bezpieczeństw o i 
porządek, N am iestn ik  N a s z  w ładzę ad m in is tra c y jn ą  i 
w ykonaw czą sp raw ow ać będzie za pośrednictw em  podle­
głych mu N acze ln ik a  R ządu  Cyw ilnego i Dowódzcy w ojsk  
w K rólestw ie k o n sy stu jący ch . J e s t  on Głównym  Z w ierz­
chnikiem  w szystk ich  w ładz w K ró lestw ie , ja k  niem niej i 
w o jska , k tó re  zos ta je  pod jego ro zk azam i n a  zasadzie  od­
dzielnego w przedm iocie ty m  postanow ienia.

A rt .  3. N am iestn ik  N asz je s t  P rezesem  R ady S tan u  
K ró lestw a, p rezydu je w  R adzie A dm in lstracy jnćj, ilek roć 
raz y  u zn a  tego potrzebę.

A rt. 4. Is tn ie ją c a  obecnie k a n c e lla r ja  N am iestn ik a

znosi się i w szelk ie in te re sa  ad m in is tracy jn e  dotąd przez 
n ią  p rzeprow adzane zw rac a ją  się do w ładz w łaściw ych.

D la korespondencji w p rzedm iotach  do w yłącznych a- 
try b u c ij N am iestn ik a  należących , ja k o  też i stosunków  
zew nętrznych  dotyczących u s ta n aw ia ją  się przyboczne k an - 
cel&rje podług oddzielnego e ta tu .

A rt. 5. B ezpośredni k ie ru n ek  służby C yw ilnej w K ró­
lestw ie do N acze ln ik a  rząd u  cyw ilnego na leży . On p rezy ­
duje w R adzie A dm inistracy jnej gdy N a m ie s tn ik  n a  nićj 
obecnym  nie je s t ,  i głos jego  w ów czas w  raz ie  równości 
zdań przew aża . J e s t  członkiem  R ady  s ta n u , w  której 
pom iędzy członkam i R ady A dm in istracy jnej pierw sze z a j­
m uje m ie jsc e , i bezpośrednim  zw ierzchnikiem  Komisij 
Rządow ych i im w spółrzędnych  w ładz cyw ilnych K ró lestw a.

A rt .  6 . P ro toko ły  posiedzeń R ady A dm in is tracy jnej 
pod prezydencją  N acze ln ik a  rzą d u  cyw ilnego odbyte, 
p rze d staw ia ją  się N am iestn ikow i, k tó ry  w ładnym  je s t  
w strzym ać w ykonanie postanow ień, w k tó rychby  u p a try ­
w ał w ażne niedogodności i takow e niezw łócznie do N aszej 
decyzji p rzedstaw ić .

l r t .  7. P o stan o w ien ia  R ady A dm in istracy jnej wr dzien­
n ik u  p raw  og łaszane, podpisem N am ies tn ik a  przez naczel­
n ik a  rząd u  Cyw ilnego i w łaściw ego  D y re k to ra  głównego 
kon trasygnow anym  opatrzone będą.

A rt.’ 8 . N acze ln ik  rzą d u  cyw ilnego i  R ad a  A dm ini­
s tra c y jn a  decyduje w szelk ie in te re sa  z tąż  s łużbą zw iązek 
m ające, a  do osta teczne j decyzji w ładz is tn ie jący ch  w e­
dług  przep isanych  d la  nicłi o rgan izacij nie należące, z w y­
ją tk ie m  ty ch , k tó re  do w yłącznej decyzji N am ies tn ik a  są  
zachowane.

A rt . 9 . N am iestn ik  N a s )  w K ró lestw ie  decyduje 
lub  rozpoznaje w szelk ie wyższe in te re sa  S ta n u  i in te re sa  
w ojskow e.

Do N  i e g o należy .
O głaszan ie N ajw yższych  N a s z y c h  rozkazów  i w łas-

ycujuuiaiouuńcii ynagoKT, naiuero  Hapoąiiaro xo3flftCTBa, 
no M tpk yciMHBaniH saóoTi, o iieM'b, neno-iiuio, BOBGyiKAaJUb 
y Miiornx'b, coMHtnie b t, tom t,, u to  to th o - jih  mli cąk.iaJiu 
BT, nocjikjiico BpeMH ABHJRenie BiiepcAT,, h to  npoóyAHTCH an  
HaKoneiyb rpoMaAHHfl, n °  APeMJiaK|1h-fl cbjiłi Pocciu, uJih 
iiacTynHTi,, M om en  6 b in ,  AJ>« naca,, noBoe TticiuicJit.Tie j 
0 e3MHTejKiiaro iiokoh. H e 3iiaesn>, kukt, Morao bo3hiik- J 
HyTb noAOÓnoe co m itn ie ; paanli MflJio BoaóywAeuo y uacTi 
b t, nowitAiiee bP6 mh BonpocoBi,? PaBBk Maao yupeiKAeuo ! 
y H ad , b t, nocakAwee BpeMH pasuuxT, KOMMBCift, u npou... | 
a  r.iaBiioc, KaKie KOMMncciH? BcejiioAii nepcAOBbic, y ie n w e ; : 
CT0 HTT, TOJ1LKO nOCJiymaTL, Kaitb OHH rOBOpilT-K BT> CBOHXT, 
3 Tct.AaiiiflXT,: Bce uncTklimaii nayna , u npHTOMT, caw aa 110- 
BkftmaH, la  plus h au te  nouvcau tó  anrjiiflcKofi, łpaimyzcKoń 
u ApyiHXT, iiepeAOBKixi, uiko.it, noAaeTca naM'h cnt.inexoHi,- 
ko. T enepn ne to , h to  CunaJin k o m h to tli bo npeMH 0110: 
.Tack/iaioTT, óunaao , sancpcB'i, uck ABCpn, h o t th  OeaMoanno 
cjiym aion ,, a  iioxoM b noAiiucbiBaioTT, 3anucKii, cocTaB.ieu- 
libin npoB3BOA«TeaeM'L At.iT, u H3.ioJKeiim.ifl oO luiulim t, i;a- 
seiuibiMT, caoroMT,. T e u e p t ywe ne to : Bce iioh tu  A taa- 
CTCH OTKPHTO, TaKT, 'iTo H nocTopoHiiic, ne y'leiibie rocTH 
MOryTl. npHCyTCTBOBaTL, MoryT'l, JIIIKOBATL U BOCXIimaTLCH 
y ie n u M i, Kpacnopt.TicM'i, rocnoąT, uaeiiOBT, u Aa* e npBóa- 
b i i t l  o t t ,  c e 6a  cJiOBemio, a iim t Oli oho lie npoTHBopt*in.io 
B3raiiAaMT, r r .  la c n o m ,, hjih, Kam, ohh caxiu BLipaataioT- 
ch ,—• nayK t. 3 a  to  yifiG B03LMUT6 aioOofl TpyAT> liOA°®,,a- 
ro  KOMUTeTa: h to  3a iibiniHLifi exon,! t t o  3a OoraTCTiio yuo- 
llblXT. TOpMmiOBT,! TaKT,, 4T0 KaKOfl IIHfiyAL OTCTaablft 010- 
ponpaTT, Toai.Ko axueTb o t t ,  yAHMOnia-... Ka.iaaoci, 61,1, 
uero  HaMT, em e Go.itme nyavHO? oTier.) * e  HaM'b ne npespa- 
THTLCH yjive B'b co3Aaaia coBepuiemibifl, He npuimTi, BceMy 
PyccKoaiy napoAY KamixT, to  Anivio-'I'paHKo-repM a- 
liOBT.? a  uLixoAHTT.-nkTT,, ne noAAaeTca ce peuple ig n o ran t 
c t  in g ran t... noxaraH, h to  ywkHie noApaataTL (N achahm ung- 
sgabe) c c t l  caMaH AOCToflnafl, h cauhctbchho  cnacuTexbiiafl 
cro  'le p ra  u h to  nennotcecmeeuHaH Macca b to to  iiapoAa 
no 3naeTT> eute, neMy noAPoaiaTL, yueiiLie Hama, GyAytu 
BllOJIHt 31iaK0MI,l CT, HOBtfluiUMH y 4 eiliflMH UUBUJlH30BaiIlia- 
ro  Mipa, B3H.TH 11a ceóii TpygT, h 3acnyiu—  noAiuniyTL Beet 
pyccKift uapoAT,, onepeOs, t .  0 . 110 to ti iu m t, catgaMT, gpy- 
rnxT, napoAOBT,.

HtKOToptie B3T, H am an , BKOHOMucmooi npeoópaaoBaTe- 
xefl nocTvnaKiTT. HiiorAa kukt, HHoe AyxoneHCTBO, KOTopoe, 
ecaH Bbl T0J1LK0 OCMt.Ul.THCL yKasaTL lia  JIH4HŁIH OmUÓKII TO-

ro  HJiu A p y ra ro  H3T, e ro  vxeH om ,, oOBHnneTT, Bac'b bt> H ana 
A en iH  n a  caM yio  p e x H riio , t h k t ,  h  T t  o ó b h h h i o t t ,  Bac'b h h o t -  
Aa B b  neyBaiKeH lH  ich n a y K t  :ia  t o  t o a l k o ,  h t o  b i,i  Aepa iij'A H
A0K33aTL KOTOpOMy HUOyAL H3'l, HHXT,, 4T 0  Oii'b CaM 'b npO TH - j 
BOptHUTT, H ayK ił, UMCIieM b  KOTOpOń O ll'b OyATO Ol i A tftC T B y- 1 
c t t >. B'b n p e A y n p c iK A e iiie  n o A o O n a ro  oO BH H eiiia n  c u a T a io  1 
nyiKiibiM T, saHBHTb, u t o  G x a ro A a p a  m o h m t , naiiHTia.M T,, a  h -  j 
M*K) HOCTOaHHyiO B03M 0ailI0CTI. BHAtTL H a drb.lto, CK0.TLK0 
noxL 3L i pa.'iHLiH peaxL H LiH  i ia y im  y a t e  n p u n e c x H  n a u ie M y  H a- I 
poA H o-vy x o o o fic T iiy , nacKOALKo 0110 e m e  b t , h h x 'l  nyaiA aeT C H  
H O o x te  h  6 o . i t e  OygeTT, n y * A a T L c a  , 110 M t p t  y c n tx o B 'b  bt, 
c b o c m '1, p a sB H T iu . n o  a r o j i y  caM oxiy  a  C x a ro r o B t io  npeAT-
I I0 C .ltAH 11 M'l. I ia illH M ^  TOXIIDKOMT,, KOTOpLlft KOTAa-TO, I’A*
t o ,  b t ,  isaKOM^-TO Ka3eniiOM T, 3 a B e A c u iu  aeM y-T O  y iH A c a  u 
h l i i i t  TpygHTCH h s a t ,  n p u M tn e u ie M T , cBoero 3 H a n la  k t ,  » h 3 -  
11H h  CK poM iio, C e a p o n o T iio  C o p e T c a  n a  k r i k a o m t ,  m a r y  c t ,  
paaiib iM H  npeiiH T C T ii'aM U . K . t k t ,  » c  Miit n e  yB aiK aT L  n a y K y  
B b ico K aa  a a A a u a  KOTopoft c o c t o h t t ,  b t ,  to m t> , t t o R l i  p a 3 'i .a c -
1IHTI, H npUBeCTH B'b CHCTCMy BCt aKOIIOMIITCCKia HBACIlia 
ucxoBtiecKofi oOmecTBennocTH, b o  BctxT, snoxaxT, H 0<5t>- 
ewax'b ea  pa3BUTiH, h  i i p h w h h u ,  Bbi3iiaBUiifl caMyio oGme- 
CTBennocTi.. Kait'b u i i t  ne yBaiKaTi, a u r t , ,  nocBHTHBmaxT, 
c b o k )  JKH31IL 11a  oOorauteiiie b to A  noAeaiioft nayitu c b o h m h  
AUTiibiMH naÓAiOAeHiaMu h  HscAtAOBaiiiHMH, ne  co3nanaTL 
rpoMaAiiyio noAL3y, KOTopyw o h h  y;ne upHiiecxH ueAOBtTec- 
TBy H HMtlOTT, eipo IipHHCCTU B'b OyAymeMT,, KaK'b MH* He 
nieAaTL, 4 t o 6 h  ouu n3CAtAoitaAn h  o c o O c h h o c t h  naiuero 
xoaHftcTBCHiiaro ObiTa, eupaOomannun ums DK0H0MH4ecKiH 
aBAeiiia h  d/bUcmoumejibHUH upanuiibi ero  ueAyroBT,.

C aM oe co an aH ie  b o a b k o U  i i o a l s l i ,  KOTopyro B bipaG oTan- 
iib ia  y a te  aitoHoMHaecKoft H aynoft h c t h h l i  a o  a  at h l i  AOCTaBHTL 
X03aflcTBeiiHOMy pasBHTiio iia p o g a , g a e T b  i iu m t , np aB o  T p c - 
ConaTb, 4ToCbi ec /im /i n p e A x ara e M a a  xo3aftcTBCHHaa Mtpa 
Obixa o c u o B an a  n a  b t u x t ,  h c t h i u i x t ,  h  onojinw cooTBtTCTBO- 
B a a a  BbicoKoft n t . i n ,  k t ,  KOTopoft cTpeM UTca »KonoM H4ecKaa 
n ay K a, K'b ycTaHOBAeniio cnpaBeAXHBUXT,, panioiiaA L iib ix 'b , 
Jt03HflCTB6IIHbIXT> OTHOHieHifi JICHtAy KaiKAOfl OTAtALHOfi 
AU4H0CTLK) H OQUtCCTBOM'b H BCtM'b 40A0Bt4eCTB0MT>.

T o a l k o  OAlia SesAapnocTL M o m e n , ynycTHTT, H3T, BHAy, 
h t o  OAiio u  xo ate X03H ftcTB eiu ioe ycTpoflcTBO  h a h  y n p e m - 
Aeuie, Beci.Ma h o a c s h o c  n p u  oduuxt oOcToaieALCTBaxT, h a h  
yCAOBiac-b jk h iu h i ,  ObiBaeTb H pesB b iaa fluo  BpeA iio  n p u  d p y -  
zuxs: T0ABKO 0 O3AapHOCTB, IieBHHKaiOmaa B'b C0KpOBCHilblft 
c m b i c a t ,  B U T eK aw m eft H3T, atH3i in  uayKH, MoateTT,, y rA e K a - 
h c l  O Aiiofl Hapyofcnoit »o p M o fl KaKoro a i i ó o  Mncmnaio x o - 
saftcTBeH Haro HBAeHia, nonsiTaTBCH nepeHecTH ce  Ha A p y - 
r y io ,  coBepmeuHO e ft u e  C BoflcTBeH iiy io  noHBy, B oupesu  o c -

noBiibiMT, 3aKonaMT> u cauoft n t.iii  »KoiioMH4ecKoft nayitu.
3aAa 4a, nagT, KOTopoft npeoópa30BaTeAU nam a ocodeii- 

IIO H AOATO TpyAHAHCb, OblAa —  yCTpofiCTB0 y HaCT. 3CM- 
ckhx'b OaiiKOBT,. H o iiyatAaAOCL-AU Hauie xoimficTBO co5- 
CTB6HH0 B’b SCMCKHX'b CaHKaX'b ? 3T0 onflTL Apyrofl Bon- 
pOCT,.

H am o xoaaftCTBo uy*AaA0Cb to ta k  yate, a  Tenepb em e 
6 oAtiue nyatAaeTCH bt, p a sn u x ^  cnocoSaxi, kt, ycuAeHiio a  
yAemeBAeiiiio npoH3BOACTBa, bt, nyrflxT, coo0m e»i«, u t .  a-, 
Oe3T, nero  nepeBtcT, bbota iibat, oTiiycKOM'i, OyACTT. Bce Co- 
Ate yCBAHBaTbCH, paBUO ItaKT, H BCt B03UHItaiOmia 0T1, 0TO" 
ro  3aTpyAiienlfl bt, nam efl ToproBAt u  <j>HiiaiicaxT,; oahhmt, 
caobomt, xoaaftCTBo Hame nyaiAaeTCH bt, KanniaAaxT,, ko to - 
pbixT, y n ac b  oneiit msao.

KaiiHTaAbi, KaK'b U3BtcTH0, o6pa3yioTca bt, xosaftCTBt 
npu oOpameniH paaiiLixT, RtiiHocTefl o t t ,  BuraAi.niaeMaro upo- 
H3B0AHTeAH.MH TAKOBblXT, cOepCateiliH , IIpU BSaHMHOMT, 
HX'b oOM tnt (.*). CaMbift oCMtH'b n tunocTeft npon3BOAHTCH 
nOCpeACTBOM'b OpyAifl Mtllbl, MtpUAa, KOTOpi IM'b H3.MtpHK)T- 
ch acib eooóiąe nponia utiinocTn, ust, nero Obi TaKOBbia iiu 
cocTOHAU—  HasbiBaeMaro AeiiiraMn. 9roro-To M tpuaa hah 
A cnen , y naca, bt, nacToameoBpcMH to iro  ntTT»; Bce nam e 
xo3aftcTBO pacnoAaraeTT, hmh Tenepb Bcero na cvMMy oko- 
AO 712  MHAAiOHOBT,, HTO COCTaBHTT,, CHHTifl no KOAHHCCTBy 
HapoAOHace.ieiiifl P occin, okoao 10 pyO. 11a A juiy—  nbi<t>- 
pa, bt, KOTopyio npuÓAH3UT9Ai,iio oO xoahtch y nacT, noApflA- 
HHKy npoKopMACHie aeMAOKOiia bt, Teneniu TpexT, Mtca- 
HeB b. n p u  CKyAOCTH KOAunecTBa, u KanecTBO uamuxT, 
AOlierb lie COBCtM'b TBCPAO B b CAtACTBiC CUCTCMLI, lia KO-
Topoft ohh ociiOBaiiLi. 4 e,IŁrM HauiH u Tenepb, e t Mupnoe 
e pC M H , CTOflT'l, lia lltCKOALKO IipOlteilTOBl. UHAte MOTaAAUHeC- 
KOft, npeACTaBAHeMoft hmh cau h h u li, a  oK om am tn noe  yc- 
TpoftCTBo KpecTLHHCKaro Boupoca, yiniHTOjReiiie BUHHaro o t -  
Kyna h Apyrifl neoOxoAHMbia xo3HfiCTBeHHo-aAMHHHCTpaTHB- 
Hbia sitpbi xioryTT, em e OoAte nonu3UTL qtunocTb nauiuxT, 
OyMaatiiHXT* Aonerb. łIoAoatn.vrb Tenepb, h to  T eo p e T u n e - 
citaa xienTa iiamiix'i, npeoOpasouaTeAefl cObuocb; ynpcAHAHCb 
Oaiiitu h TaKie hmchho, KaKuxT, oiih, no npeuMymCCTBy> JKe- 
aoah  —  3eMAeBAaAtAbHecitie. noAoatUMi,, h to  3e.MAeB.ia- 
AtAUbi noAyHHAu yiRO U3T, 6 aiiK0Bb Ha cyMMy oiyfcHitH hxt, 
HMtnift 8aKAaAHbie a h c tm  hah Apyrie BbiAaBaeMbie OaimaMU 
snaRH, KaKOByio cyMMy aeMAeBAaAtAbUbi c o c to h tt ,  AOAHtiibi

O a H K y  h  o O a 3 a i i b i  e w y  B i . i i i A a r u T L  c t ,  n p o n e i i T a M H ,  b t ,  o u p e -  

A tA e i lH O e  HHCAO A tT T > .

R i o  C A y atU A O  M tp U A O M T , 3 a K A aA IIb IX T , A U C TO B T,? A e i i L iH ;

C A tA O B a T e A L H o  3 e m a e b A a , i t a c n  i, A O A H teH 'b  O a i iK y ,  B 3 a M t m >  

n o A y n e H i ib i x T ,  h m t ,  s a K A a A H L ix T , A H C T O B 'b , H 3 B tC T H y i o  c y M M y  

d e n e n ,  K O T o p y io  o O a 3 a i n ,  B b ii iA a T U T b  c t .  n p o u e i i T a M H — d e m -  

l a M u  o k c  h  y a t e  K o i i e n n o  n e  M e T a A A H H e c itH M H , l o t o p m h  T e ­

n e p b  y a t e  n p o A a io T C f l  A o p o iR e  h x t ,  H O M H H aA M ioft u t i i b i .  B l i -  

A a H i ib i e  O a i i K o s n ,  3 e M A e B A a A tA L ą y  3 a K A a A H b ie  a h c t l i  o n b  

i i e M a A A e m io  n p o A a A T , A p y r o x i y  a  a n y ,  a  n o  H C T e n e n iH  n o . i y -  

r o ą a  h a h  r o g a  u tH H O C T L  g e H e n , ,  110 K aK H M T , a h 6 o  n p u 4 H -  
n a M T ,,  n p o A O A H ta e T 'b  u a A a T b .  Me a t  A y  T t M 'b  n o  A e H i.r a M 'i ,  

n p o A O A iK a io T b  H 3 M t p a T b  B e t  n p o n i a  u t i m o c T U ,  n p u  H e i r ®  

O A iiaK O  * e  i i u H c r o  n e  T e p m o n ,  c o O c t b c h h h k h  A p y r a x T -  u t i i -  

H O C T eft, n p o A a B a a  h x t ,  n p o q e i iT O B T , ,  i i o a o h i h m t , ,  n a  5 0  h a h  

6 0  A O p O H te , C M O T pH  n o  H 3 B tC T IIb IM T ,, A H H H O -B K O IIO M nH ec- 

k u m t j  c o o O p a H te i i i a M T , ,  a  T e p a io T T ,  p a 3 B t  B A a A tA L R U  A o . i r o -  

BLIXT, o O aS X T e A b C T B T , HAH K aK O ft H H O y A b  T aM T , H U H O B H U R b ,

n o A y n a w m i f t ,  n o  npeatHOMy, c b o h  4 0  py6 . c t ,  K o n t i iK U M H  
b t ,  T p e T L  O K a . i o e a n i a .  J le w o  M o w c e r n a  c x y t u m b c / i ,  h t o  b t ,  

i i o a o S h o m t ,  c . i y n a t  o a h h t , ,  A p y r o f l  h  T p e T if t  H3 T, 3 e M A e B . ia -  

A tA tn e B T i-A O A a tH iiK O B T , O a i i K a ,  n o iK e A a c T T ,—  T o a t e  n a  o c  

HOBaniu KaKHXT, HHóyAb AHHiio-sKonoMHHecKHXT, coo6 pa- 
atenift,—  BiiecTH a  c m  cyMMy C H U T a w m a r o c a  n a  H M y m e c T u t  

A O A ra  e d u H O c p c M C H H o  H a m m H U M U  d e m e a M u !  M o a te T T .  Ait
O a n itT , 0 T K a 3 a T t  e x i y  b t>  n p n H H T iH  T a K O B b ix b ?   R t o  a t e

b t ,  T a ito .M 'b  c A y n a t  n o A y n i iT T ,  0 3 3 ,  O a i i K a  A i i p o ,  n p i o S p t B i n e e  

H a  c b o h  n o c A t A i i i a ,  M o a te T T , O w t l ,  T p y A O B b ia  A e i i t r u  3 a K A a A -

H b ie  A u c T b i ,  T o i’A a  e m e ,  K o rA a . p a 3 u u n a  M e * A y  c e p e 6 p a u i> iM 'b  
n  O y M a a t i i h iM b  p y ó A e M T , O b iA a  n e s n a H i i T e A Ł i i a  V 9 t o t t >  

n e c H a c T H L if t  M o n ,  O b i n y n H T L  a o m h k t ,  h a h  y n a c T O K T ,  seM A H  

h  n o . i y n a T b  T t  a t e  n p o i ł e i i T b i ,  h t o  h  , , a  ^ a K A a A i ib i e  a h c t l i ,  

h  e r o  c o O c T u e i m o c T b  y p t A t - i a  O l i ,  a  T e n e p b  o h t ,  a 0 -1 '  
a t e i n ,  A u m u T b c a ,  M o a te T T ,  6 b iT b , T p e x T ,  H e T B e p T e f t  c b o -  

e r o  c o c T O H H iH  3 a  t o  t o a l k o ,  h t o  o u t ,  y B A e K c a  y i t a s a n i e s n ,  

B e A y m u x 1 ’ , , a CrK H M e H e M T , BKOHOM HHCCKOft I ia y K H , K’,> CU;
B e p u i o H i io  i i p o T u i i y n o A O A ti i o f t  c i l  n t . i n ,  n o  c o c e p w e H i i o i r  

h i t ,  n e c n o c o O n o c T H  noHHMaTb a i to u o M H H e c K ie  c h m i i o t o m h  

c a M o f l  a t u 3 i i u .  I t l p o A O A a i e i i i c  O . v a c t t , ) .

(*) M u  A p y r o f t  p a 8 T> n o c T a p a e M c / i  " p a a M c i i H T t ,  n o » ie M y  y  n a c i . ,  
n o  c i e  B p e M H , h o  m o t j i h  o 6 p a 3 0 B a T t c j i  K a n a T a j i u  B 'b k o j i h h c c t b ^  x o t l  
CKOJlbKO H llG y A b  CO OCpaaH OM lł ci» l ia iU H M Il n p O M 3 BO AU TCJlLllLIM U C H - 
JUtMU*
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pa3CJiaTpiiBaerb bcT Akia BMcmaro ynpaBjieHia u A,T.ia bo- 
eHHMH.

E jiy  oahom v npeaocTaB.iaeTca:
OOHapoAOBauie Hamiixa. BticoHafnniix'i> noBc.ifeiufl n 

AHeBHBixa. npiiKaaoii'h, OTHocamiixca ąo RcTx’h nepeMtm* 
ii’b ynpac.iCHiii;

IIpaBO Jin.ioBaTt, KOH$npjJoBaT& upiiroBopBi yroAOB- 
hbixtj cyaoB'h, BT> n p ey ta a x i) . ■ iia'iepTaHHLixi. A tńcT pyio- 
mHMH yaaKOHenifljm.

KoH $iipjiaqia nocTaHOB.ieiiiit, pa3pfeuaK)iąiixrb cto .ik iio -  
B6Hie B aacieil;

KomaipM apia B e t a .  npiiroBopoBT, no iioaiiTiinecK iun. 
AliaM'B n/rpoAB j o  ofmapoyoBannr no.ioaune.ibnaro aaKOiia 
no 9T0MV npeAMeiy;

OKOHnaTe.iBiioe p aap tm en ie  BCtx'b BonpocoB'h othoch-  
Te.iBno Boopy*eiiH oń ch.ibi, na  cko.ibko oiiii conpiiKacaroTca 
e t  rpa*AaHCKHMa> ynpa».ieHieM'i> IJapCTBa.

Hann* HaMtcTHiiKa> pascstaTpiiBaerB 11 npeACTaB-ifierb 
HaMa>:

B e t  AOneceHia,
O rn eib i

n At.aa, noA-ieżKamia H am ciry BepxoBHoxiy ptm eHiw.
O hi> ptm aeT'b, HaKonei;a., n e t  a t . at.aa , kotopłih n a -  

«ia.aiHUKa> rpaiKAaHCEaro BtAoiiCTBa, no nxa> BajRHOCTii, 
HafiAerb HyaiHBiMaj noAHepmyTL ero paaeMóTptuiio.

HaJitCTHiiK^ MomeTTi npcAocTaBHTb naaa.iBiuiKy rpaiK- 
AaHCKaro Bf.,(OMCTria, uacTńo n.an Booóme, noAmici, npeA- 
CTaB.ieHiil, At.aaeMt.ixa. bo ncno.aHeme nocxanoiu en ifl, aa- 
imcaHHBixa. na. iipoTOKoaw c o B tfa  ynpaB.ienia.

C t. 10 . Ba. c .iy n a t  0o .it3n n  n.in  OTcyTCTBin nana.iB- 
HUKa rpa*AaHCKaro BtAOMCTBa, oh t. .aajitm aeTca kŁmi.- 
JinGo, 119 Hasnanenito HaMtCTHiiKa, ec.m  OTcyTCTBie lie 
npoAo.iaiaeTca Oo.ite 28 AHeił; ec .n i-;ae noTpeóycTca cpoaa. 
6 o .ite  npoAo.i/KiiTe.iBHBiń, Mbi npeAOCTaE.iae.Ma. Ce OT. Ha- 
3naaeH łe npeeMHHKa eMy.

C t. 11 . B e t  y.aaKOHenia OTHOCHTe.iBno aAMinimyrpa- 
iRh bt. U ,apciB t IIo.ibckoma.. KOTopbia He oTMtHaioTCH Ha- 
CToamUMi. yKaao.Ma., ocTaioTca b e  cboch  c n .it .

C t. 12 . H a H auiero HaMtCTHima Bb I^apcTBt IIo.ib- 
ckomi. B0.a.iaraeTca iicno.iHeHie nacTo/iuiaro yu a3a , k oto- 
pBiń SyACT'b BK.ironena. bt> coGpam e sanoHOBi.

Ą zh t , Ba. IlapcKOM'b C e .it , 27-ro  Maa 1862 r.
Ha noA-iHHHOMA. coOciBeiiHoio E r o  H M nE P A T O P -  

CKArO BEJIHHECTRA pvKOio nanncaHo:
,, AJIEKC A H Ą P'b‘ ‘.

MuHUCTpa, CTaTCa.-eeKpeTapb II . TuM oecniu.

r y 6 ep n iń  BL ieouafutio p a a p tu ie iio  pyKOBOACTBOBaTbca, ba. 
c . i y a a t  oO H apya.eula aaonaM tpeH iiBixa. iKVUKoroin, na. n p e-  
A t.ia x a . BBtpeiiHbixa. iiMa. ry6ep n ift, Tt.MH npamuiaM ii a.ih  
npoH3BOACTna A t.ia . o riOAHiHraTeJiflxa., KOTopbia y c r a iio r -  
Jieiibi A m  C .-IIeT ep fiy p ra  B b icon afiu n u ia . noBeJitnieM a. oTa, 
1 iion n . H a  ccma, oc iion an iu  B e t  bhhobiimc na. iioAffioraxa. 
HOAAPHvaTa. noem ioM y cyA y n o  no.iPBHMa. \t o .iobiibima. 3a- 
KonaMa., ca. npeAOCTaBAeniCMa. reHepa.ia.-rySepnaTopaMA> n 
BoemiwMA. rySepnaTopaMA., a  TAt oin.txa. l i t r a .— Sćum aft- 
rneMy KopnycHOMV BOMaiiAupy, HanaAŁiiHuy ^ hbc3;u h.ih  
HanaAŁHHKy o n p y ra  n o p n y ca  BuyTpeniteft cTpa;r.n, npaBa 
KOH^IipMOBaTb H lipBBOAUTI. Bb IlCIIO.lHeilie IipiirOBOpbl 
BoeiiHaro cyA a *)•

3anpbimie eocKpecmxu jukom u d p yu ix i ywJiuw,s, yupeo/c- 
d e m u x s  npu eoucKaxo dji/t .tuiiz, ne npuHadJieotcaiąuxu 

cocmiOMy eibdoMcmey.
H e c .M O T p n  n a  n e t .  y e T a H o H jie in iŁ iJ i  n p a u H . t a  A-l® n a ^ a o p a  a a  

B o c K p e e i iU M ii  j i  S e a n a a r i i u M K  iriK O Jia M n , i i Ł i n t  n o a o » H T e j n u o  0 6 -  
n a p y * e n o  b t .  n t K O T o p t u a .  n . n .  i i n x a . ,  ’ i r n ,  iio,T,'ł. S a a r o m i ^ H Ł iM i .  
n p e ^ J i o r o M ł .  p a c n p o c T p a i i e n i n  m > n a p o /y t .  r p a M O T iio c T i i ,  . n o / p i  a a o ~  
y M u m x c H i i u o  n o K y o i a a i i e i .  n a ,  s t i i x t ,  m K o a a x a .  p a a u n n a T B  n p e ^ H B if l  
yqenin, ii03M T T iiT e .iB K tiH  u/\en, n p e n p a r i i u n  n o iim ia  0  n p a n t ,  c o G -  
c T n e iiH o c T H  i t  o e a u t . p i e .  rO C y^ A PŁ  HMllEPATOPl. , i i M t a  b t ,  
BW Ay, a r o  n p i t  M i i o r n x a ,  b o b u c k h x t ,  q a c T i i x a .  ri a K a c :  y i p e w ^ e i i M  
b o c k p c c n i . i h  O e a n x a T i ib j a  i i i k o . i u ,  h t o ,  n o  a a r p y d n u T e a i i i o c T H  3 a  
H H M H  H a A 80p a ,  3,10y M B JlH .len U B I0 .110(1,11 MOT JT Jb  H B 'i  OT K X l. 1I1K0- 
j i a x a .  n p o B O A H T i, n p e f l i iM H  n  a o a n i t i n  y q c n i n ,  h t o  n p i iT O jn ,  o O n a -  
p v m e H M  y * o  n l iK o T o p L ia  n p e c T y n i i b i a  n o K y u i e i i i a  y i i a c n t .  h  n n a t -  
n t i  x a .  H H H o in ,  k  i, n a p y u t e n i i o  f l o a r a  c a y w C w  n  n p n c u r n , B m c o -  
H a f t i n o  n o n e . i t .T i .  c o h o h o . i h . i t . ,  b t ,  n p e / i y n p e a i A c u i e  M o r y m n x a .  ó b r n .  
i r a r y o i ib iX T .  iT o c .i t .(t c T u i i i  ,  i i b i t i l i - * e  a a x p b iT B  n e t ;  Y ' i p e * , t e i r H b i n  
n p n  B o i ic K a x a .  B o c K p e c i i u n  n tK o . ib i  n  b o o G ih o  n c f lK i i i  y q i i a a m a  
f l a i r  .iH H T ., no npmin/iacaiauiHxT. B o e i m o j iy  o t./io .M C T B y , h  n n p e ^ b  
H n K a K H x a ,  c C o p n m 'b  n o c T o p o H H H x i  J i i o a e i i  B 'b  3Ą a n iB X ł> , a a n u M a c -  
wbixn BoftcKaMH, othio^i, ne flonycKarb. (IJpuK. Boeim. mhii. 7 
iiO K H  1862 I -. ,  N. 152).

— yBOJieHBi ott. cjiyatCbi: ł.iarejib-aAŁBiTaHTBi F,rO HM I1EPAT0P- 
CKAI’O BEAHHECTiSA, nojiKO BH BKii: H a x o flH n iif tc H  B'b Geaepoqnojn, 
oTnycxy i’eiiepajim aro im aOa r p m i  P o c t o i i i c b i . 1-fi a  
jieiiób-rnap/iin  KHpacapcxaPO ETO BEAHMECTBA no.iKa r  p a *  a, 
P o C T O B l l e  B'b 2-it.

—  n p H K a a o M a . y n p a B x n t o m a r o  M nniicTepC T H O M i. ^ i m a i i c o B i ,  1 
ifOHH, n o  A e n a p ra M e n T V  p a 3 H h ix b  n .  f la T e ii  a  c O o p o m ., o n p e / i t -  
- i e  H b i  y n p a b  ji n K ) i n  a  m a  n a  t e  fi n o - a k  a  11 a  h b i  m a  c 6 o -  
p  a  M i i :  O T C T asiiB ie : ro iie fia .T b -.M a iopT , / P  B E  —  b >  B h t c S c k j i o  r y -  
C e p m ro ; K O .i.ieascK io  a e c e c o p b i :  K O P O C iO B H E I T b  2 — m . K io n c k y m ; 
M A K A P O B A . —  B'b I ’p o ^ i ie n c K y io ;  t u t t j i n p i i h i i i  eoB tT H H X 'b  B A A IT - 
LlblH'b— b t ,  K o B cn cK y ro  , n  p o tM U C T p b  ł o i i b - r P H H B A . l b A t . — b b  
M iih c k v k )  r y S e p i i i a ;  f lta c T B H T e .iM ib if t  c .T a rc K iu  coB B T iiH K b , h m h o b -

0  cyjudcn iu  eoenuuMS cydoMi euHoenuxz gs nodwcoiaxs 
e t C.-Ueme/.6ypi/b. r O C y flA P b  HM HEPATOPI> B/.ico- 
'lafnue Honr.iT.aL eoiiSRo.iiuae .ihij/h, BiniOBHbixa. ba, iioa- 
Huiraxa, ba. C.-IIeTcpGvprt, cyAHTb noennf,i.\ia. cyAOAia., no
IlO.lCHWMa. JT0J10BHŁIMA. 3aK0IiaMA. CA. npeAOCTaB.ieHiCMAj
C.-IIeTepGyprcKojiy bochhomv reHepaji'b-ryGepnaTopy npasa  
i:o i4>iip.M0BaTŁ u npuBOAUTb ba, ncno.iHciiie npuroBopbi boch- 
naro cyAa.

0  npedamu eoeunoMy cydy euuoenbixz es nodxeozn,. ez 
syfiepuiflxz. F.iaRiiMMa. tiaa.i.ii.hiuhima. u naaa.ii.niiK.ana,

*) B binncK H  n a b  n o A Jiea ia in iix b  CT.vreii 3aK 0 iu :
Ca. iioeuii. h o o t , h .toth  V km u a l :
Ct . 631. Tpafiean, an u b , flonoBb, ee.icn iii n  nooOme eoócTBeii- 

hocth HaKaBBiBaercn CMcpTiio.
Ct. 632. HaxaabjBacTen paBiibiMb o6paao»ib nawiirare-ir. t b o  

4 0 JioBb, HCTpeC.ieHie x tcoB b  n  JKaTub h  jCificTBo iK ine.ieii.
Toii-;Ke HacTU:
Ct . 20 . Bii/(bi CMepTHOH Kaami cyTi,: paacTpt.ifrnie n  

m en ie .
C«. Boen. nocT. h . V kh. II:
C t. 6 . BoeHHbiMb cy ^ o iib  cy.y/iTcn 3a Ht.KOTopbin jto jio b h m h

npecTynjienin.
(tlyiiKTb 25). 3aacnraT0.ni n  Biinomibie in, notyKii,ibifiaiiin n ii-

coMb cb  yrpo3asm  npoH3BecTH ixo^atorb, Bb c.i y i a t .  k o c .v t  6y..
AVTb oTKpniTbj m aiiKH a a a n ira T e a c ii.

yaoac. o Hnxaa vrox. it nenp , c t . 20. Bh/\m  CMepxnofi KaanH 
oripest,.niu.tc ;[ cyaostb Bb np inonont. ero.

nycli roztazów  do zarządu cyw ilnego o zm ianach służbo­
wych.

Trawo lask i i zatwierdzania wyróledw karnych w za­
kresie obo\i iąziijąceini przepisami wskazanym; zatw ier­
dzanie wyroków w  sporach juryzdykcyjnycii zapadłych; 
w szelkicli wyroków w sprawach politycznych do czasu  o- 
głoszenia przygotowanych w  lej mierze przepisów.

W ydanie ostatecznych rozporządzeń w w szelkich  
kw estjach siły  zbrojnej dotyczących a w związku z ad­
m inistracją cyw ilną K rólestw a będących.

Nam iestnik rozpoznaje i N a m  przedstawia:
W szelk ie  raporta, sprawozdania i in teresa decyzji 

N a s z e j  w ym agające, i decyduje w końcu;

W szelk ie  interesa, któreby N aczeln ik  rządu cyw ilne­
go, ze względu na szczególną ich w ażność, Nam iestnikowi 
przedstaw ić uznał potrzebę.

N am iestnik mocen je s t  upoważnić N aczeln ik a  rządu  
cyw ilnego do podpisywania części lub w szystk ich  przed­
staw ień w spełnieniu decyzij protokólarni Rady Admini- 
sstracyjnej objętych, czynione. •

Art. 10. W  razie choroby lub nieobecności N aczeln i­
ka rządu cyw ilnego, N am iestnik w yznacza zastępcę; gdy­
by przeszkoda dłużej ja k  dni 28 trw ać m iała, zastępca  
przez N a s  wyznaczonym zostanie.

Art. l i .  W szelk ie  przepisy dotyczące Zarządu Kró­
lestw a  Polskiego Ukazem niniejszym  nieuchylone, pozo­
stają w swej mocy.

Art. 12. W ykonanie Ukazu tego, k tóry’w D zienniku  
Praw  zamieszczonym być liaa, Nam iestnikowi N a ś z e r a  u 
w K rólestw ie Polskiem  polecamy.

Dan w Carskiem siele d. 27 maja (8 czerwca 1862 r. 
(podpisano) „A L E K SA N D E R 41 

p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a  
M inister Sekretarz Stanu, J. Tymowski.

w szyscy winni podpalań ulegają sądowi wojennemu podług 
polowych praw krym inalnych, z zostawieniem  jenerał- 
gubernatorom i wojennym gubernatorom, a gdzie ich nie 
m a— najbliższem u dowódcy korpusu, naczelnikowi dywizji 
albo naczelnikow i okręgu korpusu straży w ew nętrznej, 
prawa konfirm owania i przyprowadzania do skutku w y­
roków sądu wojennego *).

Zam knięcie n iedzielnych s zk ó ł i innych, urządzonych p r z y
wojskach dla osób nie należących do u ied zy  wojennej.

N  e bacząc na w szystk ie prawidła ustanow iom  dla dozoru szkót nie­
dzielnych, bezpłatnych, dopiero ostateczn ie przekonano się , źe w n ie­
których i  nich, pod pozorem najlepszym  rozszerzenia nauki czytania  
i pUania, ludzie złój woli próbowali w tych szkołach rozw ijać szko- 
< lin e  nauki, podburzającej idee, i  przewrotno pojęcia, o prawie 
" a«  i n iew iarę. CESABZ JEUOM OŚć, m ając na w ząledzie, żenr/. v win i n   i i , . . . . . . -0 ‘ ’

przy-
żof-tćm  już się  okazały występne pokuszenia się  pociągnąć i 

m erzy do złam ania obowiązków służby i przysięgi, Najwyżćj 
roz azac raczy , w celu zapobieżenia mogącym wyniknąć zgubnym  
z ąd następstw om , z a r a z ie  zam knąć w szystk ie urządzone przy w o "  
skach niedzielne szkoły i w ogóle wszystkie szkoły dla o sób f nie na­
leżących do wiedzy wojskowej , na przysztoóć żadnych zebrań ludzi 
obcych, w gm achach przez wojska zajmowanych, od tój chw ili nie 
dozwalali. (Roz. min. wojn. 7 czerwca 1862 r.*N. 152)

! T  0,1 sfaz!7- fbgie l -  adjutanci JEGO CESARSKIEJ 
m u s su , p o k o w n e y :  znajdujący się  na urlopie bezterminowym  
jenerałnego sztabu hr. ROSTOWCEW 1-szy  i Eejb-zwardji kirasj'er- 
skiego JLGO CESARSKIEJ MOŚCI pólku hr. ROSTOWCEW 2-gi.

p„jr«,r!?°,K r0,'kia* (l7:i(’nn-v narządzającego m inisterjum  skarbu, 1-g.i 
C zeiw ca, dany departam entowi rożnych podatków i poborów, m i a ­
n o w a n i  z a r z ą d z a j ą c y m i  t r u  u k o  w o - a k c y z  o w e  m i • 
dym issjowany jenerał-m ajor l)U  WE— w gubernji w ite h sk ić j - -  a s s - -  
sorowm kollegjałm: kOROSTOW CEW  2 -  w gub. kijowskićj, MAKA­
RÓW— w gub. grodzi^nskiój;—  radca lionorowy PAL1CYŃ—  w gub 
kowieńskićj i rotm istrz VO.S- GRUNW ALD—  w gub. m ińskićj; urzę­
dnik V klasy przy deżurnym jenerale sztabu głównego JEGO CESA R ­
SKIEJ MOŚCI rzeczyw isty radca stanu MERKUŁOW—  w gul), w ileń- 
skićj; zostający przy departam encie udziałów assesor kollezjaJnv 
K 0ŁB A S1N — w gubernjacli bezsarahskićj i podołskićj.

O sądzeniu  sądem wojennym winnych podpalania w  S t.-  
Petersburgu. CESARZ JEGO MOŚĆ Najwyżej rozkazać 
raczył: osoby, winno podpalania w S t.-Petersburgu, są­
dzie sądem wojennym, podług polowych praw krym inal­
nych, zostawieniem  St.-Petersburskiem u wojennemu jene- 

j rał-gubernatorowi prawa konfirmowania i przyprówadza- 
nia do wykonania wyroków sądu wojennego.

O oddaniu p o d  są d  wojenny winnych podpalania, u< gu- 
bernjach. Główni naczelnicy i naczelnicy gubernij N aj­
wyżej upoważnieni zostali trzym ać się, w razie wykrycia  
złowrogich podpalań w granicach powierzonych im guber­
nij, tych przepisów co do przewodu spraw o podpala­
czach, jak ie  ustanowione są dla St.-Petersburga przez 
N ajw yższy rozkaz pod dniem i  czerw ca. N a tej zasadzie

*) W ypis 7. właściwych artykułów prawa.

Zb. praw wojen częśc i V księgi I:

Art. 631. Rabowanie osób, domów, wsi i w ogóle w łasności 
karze się  śm iercią.

Art. 631 Karze się  równym sposobem  podpalanie domów
zniszczeń  e lasów i zboża i zabójstwo m ieszkańców.

T ojio  czyści:

Zb!‘ praw. Rwoj>m c z ^ V k ^ i l : ^  rozstrZL'lanie i pow ieszenie, 

krym inalne. ^  ^  Za " -k tó r e  przestępstw a

(Punkt 25). Podpalacze i winni podrzucania listów  grożacrch  
podpaleniem , w razie, kiedy zostan ą'w yk ryte bandy podp a S w

Kodeks kar krym. i popraw ., art. 20. Rodzaje kary śm iercią  oznacza s.-u w swoim J J .m iercią

D Z I Ę C I O Ł .
P O W I E Ś Ć  

Z Ż 1 C I 1  STAI10SZŁ4CIIUCRFEG0
p< zez  

ADAMA PŁUGA

<Dokończenie Ob. N . 4 4 .)

I  r u s z y l i  do dwo r k u ,  w p r o s t  do  j a d a l n i ,  gdz ie  
s m a k o w i t a  k o l a c j a  z a s t a w i on a  j u ż  b y ł a .  K u b u ś  z u j m u ­
j ą c ą  g rzec zn o ś c ią ,  j a k  g d y b y  gośc i a  n a j m i l s z e g o  p r z y j ­
m o w a ł .  z a p r o s i ł  pan ią  r e g e n t o w ę  na Boże d a r y .

—  Da jze  mi  w a ć p a n  pokój!  w  d o m u  w r o g a  m o j e ­
go  k iope lk i  wod y  w us t a  nie  we zm ę !  o t r uć  się  
mogę!

—  P r z e c i e ż  p a n  r e g e n t  s i ę  nie o t r u ł ?  O d r z e k ł  
n a  to pan Jakób .

—  Ż a r ł o k  obrzydły!  onby j a d ł  i z ko ry t a  z w i e p r z a ­
m i ,  ż e b y  się tylko  napaść!

A  pan r e g e n t  t y m c z a s e m  j u ż  si ę  p o d k r a d ł  do s t o ­
ł u  i j u ż  wódki  s i ę  nap i ł  c i c haczem ,  i do pó łmiska  
j u ż  s i ęga ł .

—  A n i  n. i  s ię  w a ż ! — k r z y k n ę ł a  nań  m a ł ż o n k a ,  
r u c h  t en  n a g ie  s p o s t r z e g ł s z y .

R y b e ń k o  złota!  t y l k o  tej  rybk i  o d r o b i n ę  s p r ó ­
buj ę!

—  N i e c h ż e  mi  pani  dobrodz ie jka  nie  w y r z ą d z a  
tej  k r z y w d y !  proszę!  na jczu le j  p ro sz ę !—  s u b m i t t o -  
w a ł  s ię  K u b u ś ,  znów j e j  r ę ce  c a ł u j ą c .

Z ęby  w a ś c i  p okazać ,  że i j a  u m i e m  s z a n o w a ć  
p r a w a  g o ś c i n no śc i ,— o d r z e k ł a  r e g e n t o w a , — z je m  t ro -  
® “ci _ born^ taki^ g łod n a ;  l ecz  to m i  n ie  p rzeszkodz i  
Byna jmnie j  da ć w a ć p a n u  p o t em  d o brą  naukę.

—  Dobrze,  d r o ga  pani!  dobrze!  a  t y m c z a s e m  z c a ­
ł e j  duszy  dziękuję!

• • 1 rybeńko  z ł o t a ! — d o r z u c i ł  r e g e n t ,j u z  w  n a j l e p s z e  z a j a d a j ą c y .

• h c  n i b y  s l e ' l - r  fefi!en towa  ^o s t o ł u ,  i n iby  
s . ę  jes zcze ,  z m i a t a ł a  r a ź ­
no  z t a l e r z y ,  CO t y lko  jej  us łużny  K u b u ś  n o d a w i ł

—  M o ż e  p a m  d o b r o d z n j k a  r a i  j e ^ e  ^
b ł u s z e k  p o z w o l i . — s p y t a ł  grzeczny  gospodarz ,  k iedy  
j u ż  w s zy s tk i e  p r z e s z e d ł  pó łmi sk i .

—  Dziękuję,  i l eg o  j u ż  z a  w i e l e ! - o dpa r j a r { _ 
g e n to w a ,  w i d o c z n i e  z m u s z a j ą c  się do gn iewu.

—  To  może  k ie l i szek  s t a r e g o  w i n a ? — p y t a ł ZBÓW
z p r z y m i l e n i e m .

—  J e s z c z e  co?! dość j u ż  t ego ,  ż e m  j a d ł a .
—  A l e  choć  mal u t eńk i !  choć  r a p a r s t e c z c k !  b ł a ­

ga ł  Kubuś  pokornie.
Ani  kropelki!

~ ~  Nap i j  s i ?J r y b e ń k o  z ło t a ! — w d a ł  s i ę  p a fl r e ‘ 
f i . 11’ , •1° r  ̂ w  c?*511 t r z y m a ł  l a m p k ę  n a l a n ą ,  
b o r n e ! UJ11°  t i l k o  ’ a Pe w n o  Ilie p o ż a ł u j e s z . . .  w y _

—  A  t y ż  zkąd wiesz?

c-fl f u l  iroh*6 p r z y m r u i y ł  j e d n o  oko,  u ś m i e c h n ą ł  
; s i « « » < .

o i m ó ó h  z  k ie ' iSMl,; °" a Si«
_  z ło t a !  za m o j e  z J r o w i e , „ „  mj

k ę  w y z w o l e n i a  m o j e g o . — r z e k ł  znowu r e g en t ,  u ś m i e ­
c h a j ą c  s i ę  f i l u t e r n i e .

—  Ej  ż e ! coś t y  b a r d z o  sobi e  pozwalasz !  z anad toś  i 
r e zo lu tny! . . .  ż e b y ś  ty lko  t eg o  n i e p o ż a ł o w a ł ! . . .  1

—  T o  tak  z r a d o ś c i ,  że c ieb ie ,  rybe ńk o  złota-, 
widzę!  wypi j że !  wypi j  za m o j e  z d rowie ,  a j a  za twoje!

—  N a j p i e r w i e j  m y  za zd ro wie  p a ń s t w a  d o b r o ­
d z i e j s t w a  obojga!— p o d c h w y c i ł  K u b u ś ,  n a l e w a j ą c  so­
bie i ka p i t an ow i .

Z d r o w i e  c z c ig o d n y c h  p a ń s t w a  r e g en t ow s t w a !  —  
k r z y k n ą ł  pan Rę b ac z ,  wz n o sz ą c  szklankę  do g ó r y .

—  W iw a t !  n iech  ż y ją !  z a w t ó r o w a ł  Ku b u ś ,  i w y ­
chyl i l i  du szk iem.

—  N a  podz iękowanie !— m r u k n ę ł a  r e g e n t o w a ,  i z g r y ­
m a s e m  umocz y ws zy  u s t a  w kiel i szku,  z a r a z  go po­
s t a w i ł a  p r a w i e  nie  tkn ię ty ;  a le  snae  j e j  w i n k o  za ­
sm a k o w a ł o ,  bo w n e t  p o w r ó c i ł a  do n i eg o  i j u ż  tą  
r a z ą  w y s ą c z y ł a  do kropl i .

R e g e n t ,  K u b u ś  i Pa n  J a c e n t y  z n o w u  z wie lką  c z u ­
ł o ś c i ą  u c a ł o w a l i  j e j  r ę ce ,  a pan  I ł ębaez  zn owu  n a ­
l e w a j ą c  k ie l i szk i ,  r a źn o  podchwyci ł :

Jeszcze  nie koniec ! j e s z c z e  m n s i m  wypić  k o ­
niecznie!

Za  nic! o d p a r ł a  pani  r e g e n t o w a .
D r o g a , . z ło ta,  kochana  pani  r e g e n t o w o  d o bro ­

dz ie jko!—  z a b ł a g a ł  K u b u ś ,  z n ó w  j e j  r ękę ca łu ją c !  —
—  Ry b e ń k o  złota!  p r o s i ł  podochocony r e g e n t  na 

k lęczkach .
—  Dajc ież  m n ie  pokój! . . .  pi ję  odczepnego!— I  w y ­

c h y l i ł a  z n o w u  pe łny  k ie l i szek ,  a męrczyzni  j e j  r ęce  
znowu u c a ł o w a l i ,  co wido c zn i e  zaczęło podobać  się  
babul i ,  m ło d e  j e j  lat a  p r z y p o m i n a j ą c .

—  J e s z c z e  nie k o n i e c ! — z a w o ł a ł  pan J a c e n t y , —  
jeszcze  j e d n o  zdrowie!

—  Dosyć  j u ż  tego! j a  tu ta j  nic p o w i n n a m  nie 
t y lko  j e ś ć  i pić,  a l e  n a w e t  od.dychać,  w d o m u  m o ­
j e g o  w r o g a  z w r o g ó w  z a w z i ę t y c h ,  w domu p r z e ś l a ­
dowcy m a ł ż o n k a  mego!

—  Ry beńko  m o j a  z ło ta!  to mój  pr zyjaciel  na j l epszy!  
na juk o c h ań s zy ! . . .  J a  n i g d y  i n igdz ie  w  życiu taki  
s z c zę ś l iw y  nie b y ł e m ,  j a k  pod j e g o  da ch e m  g o ś c i n ­
nym!  T y  j e g o  nie znasz,  r y b e ń k o  złota!  to t ak i  c z ł o ­
wiek ,  j a k i e m u  r ó w n y  w  c a ł y m  się j u ż  św iec ie  n i e -  
znajdzie !  T ak i  mi ły!  t ak i  kochany!  tak i  s ł odki ,  że 
choć  do r a n y  go p rzy łóż!—  z a w o ł a ł  poczc iwy  r e g e n t ,  
a  r z u c i w s z y  si ę Kubus iowi  n a s z y j ę ,  śc i ska ł  go i c a ­
ł o w a ł  na jczu le j .

— • Cóż to za k o m e d j a ,  mosp a n ie ?  s p y t a  pani  S t a -  
t ucka .— A  cóżeś w a ćp a i t  do m n ie  w y p i s y w a ł ?

— I Rybeńko  złota!  nie  g n i ew a j  s i ę  j uż ,  proszę!  to 
był  żarc ik n i ewinny . . .  t ak  sobie  f a c e c j a . . .  f igiel  za 
f ig ie l . . .

S ł o w o !  sło w o ! na le wa j ! owsa ,  pod d r a b i n ą ,  z a r z u c o n ą  s i a n e m  m u r o ż o e m ; 
a pa robek ,  k tó ry  j ą  p r z y w i ó z ł ,  nie m ó g ł  s i ę  d o ść  
n a c h w a l i ć  tej gośc iny ,  z j a k ą  k a r m i o n o  go  i p o j o n o  
w  cze ladne j .  Ze s t a j n i  babula posz ła  do obory  i 
z wi e lk i em  u k o n t e n t o w a n i e m  się p r z y g l ą d a ł a  n i -  
kn y m  krówkom,  k tóre  w ł a ś n i e  w ó w c z a s  do jo no  i g a ­
wę d z i ł a  z d o j a r ka m i ,  które z u w i e l b i e n i e m  ń a j w i ę -  
kszem o p an iczu  swoim m ówi ły .  Z a s z ł a  w r e s z c i e  
do g u m ie n ,  p rz e p e łn i o n y c h  zbożem prz cś l i cz n e m ,  g d z ie  
od pa robków raźn y c h ,  w e s o ł y c h ,  c zy s to  i po r z ądn ie  
odz ianych ,  s ło wo  w  s łowo  to s a m o ,  co od d z i e w ­
c zą t  w oborze,  o Ku b us iu  s ł y s z a ł a .

W s z y s t k o  to p r z e w y b o r n i e  na j e j  h u m o r  w p ł v -  
nęło,  a gdy  p o w r a c a j ą c ą  K u b u ś  s p o t k a ł  n a  g a n k u ,  
p o w i t a ł a  g o  ba rdzo  u p r z e j m i e ,  a n a w e t  w g ł o w ę  
p o c a łować  r acz y ła !

Us ied l i  na  ł a w e c z k a c h  i zaczęli  g w a r z y ć  o t e m  i 
o w e m ,  a pani  r e g e n t o w a  d o p y t y w a ł a  si ę  n ieznacznie  
o różne szczegó ły  gospodarstwa, w y r a ź n i e  c h cą c  Ku
b u s i a  w y e g z a m i n o w a ć .  N a r e s z c i e  o ś w ia d c zy ł a  że 
ch c i a ł a b y  j u ż  w r a c a ć  do domu;  a le  j ą  Kub u ś  p ros i ł  
ba rdzo  u p r z e j m i e ,  aby  na ob iadek  z o s t ać  r a c z y ł a ,  
w  ezem go r e g e n t  mocno pop i e r a ł .  Ł a t w o  na p r o ś ­
bę pani  r e g e n t o w a  p r z y s t a ł a ,  bo w  n a j l e p s z y m  b y ­
ł a  h u m o r z e .

 .......  __  . _ K u b u ś  w n i ep e wn o ś c i  o s w o i m  losie,  r a d b y  b y ł
c h w a ł ę  t w o j e  p l o n d r o w a n ie  po m o ic h  g r u n t a c h ;  n a -  J a ‘‘ naj pych!ej  s t a n o w c z e  s ł o w o  od pani  r e g e n t o w e j
reszc i e :  t a r g n i ę c i e  s ię  na mnie  i na męża  m o je go .  Po s ł j szeć» a le  s i ę  b o jąc  odpowi edzi  o d m o w n e j ,  nie

1 — Ac h  pan i  d o b r o dz ie jk o ! —  z a w o ł a ł  K „ b u ś , —  « i c b ° r ak ani  ns* w  tej  m u l e n i  o t w ° r zyć.  N a -
p rzebacz  k r u s z ą c e m u  się g rz esz n iko wi ! . . .  W s z a k ż e  j r e szc i e  P « y ^ b i e d n e ,  w k t ó r ym  k u c h a r z  ska r b n i k o -  
p o j m a n i ć  wasze ,  to t y lko  o Iwe t  za n m j e ,  a ba rd z ie j  i )VK 7,1 popisa  się  z ca ą s w o ją  dosk on a ło śc ią ,  a śp i -
j c s zc zc  chęć  ug o sz c ze n ia  w a s  w  moim do m u .  G r u n - 1  ^ n ' J  z ( a nl ’“ g ^ c t w e m , k iedv  pan Rębacz
ta co n i eg d yś  by ły  w  k o n t r o w e r s i e ,  które o j c i ec  mój  " a l a l  l a m l,eczkl  na jp r z e d n i e j s z y m  w ę g r z y n e m ,  pan i
w y g r a ł  w  p roces i e  z p a n ią ,  j a  n a t y c h m i a s t  pani  u _ j s t a m c R a  s a m a  po w s ta w s zy  i w z i ą w s z y  k i e l i s z ek  w r e -
Stąpię.  Co się zaś t ycze  z awodu ,  j a k i  on pa n i  do -  . c e ’ ' ^ c z y ś c i e :  ?
brodz ie jce  u c z y n i ł ,  inaczej  n a p r a w i ć  go nie m o g ę , '  , ' ( r o w , e  pana  Ja k ób a . . .  i Magdus i !
j a k  t y lk o  żen iąc  s i ę  z córką  pat ii .  j % c a f&0 ^ e r c a  b ł o g o s ł aw ię !  K u b u ś  z okrzyk i

R e g e n t o w a  m o c n o  się z a m y ś l i ł a ,  a po chwi l i ,  z w i -  j r a dości  p r z y p a d ł  j e j  do nóg,  a
docznem zad o wole n ie m  r z ek ła :

Ka p i ta n  się  z e r w a ł  na r ó w n e  nogi ,  i w n e t  n a ­
p e łn i w s z y  szk lan ice ,  gdy  j e  w s zy s cy  do r ą k  p o b r a ­
l i ,— z d r o w i e — h u k n ą ł , — panny  M g d a le n y  i pana  J a ­
kóba! n iech  nam ż y ją  szczęśl iwi !

—  V iv a n t ,  v i v a n t ! — z a w o ła ł  r e g e n t ,  i d u sz k ie m  
w y c h y l i ł  s z k la n k ę .

—  T ę d y  d roga?!  ho la mośc i  p a n o w i e ! — z aw o ł a ł a  
r e g e n t o w a ,  o d e p ch n ą w sz y  swój  ki el i ch . . .

—  Królowo!  m o n a r c h in i !  a s ło wo  s z l a c h e c k i e ? —  
p r o t e s t o w a ł  pa n  Rę b ac z .

—  Z d r a j c o m  się s ł o w a  nie d o t r z y m u j e .
• —  D o t r z y m a j ,  pani  dobrodz ie jko!  d o t r z y m a j — b ł a ­

g a ł  K u b u ś  pokornie.
Nigdy!  n igdy za nic;  prędze j  d am si ę w s z t u ­

ki p o r ą b a ć ! — o d p a r ł a  r e g e n t o w a . — P a t r z c i e  i ch ,  j a ­
cy! nie m o g ą c  dopiąć g roźbą ,  c h w y c i l i  s ię  zdrad ,  
s p i skó w ,  zasadzek ,  i j e s z c z e  t ego  p o c iągnę l i  za sobą,  
t e g o , — t ego  r y b a k a ,  co za r n ó l e c z k ę  g o t ó w  w ł a s n ą  
córkę  poświęc ić !  lecz  j a  nie  taka!

—  Pan i  m o ja  n a j m i l s z a ! — odepr ze  K u b u ś , — po­
w i e d z i e  mi,  p roszę,  o t w a r c i e ,  co m as z  p r z e c i w  m o ­
jej  osobie?

—  Co? n a jp r z ó d  w i n y  ojca t w o j e g o ,  k tóry  o ś w i a d ­
c zy ws zy  się o m n i e ,  po tem się z i n n ą  ożeni ł ;  po-  
w tó re :  p roc es  z w a m i  p r z e g r a n y ;  po t rzec ie :  z u -

—  Zrob isz  r e c e s  od g r u n t ó w ?
—  Z n a j w i ę k s z ą  p rzy jemnośc ią !

, —- T a k  mi  Boże dopomóż?
—  T a k  mi  Boże dopomóż!
—  I dasz j e s z c z e  s to  sosen?
—  Dam,  dam! choćby  i dwi eśc ie!
—  A  m nie  pozwol isz ,  r y b e ń k o  z łot a,  ł a p a ć  rybę  

i w  t w y c h  t o n ia ch .
—  P a ń s t w o  m o i  k o c h a n i ! —  o d p a r ł  Kubuś  z w i e l -

. —  Dędą tobie f aeec j e !  będą  tobie  f igle!  n a u c z ę ! Iią . k o ś c i ą , —  c z J , i z . s i « ,  S 0157-1 wci )odzić ze m n ą  
J a cię ż a r t o w a ć  z poważne j  mej  osoby! i w  J a Kieś u k ł a d y ?  Czy z m o ż e c i e  p rzypuśc ić ,  że s t a w -

Pani  r e g e n t o w o  dobrodzie jko!  P a n i  d r oga ,  n a j - , s zy si ? w a s z y m  s y n e m  p r z y b r a n y m ,  czegoko lwiek  
r  — l0W0 nasza!  wy ba cz  n am!  w y b a c z ! - w o -  Wam poż a ł u j ę ?  W i e r z c i e  mi proszę,  że wszys tko ,  co

Ru b u s  , j acentyj  k , , t yIko p o s i adam ,  będzi e  n a  wa sze  rozkazy,  i że g ł ó w -

V  ......................................

p o w a r j c w T l t ^ c ć y  " » * * * *  WnK,S,i  ’“ l o b r u c h a n a ! —
—  Pr z ebaeza !  p r z ebacza!— krzvbn-,* r> ł

a Li I I t M  • " r z J Knąt  pan  R ę b a c z . —  
A  t e r a z  do ki e l i cha !  Musisz  p a „i  dobrodz ie jka  w i -
pić kon ieczn ie ,  bo inaczej  o t  tak  c a ł ą  noc H n ó -
two ich  na k l ę c z k a c h  tu  p r z e t r w a m y !

—  D a w a j ż c  j u ż !  wypi ję !  ty lko  odczepcie  si ę  ode-  
m n i e ! — z a w o ł a ł a  S t a lu e k a .

—  Sz l ac h ec k i e  s ł o w o ?
—  A l e ż  wypi ję!
—  A l e  s ł o w o ?

nie o to tylko dbać  będę,  aby  n a j s k r y t s z e  chęci  w a ­
sze p rzen ikać  i d o gadzać  i m  w e  ws zys tk iem!

—  N o ,  no! obaczymy;  r z e k ł a  pani  S t a t u c k a . —  
odłóżmy to na j u t r o ,  a t e r a z  pora  spać .

—  K u b u ś  z wie lk ą  c z u ł o ś c i ą  u c a ł o w a ł  j e j  r ę c e  
i o d p r o w a d z i ł  j ą  do syp ia ln i ,  gdz ie  j u ż  n a  n ią  s ł u ­
żąca  j e j  czeka ła .

N a z a j u t r z ,  l edwie  pani  S t a t u c k a  oczy o t w a r ł a ,  
podano j e j  w y b o r n ą  k a w ę  ze ś m i e t a n k ą  i b i a ł e ,  p u , ‘ 
chne,  s m a k o w i te  c i as t eczka .  Mi l j  to p o w i t a ł a ,  a  ̂ ^  u ran io :  
r a d a  ze śn iadania ,  o g a r n ą w s z y  s i ę ,  zaraz.  I b ł o g o s ł a w i l i ,
s t a jn i ,  d o w iedz ieć  si ę  o s w o j e  konie ,  / - n a i a z i a  i
j e  pos t awione  ba rdzo  wyg odn ie ;  p rzy  ż łob ie  p e ł n y m i

Ma gdus i !  k t ó r y m  
iem n i e -

podn i ós ł s z y  i n i s i s ó w s z y  " s e r d c L n i e ,  " z ^ m r z e i ł n i e -  
nieni  Wyrzekła :
. —  N i e  m y ś l  t yl ko w a ć p a n ,  żeś kup i ł  Ma gd z ię  za 
ten ko n t r o we rs  i za sto sosen ;  b y n a jm n i e j !  A l e  i s a ­
m a  widzę,  i od l udz i  też s łyszę ,  żeś ba rdzo  dobry,  
poczc iwy i gospoda rny  ch łopak ;  ś m i a ł o  wi ęc  mogę 
szczęśc ie  m o je j  córki  tobie  p o w i e r z y ć .  A  co na j  ­
ba rdz ie j  s e r c e  m o je  u j m u j e ,  to to,  mój  k a w a l e r z e ,  
że p o m i m o  ca łe j  śm i es zn oś c i  i p r o s t a c t w a  mo je g o ,  
u s z a n o w a ł e ś  m o ją  osobę,  i że z l ak i em pięknem u-  
c zuc iem,  o p r z y b r a n y c h  swoich  rodz icach  o d e zw a ł eś  się  
wczora .

— ■ W i w a t  r y b e ń k a  złota!  w i w a t ! — z a w o ł a ł  r e g e n t ,  
w j c h y l i w s ż y  s z k l a n k ę ; — a co?  czy n i e m ó w i ł e m ,  że 
to n a j z a c n i e j s z a  n i ewias t a !?

Z d r o w i e  r e g e n t o w s t w a !  W y k r z y k n ą ł  uszczęś l i ­
wiony  Rę b ac z .

I  ś r ó d  w e s o ł e j  w r z a w y ,  ś m i e c h u  i o k r z y k ó w  z a ­
kończono tę  ucztę,  w  klórej  r a z  p i e r w szy  od p o w r o ­
tu do d o m u ,  K u b u ś  czu ł  s ię  s z c z ę ś l iw y m ,  z a p o m n i a w ­
szy na  c h w i l ę  o doznanych  n i e s zczęśc i ach .

W  p a r ę  mies ięcy  po tem,  w  Jed l in i e ck i m  d w o r z e  
Wiekowym odby ły  si ę  g o d y  wese lne ,  na k t ó r e  się 
z j e ch a ł a  s z l ac h ta  z w o j e w ó d z t w a  c a ł e g o  na k t o r v r h  
wszys tko tak  było,  j a k o  we  śnie  K u b S .  r o S w  
tylko brak ło !  ale ci  pe wno  z N i e b io s  s z częśc iu  j e g o

K O N I E C.
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x in .ii.n a ro  nanaiŁ C T B a, K oropoe A0'1* ! 10 aaSoTUTBc/i o Boaoóiion- 
jte iiia  y o ta su ip a , oC painan ai) toto Bpeiwcuu no.iyiaeM bie A"Xf>AM 
b i , no.ibsy m iu u ix b  noM nuyraro  iicnoBt.AaniH. §. 4. y S t.asn ine ,
npiiH lA-teaia k i, nnc .iy  aaeeA eniii, coeT om nnx’b n i, BtAOMCTBt m h- 
HHCTcpeTBa BHyTpeiiiiiixi. At-ai. (en. aax . iiba- 1857 r .  t .  X III ycT. 
n5n( . n p n sp . c t .  1 5 .0 — 1524), yripaiianeT cn  k o m iito to m i., KOTopbift 
cocTaB.iHeTCH n a  nepnuM  pa.Tb: Mai, ynpeAHTejimmybi, AnopniiKii 
Co-i-in P o 3 bi ^.oxiGpoBCKofi, KaKi, n p o A ctAaTe.u.iiJipbi, noM t.iininw  
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Tepi>, KaKi, Bmye-iipeACt.AaieJibHH.nu, ii inn , noT w pcxi. a !,m'1>) 1,b_ 
O H p a e M L i x b  npeAi:t,A.'iTe.ii,HHneio n  Binyo -  npeACt,AaTe.ii.nnnei°.—■ 
B n o c . i l i A C T B i n  , no Mt.pt'. lo .i 'o .n in  o a n . m e n H b i x i ,  .iniyi,, cocTaB’b 
KOMHTeTa nonojniHCTcn Apvi iiMii abm*mw, n o  BbiSopy ocTaioipiixcn 
n jienoB i. KOMHTcT.i. $ 5. IlpeA C tA aT cam iina  »ab*AUBaeTi, v 6 t -
aiinneMT., n p iir jia in a u  n p o m ix i, n.icnoB i. k i, co irtina iiiro  b i. cay - 
n a n x b  ocoS ennon  BaiKHocm, .n o  CBoeny yeaiOTpt.iiiro. f .  6. Ilcti 
n a e n b i KOMiiTcia, a  pa a no uaaroT B oprrrean  it 6aaroTBopnTeai.HH- 
Hbl, IIMt.IOTI. npaBO OCM.lTpiIBaTb B O  BCHKOC BpCMFI 3 ,1  r . l 'l r l l i f , n o - 
BtspflTi, eateroA iibie o t i c t u  u  cooC inau. c b o h  sa jit. 'ia iiin  n  npeA - 
n o .io « e u in  n p e A C ty a re ju iin n t , KOTopan n p eA .ia iac-n , n x i., n i. c ay - 
n a t  naAoGnocTii, n a  oóeyFKAenie KOMKTCTa. §. 7. IIpi'A'A.AaTeai,- 
im iya u  KOMHTeii. naóaioAaioTi., U T o ń b i  KOMiiarKTi, a a i i o A m i f r  o t -  
ih o a ł  ne  n p c B u m a .n . e ro  A eneanib ix i. cp.eycTin, n  mtoów nooCnio 
n o  ynpaB aeniio  ne 6i.iao AonycKaeuio niiKaKHX'b OTCTynaeni& o i rb 
eymecTBVKHUiixi, oCm iixi. nocT anoB aeiiin . / \a n  ncnoepcACTBemia- 
ró y n p an aen in  aaB eA em eM i., iip('Act.,i,aTe.ii.mina i ia a n a n a c n . n a -  
n a a tm in y  yó+.iKmna, K o iopan  b m T . c t B  ei. t-Łmt. H cnpatiafleT i, A o a a t -  
h o c t b  cexpcT apn  k o m u t c t h .  (J. 8 . 3aBeAenie noaxayeTCii npanoM i, 
iiMlriŁ coŚcTBeHiiyio K aii.inny; A-i fi o m p a n a e ii in  a :e  bi, n eft 6 o ro - 
cav>KeiiiFi H Booóme AyxoniiLixi, ipeS-b n aan an aeT cn , no  c o ra a m e -  
Hito n)ieAC't;AaTt'.ii,iiinuji c i. MtCTiiF.iMi. enapK inauiM M i, n an aa i,-  
c tbomi,, nocT onm ibiii Ayt t O B H H K i , .  s'- 9- IIpn3pt,BaeM i.ie bi. aaB e- 
^ e  ii i ii A ’-iatni.i fim I.ti. cBMAt.TeaLCTua o ciioeMl, im aniu , j o t a  Cm 
Ha npocT on 6yM art. J ■ 10. KoM iiToty aaneA enin  npeAocTaBan- 
t'Tcn, bi. caynat. n a A o C n o c T i i ,  npioCptcT ii n a n  iiaiiHTB n a  c b o h  
cneT i. ocoGbin a om'ł  c ,l  npnnaAaeiKiiocTnivin 11 n u t  r . K o b h o ,  A-ln
nOlltlUCIli/F B b  HeM-b Tt.XT. 1131. npiI.lptBaeMLIX'b, A-'H K O IIXI. O K a -

ateTCH HeooxoAHMOK) n e p e s it i ia  BoaAJxa. 11 . P e t  A ta a  no  
ynpaii.ieniK ) aaBCAeuie.vii. npoiiBBOAHTcn n a  npooToii 6 y M .ir t .  12. 
ila iicA onie  b to  c o c to i i t i .  noAi» iienocpeACTBeiniM M i. iiaSaroAcnieM i. 
M tcT naro ryC cpnoK aio n an aatcT iia , n p ca i, nocpeACTiio x o e ro , no  
n c T cn e iiiii KaaiAaro roĄ a , k o m iito ti . AocT.iB .inci'b b i. MBimcTep- 
c tb o  BH yTpeiiiiiixi, A t.ii ,,  Ą sn  c i i tA tn in , Kp.iTKiii o t i c t t ,  o cbo u x ’b 
A tn cT b in x i., na  o cno B anin 1521 n  1522  c t .  v c t. oCnp n p n ap . t .  X III  
cii. aaK. (h.ia- 1 8 5 7  r .) .

Oót/ie.icwin . C- HernepSypicKazo eoewiazo zcucpa.is-zy- 
óepmmopa. 1) C.-IIeTepOypreKift BoenHbiń renepa.n.-ry- 
fiepnaTop-b, CHHTaa no. nacToninco upeMa cnocio oĆ»ii3anno- 
CTiio iipaiiuMaTi. n e t  Mtpi.i in. npeKpaineniio ner penom en- 
naro cocToaiiia ywoB'i, h ko. ii[)eAynpc*Aoniio Mcmfly nace- 
.leniCM'i. c to .1 u ip,! ne iiMtioimixa. iiuitauoro ocnoBania to .i- 
KOIt'1. 0  COBpeMCHHWXT, COUhlTiflX'b, iipiiitna.ri. iieofixoAii- 
mbimii yaKpi.iTt, Biipe/it, ao ycjioTptiiia, maxMaTiiwfl K.iyfi'i., 
bo. KOTopoMi. npoiicxoAHT']. H H3i. Koeio pacupocTpaiiflioTca 
Tt, neocnor.aTe.n.ni.ia cymAenia.

2 )  Bc.iliACTBie BaM 'lmennaio n p e/in a ro na iipaiu ieiiin  n t -  
KOTopwx'i. lisa, y ’ipejKAeHin.ix'j. in , n o c .itA n ec  Bpexia iiapoA- 
iibix'b 'iH Ta.iem ,, itoTopina Aaw Ti. cpeAOTno no ctoalko AJia 
•iT eiiia , cko-u .ko aah p acn p o cT p a iien ia  mpikay n o c tm a io -  
m ii Mn oni.ia  ah  p a  mu c o n in e n if i ,  iiM tioinux'i. p tA iio  iipom i- 
uecTH GeaiiopaAKii a  BOAiienie b i. H apoA t, a  Tai;m e O o -  
ociiOBaTPALHbix'b TOAKOBi,, C .'ITeTep6yprcK ift Boeiuibin r e -  
n epaA i, -  ryGepHaTop'i. ripunuaAT. iicofixoAHMT.i.M'b ;tanpi.nr,, 
nnpcAb flo A aA biitiiu iaro p a cn o p n m en ia , n e t  n b in t c y ip e -  
cTByjoipia napoAiibia nHTaAi.nu.

O E’b flB JlE IIIE  M H HHCTEPCTBA B I iy T P E H Iin X l, A t,A T,, l lo
noBOAy pacnpocTpaniiBiiiHxcH e jiy x o n i., h to  net. Al'-1a nejicK aro 
oTA t.ia, n p n  óbiuincM i, 28 w an  lioasapt., cropt.m, MmmcTepcTBo 
BiiyTpeunnxi. A tjVJ. cq iiraeT i, AOJroM’b r'A t.nair, naBtcTUbivii,, h to  
bo npeMH n o m ap a  n o n iC .in  u tK o T o p u ii n a i, x p a iin n n iiix cn  b i, scm - 
ckomi, oT.it.-it, nenai'iib ix 'b  K iin n . no  KpecTi.FiiicKO.MV A t.iy . H ai. 
iio i'uoniH xi. iiaA aniii Oo.rbe i.iifkiivfo y tpaT y  eocTan.iiieTi. .ifitm iii- 
CKift itepeBQAi. H o .iow cnin  o KpecTi.iriiaxi., KO'ropi.iii, a a  iicokoh- 
n a n ie  i .,  ne  Cw.Tb eipo p.iBocjiam, 11 o n  Koroparo ocia .iocb  n c -  
3Hm iiTejiLuoc niic .io  BKaeiin.inpoBi,. U poniB , non iG m in  iso iipeMii 
lioiitapa, K n u r  i upimaA-tOFKajiu k i, T ta n ., n a i ,  ocTaBinnxcn, a a paa- 
cbi.iKoio in . ryG epiiiii, 3K3eMn.inpaMi>, K o io p u e  xpaun a iic i, B'b s e « -  
ckom i. oTA t.ili. 3 a T tsn , cnaceiib i o i l ,  o r im  h  y ipaT b i: cv iiavk i, 1 1, 
AeiibraMH (achcik iim ii cymmfj cnacenM  no rct.x-b Aenapia.M eiiTaxi,), 
npiixoAO-paexoAHMH k h h i’ii, iixoA nnpe 11 nexoA «inie  JEypiia.ibl, 
o n n c ii a l.iaM i. j i  a .n a u n i 'i .i  n  n o n n i  B e t naxnAiimiiFCFi in , n p o - 
iiBBOACTBt A ta a . Ho nejinona.iaii.noM i. oSoaptH in  A 'l.n, , cbcboif- 
hm xt, b i. noiioe BpeMciiHoe n o .n tin e n ie  aeM cxaro o jA ta a , h c  a u -  
cnHTMBaeTcn 193 HVMepa (oGinee hhcjio  B c tx i. At,jit, npocTnpaeTCH 
Ao 1,223). B i, naC Toninee Bpesm  pa30op b At.ii>, cxoasem iM xi., no 
n p e im  lioa iapa . m . pa3iib ixb  M tc ia x b , em e n e  iipuaeA .'irj, k t. co - 
BepmeiiHOMy oKonqaniio. M oatno n a A tn iŁ c n , h to  cc jih  .no n e t ,  
to ,  n  > K pannen  M tp t ,  n a c i! , n a ’b HCAOCTaiomiixi. A t-n , GyAeTi, 
oTucKaiia. H 3b  ncoTM CKannuxb At-1’1, no'iTM n e t  iijh i neiiaiKiibi 
(KaK'b, n an p u M tp i., 43 A tJia co ciapbiM H, n t n i t  y a s c  no n  y ;k- 
ii w  m u , B1.AOM0CTHMH o H iic jit cocTauJieniibixi, rpaiHOTi, in , n p o - 
lUCAUlie M tc fliiu ), h a h  AeiKO M o ry ń . 6 ł j t l  boboGhouaoiim. Ha 
A pyroii Acnb no ca t, n on tapa  6i,fao np iiicx an o  B|ieMennoe noM l.ine- 
Hie a a h  0TA t.ia in , K B ap rn p t, namiMaeMOH m cahphjfckhm i. a<‘nap - 
laMeiiTOM'b (Gahbt, B oai.u ioh  M opcxoft y a im u , m . AOMt PyaAae); 
i n  TpeTiii Ael11, T- c - 30 Man, oG łih iilih  nopnAOKi, Teneinn AtA b 
B03CTaH0BAeHi>, l a k i i  a te , KaK'i, i t  no  AP.V OMI. a (1 oapraMCHT.IMI.. 
n o  npmieAOniH in , ii3Bt,cTiiocTB npoaciueA inH xi. o t t .  nontapa v- 
TpaTi, n o  Apyrn.vii. AfinapTaMeHTaMi>, MirtmcTepcTBO oG x h b h ti. o 
IIOCAtACTB'nx’b.

Ustawa przytu łku  dla ubogich starców i kalek wyznania 
rzymsko-katolickiego w m. Kownie.

U tw ierd zon a  z o s ta ła  przez p . m in istra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  d. 
3 0  k w ietn ia  1 8 6 2  roku. P rzep isy  tej u sta w y  są  n a stęp u ją ce: $ 1. 
Z akład ten , z a ło żo n y  przez  wdow ę Z ofję R óżę D ą b ro w sk ę, m a na  
ce lu  u d z ie le n ie  p rzy tu łk u  ubogim  sta rco m  i kalekom  w y 7.na„ ia  rzym ­
sk o -k a to lic k ie g o . $ . 2 . Środk i zak ład u  sk ła d a ją  s ię  z o fia r  za ło ­
życielk i i  o sób  u b oczn ych  Z liczby  o sta tn ich  ty r a , k tórzy  na  
rzecz zak ład u  o fia ro w a li n ie  m niej nad 200  rub. sr ., n a d a je  s ię  
godn ośó d ob ro d zie jó w  i d ob rod ziejek  przytułk u, przyczćin  n ab yw ają  
praw o do u m ie s z c z e n ia  w n im  pew n ej liczby u żyw ających  p r z y tu ł­
ku w yznania  f z y m s k o -k a to lic k ic g o , z w łasnego  w yboru, a m ia n o ­
w icie: o fia ro d a w cy  2 0  do  5 0 0  ru b li, m ogą um ieśc ić  jed n o cza so w ie  
je d n ą  k ob ietę  s ta r ą  do  jó j śm ierc i; o fiarod aw cy  od 500 do  1 ,0 0 0  
rub ., o trzym u ją  praw o n a  daw anie p rzy tu łk u  jed n ej kob iecie sta le ; 
ofiarod aw cy  od 1 ,0 0 0  do 1 ,2 0 0  rub , m ogą  s ta le  utrzym yw ać w z a ­
k ład zie  po dw ie k o b ie ty , i t . d .,  o zn a c za ją c  ich  praw o w tym  w zg lę ­
d z ie  .stosow nie do  w y so k o śc i su m m y ofiarow an ćj. $ 3. Z ik ład  
p o m ieszcza  s ię  w e w łasnym  d om u , k tóry  u w aln ia  s ię  od w szelk ich  
p ow in n ośc i m ie jsk ich , prócz  p e łn ien ia  ogó ln ych  obow iązków  p olicyj­
nych. D om  ten  nie m oże  być ani p rzed an y , a n i o tr .y m a ć  innego  
p r z ez n a c z e n ia , p o zo sta ją c  w ie czn ą  w ła sn o śc ią  b iedn ych  w yznania  
rzy m sk o -k a to lick ieg o . W ra zie , gdyb y zak ład , d la  ja k ich k o lw iek  
p rzyczyn  m ia ł być zam k n ięty , te d y  po  w y p e łn :cn iu  zob ow iązań  na  
z a k ła d z ie  le ż ą cy ch , dom  te n , w raz z  su m m am i i  ra lem  m ien ien i, 
p rzech od zi w zaw iad yw an ie  rzym sk o  k a to lic k ie j z w ierz ch n o śc i d je-  
ceza ln ćj, k tóra  pow in na s ię  tr o szczy ć  o o d n o w ien ie  p rzytu łk u , u ży ­
w ając do tego  c za su  o trzym yw an e d och od y  na  rzecz  u b ogich  tego  
w yzn an ia . $ 4. P rzy tu łek , n a leż ą c  do  liczb y  zak ład ów , z o sta ją ­
cych  w zaw iad yw an iu  m in is ter s tw a  spraw^ w ew n ętrzn ych  (zb. pr.
wyd. 1857  r. t .  X III u s t . pow . opatrz, ar t. 1 Ś 2 0 — 1 5 2 4 ) , '  za rzą d za n y  
j e s t  p rzez  k o m ite t, sk ła d a ją cy  s ię  na  p ierw szy  raz: z z a ło ż y c ie lk i  
Z ofji R óży D ąb row sk ićj, jako p rezyd en tk i, o b yw ate lk i gub ernji K o- 
w ieńsk ićj M arji z  hrabiów  P laterów  D ow giatłow ćj, ja k o  w ic e -p r e -  
zydentk i, i  z c z terech  dam , p rzez  p rezyd en tk ę  i w ic c -p r e ty d c n tk ę  
w ybieranych. N a s tę p n ie , w m iarę  ub ycia  w ym ien ion ych  osób , sk ład  
k o m itetu  z a m ien ia  s ię  in n em i dam am i, z wyboru p ozosta jących  
członków  k o m ite tu . $ 5. P rezy d en tk a  zaw iad u je  przy tu łk iem , 
w zyw a r e sz tę  członków  na  naradę w razach  s .c z e g ó ln ć j  w ażn ośc i, 
sto so w n ie  do swój u w agi. §  6. W szy scy  cz ło n k o w ie  k om itetu , 
rów n ież  d ob rod zieje  i d ob rod ziejk i, m ają praw o w Każdym cza s ie  
opatryw ać zak ład , sp ra w d za ć  coroczn e  sp raw ozd an ia  i u d z ie la ć  
sw oje uw agi i p ro jek ta  p r ezy d en tce , k tóra  p od aje  j e ,  w ra z ie  po­
trzeb y , na  ro ztrzą śn ien ie  k o m ite tu . $ 7 . P rezy d en tk a  i k o m ite t  
p r zestrzeg a ją , ażeb y  k om p let zak ładu  n ie p r z ew y ż sza ł w cale  p ie ­
n iężn ych  je g o  środ ków , i żeby w o g ó ln o śc i w  za rzą d z ie  n ie d o p u -  
szczan o  s ię  żadnych  zb oczeń  od  is tn ie ją c y ch  ogó ln ych  p rzep isó w  
praw a. D o  b ezp ośred n iego  zarząd zan ia  zak ład em , p rezyd en tk a  n a ­
zn acza  p rze ło żo n ą  p rzytu łk u , k tóra  za ra zem  p e łn i ob ow iązek  s e ­
k retarza  k o m ite tu . $ 8 . Z akład  m a praw o m ieć  w ła sn ą  kap licę; 
d la  odp raw ian ia  zaś w niój n ab ożeń stw a  i  w o g ó ln o śc i d la  pot­
n ien ia  p o trzeb  relig ijn y ch  n azn acza  s ię ,  po sk om u n ik ow an iu  s ię  
p rezyd en tk i z  m ie jsco w ą  z w ierz ch n o śc ią  d jeceza ln ą , kap elan  s ta ły .
£ 9. O trzym ujący p rzy tu łek  w za k ła d z ie  p ow in n i m ieć  św ia d ectw a  
o sw ym  sta n ie , ch ociażb y  na p ap ierze  p rostym . § 10 . K o m ite t  
zakładu up ow ażn ion y  j e s t ,  w  razie  p otrzeb y , nabyć lub n a jąć  na  
swój rach unek  osob n y  dom  z p rzy n a leży to śc ia m i i po  za  obrębem  
K owna, d la  u m ie szcz a n ia  w n ich  ty ch  z  m ających  p rz y tu łek , d la  
których ok a że  s ię  p otrzeb n ą  zm ian a  p ow ietrza . $ 11. W szy stk ie  
in teresa  ty c z ą ce  s ię  zarząd u  z a k ła d u , odbyw ają s ię  na pap ierze  
zw yczajn ym . 12. Z akład ten  z o sta je  pod  bezp ośred n im  n a d zo ­
rem  m iejsco w ej zw ierzch n o śc i gubernjalnćj , przez  k (órój p o śr ed ­
n ictw o po u p ły w ie  każdego roku k om ite t p rz esy ła  do m in ister s tw a  
spraw  w ew n ętrzn ych  , d la  w ia d o m o śc i, krótk ie sp raw ozd an ie  za  
sw ych  c z y n n o ś c i ,  na za sa d zie  1521 i  1522 a r t. u s t. pow . o p a trz ,  
t. X III zb . pr. (wyd. 1857 r,).

Obwieszczenie St. Petersburskiego jentral-guber na tor a 
1) St.-Petersburski wojenny jenerał-gubernator, poczy- 
tując w obecnym czasie za obowiązek przedsiębrać 
wszelkie środki ku uspokojeniu trwożliwego stanu umy­
słów i ku zapobieżeniu m iędzy ludnością stolicy całkiem  
bezzasadnych rozpraw o wypadkach współczesnych, uznał 
za rzecz poirzebną zamknąć, do dalszej uw agi, klub gry 
szachowej, w którym toczą się i z którego rozchodzą się 
owe pojęcia bezzasadne.

2) \I  skutek  dostrzeżonego szkodliwego kierunku nie­
których z założonych w ostatnich czasach  czyteln i publi­
cznych, które podają środek nie tak  do czytania, jak  
raczej do szerzenia między odwiedzająeemi je  osobami 
pism, m ających na celu  wywołanie bezładu i zam ieszek  
u ludu, tudzież gawęd bezzasadnych, St.-Peterburski wo­
jenny jenerał-gubernator uznał rzeczą niezbędną zam knąć, 
do dalszego rozporządzenia, w szystkie obecnie 1stniejącc  
czytelnie publiczne.

OGŁOSZENIE MINISTERSTWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
Z pow odu o »i< £«ij,p'\, |, w ie śc i ,  ja k ob y  w sz y s tk ie  %prawy wydz-iaiu 
KieiDFkiego, sp ło n ę ły  w c» .asic p o ża ru  2 8  m aja. m in isterstw o spraw  
wewnętrznych p o czy tu je  xa  o b o w ią z ek  podać do pow szeehnćj w ia­
dom ości, ze pod czas p ożaru  z g in ę ły  n iek tó re  znajd ujące się  w wy­
d z ia le  ziem sk im  k s ięg i dru k ow an o w rze c z y  sp raw y w łościań sk ićj. 
Z w ydań zgim onych  w a zm o jszą  8f r a t ,  s ta n o w i tłu m a czen ie  Ł o ty sz-  
sk ie  ustaw  o w łościan ach , k tó re , ja k o  n ieu k o ń czo n e , n ie było j e ­
s z c z e  rozesłan e  i  k torego p o z o s ta ła  m a ła  lic zb a  egzem p la rzy . Inne, 
zgm ion e  pod czas pożaru k sięg i są  to  p o z o s ta łe , po rozesłan iu  do 
gu b ern ij, egzem p larze, kłure c h o w a n e  b y ły  w  w yd z ia le  ziem sk im  
U ratow ane ła ś  zosta ły  od ogn ia  i s tr a ce n ia :  sk rzy n ia  z p ien ięd zm i 
su m m y p ien iężn e  uratow ane są  w e w sz y s tk ic h  d ep artam en tach ), 

k się g i przych odów  1 rozchoi ow , pro tok o ły  W chodzące i w ychodzą­
ce , in w en ta rze  spraw  i  a lfab ety  i  p ra w ie  w s z y s tk ie  zn ajd u jące  s ię  
w p rzew o d zie  spraw y. I>o p ićrw szćm  p r zejrzen iu  spraw , zw iez io ­
nych do  now ego  czasow ego lokalu  w y d z ia łu  z ie m sk ie g o  n ic d o licz o -  
no s ię  193 nu m erów  (liczba w szy stk ich  sp ra w  w  o g ć lń o ś c i w ynosi 
1,223,;. O becnie rozk lasyfikow anie  i  u p orzą d k o w a n ie  sp raw  w ’ cza ­
s ie  p ożaru  w różn ych  m iejscach  z łożon ych , z i i f e tn io  n ie  j e s t  je ­
szc z e  u k oń czon e. M ożna spodziew ać s ię ,  ż e  j e ż e l i  n ie  w sz y s tk ie ,  
te d y  przynajm niej część, spraw braku jących z o s ta n ie  odszukana*. 
Ze sp raw  n ieod szu k an ych  prawic w szystk ie  albo s ą  n ie w a ż n e  (jak 
n ap rzyk ład  43  d z ie ła  ze  starem i t e r a z  j u ż  n i e p o t r z e b n e m i  
w iad om oś iam i o ilo śc i sporządzonych lis tó w  n a d a w czy ch  w  z e ­
sz ły ch  m ie s ią c a ch ), albo łatw o m ogą być p on ow ione. N a z a ju tr z  po  
pożarze w yszu k an y  był lokal czasow y d la  w yd zia łu  w  m ie s z k a n iu ,  
przez d ep a rta m en t m ed yczn y  zajm ow anym  (w p ob liżu  W ie lk ie j M or­
sk iej u licy , w dom u R uadzc); we dw a d n i p óźn iej, to  j e s t  3 0  m a ja ,  
zw yk ły  p orząd ek  to k u  spraw  zo sta ł przyw rócony we w sz y s tk ic h  d e ­
p arta m en ta ch . Po w yśw iecen iu  stra t pon iesion ych  w c za s ie  p o ża ru  
przez in n e  d ep artam en ta , m in isterstw o  o skutku zaw iad om i.
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W  drugićm półroczu r. b., t. j. » « l  fi i ł p c a  
1862 i', wychodzić będzie w tym samym forma­
cie i składzie.

D * i a ł  u r z ę d o w y  mieścić bę­
dzie, jak dotąd, wszeliue rozporządzenia władz 
oraz opisy wypadków, czynności instytucij lub 
osób rządowych, czerpane z pism rządowych lub 
też nadsyłane przez władze do redakcji.

W  i u B i y e l i  d s i a l a c l i  p ozoslar 
niemy wierni zadaniu naszemu: służyć, w  miarę 
sił naszyci), prawdzie i rozwojowi pod każdym 
względem w kraju naszym.

Nieznanych Redakcji korespondentów upra­
szamy najmocniej, ażeby listy swoje i artykuły 
podpisywać raczyli właściwem imieniem ze wska­
zaniem dokładnego adresu. Inaczej bowiem, ża­
den artykuł, a nawet żadna wiadomość bieżąca 
ogłoszoną niebędzie. Dla ogółu prawdziwe na­
zwisko pozostać moke tajemnicą— Redakcji zaś
i Cenzurze— na mocy praw istniejących musi być 
koniecznie wiadome.

Cena od 1 lipca do 1 stycznia w Wilnie Rs.
—  —  0  przesyłką— 6.

• od 1 lipca do 1 października w Wilnie— 3.
~~ —  z  przesyłką 3 r. 50 k.

—  miesięcznie ( le z  przesyłki)  rs. 1.

A. II. Kirkor.

Dział nieiirzędowy
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

^ o g i ą c i  o g o l n y

Po dokonanym obrzędzie kanonizacji Pius IX 
przemówił do zgromadzonych w Rzymie kardynałów, 
patryarchów, arcybiskupów i biskupów. W  tym ob- 
szernymgłosie zajął całą mowę zbijaniem nowoczesnej 
filozofji, dowodami potrzeby władzy świeckiej i po­
tępieniem jej przeciwników. Zwyczaj a nawet ko­
nieczna potrzeba przemawiania ze stolicy apostol- 
skićj po łacinie, zepsucie prześlicznego języka Rzy­
mian przez teologów w wiekach średnich, sprawiły, 
że największa część pism papieskich pod względem 
formy nie odpowiada warunkom owej nadobnćj 
prostoty lub wzniosłej powagi, j ak odznaczają się 
głosy, przez panujących w uroczystych chwilach 
wypowiadane. Pius IX w dniu !) czerwca obja­
wił żal głęboki. Pod względem siły rozumowania 
i dowodów. Ojciec św. powtórzył tylko co w t y lu  og­
łoszonych już przezeń encyklikach i tylu allokucjach 
powiedzianym zostało; co biskupi całego katolickie­
go świata w listach pasterskich z kazalnic ogłosili, 
co nakoniec w niesłychanćm mnóstwie ksiąg, 
pism ulotnych’ i mów sejmowych świat sły­

szał; trudno w ięc, aby allokucja sprawić miała 
większe niż dawniejsze pisma i mowy wrażenie. 
O tern jednćm tylko Europa dowiedziała się raz je­
szcze, że stolica święta żadnych układów nie przyj­
mie, że na nic się nie zgodzi i że sprawa rzymska 
nie przez sąd polubowny, ale przez wyrok oczywi­
sty a choćby nawet zaoczny rozstrzygniętą być 
musi.

Mowa Ojca świętego musiała być wcześnie wy­
sokiemu duchowieństwu udzieloną, bo natychmiast 
po je j wysłuchaniu, k ard y n a ł M arius M attei, dziekan  
świętego kollegium, odczytał adres, przez kardynała 
Wisemana ułożony, i przez całe koło biskupów 
podpisany. Od dłuższego rozbioru rzeczonego ad­
resu uwalnia nas praca uczonego prawoznaw­
cy pana Achillesa Gennareli, rzecznika roty rzym­
skiej i p rofesora instytutu florenckiego, którą dnia 
14-go czerwca przesłał panu Thouvenel ministrowi 
spraw zagranicznych francuzkicb. Załączamy ją tu 
w wiernym przekładzie.

„Świeżo spełniło się nowe zdarzenie w dziejach 
kościoła i cywilizowanych ludów w Rzymie. Tam 
na wezwanie jego świątobliwości zgrom adziła  się ze 
wszystkich części świata wielka liczba biskupów, 
nie dla ustalenia ostatecznego  pojęcia niepewnych 
jeszcze nauk dogmatycznych, nie dla naprawy roz- 
przężonej lub skażonej karności duchowieństwa, nie 
dla opatrzenia, nakoniec świętych potrzeb religji, 
ale dla obwołania z uroczystością niemal powszech­
nego soboru teoryj będących oczywistym zamachem 
na nieulegające żadnemu przedawnieniu prawa lu­
dów, a w szczególności na prawa narodu wło­
skiego.

„Kanonizacja męczenników japońskich w spełnie­
niu ktorćj uczęstnictwo biskupów nie było potrzeb­
ne, posłużyła za pozór tak niezręcznie wybrany, iż 
nie złudził nikogo ani przed ani po tym obrzędzie. 
Allokucja jego świątobliwości !) czerwca, i adres 
wcześnie ułożony, a tegoż dnia odczytany, rzuciły 
na to wszystko najzupełniejsze światło. Dostojni 
sprawcy tej wystawy, nie starali się nawet zręcznie 
ukryć swej myśli i prawdziwego celu, w jakim ich 
zwołano. Dobrowolnie więc zamieniwszy się w na­
rzędzia polityki świeckiej, w tarcze potępionej 
przez Boga dumy, spełnili czyn, który może otwo­
rzyć źródło wielkich nieszczęść, jeżeli mądrość rzą­
dów i ludów nie przypomni tym wielebnym paste­
rzom, że niepowinni schodzić z drogi, jaką im Bóg 
wytknął; że pierwszym obowiązkiem biskupów jest 
przyświecać swoim owczarniom przykładem posłu­
szeństwa i uszanowania dla wyższych, nad wszelkie 
inne, praw narodowych.

„Pius IX, przemawiając do otaczających siebie ści (animam potius ponere, quam hanc Dei, Ec- 
biskupów, dziękował im, nie za to, że przybyli do clesiae, ac justiciae causam nullo modo deserere). 
Rzymu dla uproszenia we w spólnej z nim modli- Oświadczyli, że jeżeli tron papieski upadnie, zachwie- 
twie światła Boskiego, gdy żywo pragnął zapisać ją się wszystkie podstawy społecznego, polityczne- 
w poczet świętych, męczenników japońskich: ale że go i religijnego stanu rzeczy.
pośpieszyli, aby go pocieszyć w strapieniu. T.ecz ( ..Zagrzewając go do wytrwania, przyrzekają pójść 
rzeczywiście jakaż to jest bolesc? jakie jej przy- z nim do więzienia i na śmierć (ad  c a r e e r em 
czyny? Dokonana juz utrata cząstki posiadłości e t a d  m o r t e m )  twierdza< *c £ g0 domagają się 
świeckich; niebezpieczeństwo utraty tych, które je- wiepni Chrvstusowi rozsvpani p0 wszystkich kra- 
szcze zostały. Jakież lekarstwa usiłują wynaleźć jaoh kllli ziem.kićj! (Id  p o s t u l a  n t  C h r i s t i  fi- 
n a  o d w r ó c e n i e  z ł e g o ?  jak b i s k u p i  m a j ą  dopomodz d e J e ,s  p e r  0 m  n  e s  te  r  r  a  r  u  m  o r b i s  r eg i -  
w tej pracy? Ojciec święty w uroczystej przemo- one8 d i s p e r s i ) .  Nakoniec raz jeszcze i najży- 
wie, w obec tylu biskupów ogłosił nauki będące ( p0tępRi to co papież odrzucił a mianowicie

nauki, błędy, zbrodnie i tam dalej, i to nawet w imie­
niu biskupów nieobecnych; chcieli aby ta protesta- 
cja, czy wyrok, wyryty na marmurze, umieszczo­
ny był na wieczną rzeczy pamiątkę, na ścianach 
Watykanu.

przeczeniem prawa Europejskiego, a dobitniej jesz 
sze przeczeniem tego prawa o jakie dopomina się 
lud włoski. Poddaje on prawa, cywilne kościelnym; 
odmawia p ań s tw u  władzy określenia tych praw i 
wzbronienia kościołowi, aby ich nie przywłaszczał, 
obala zasady konkordatów, a mianowicie zasady z 
których konkordat francuzki czerpie swą istotną 
siłę; nadaje biskupom wyższą władzę nad szkołami, 
nad dziennikami, nad książkami; okazuje, iż niepa- 
mięta, że udziclność spoczywa w rządach; ogłasza, 
że jego prawa są wyższemi nad wszelkie inne; o- 
głasza, że władza świecka jest niezbędną dla trwa­
łości władzy duchownej; ogłasza państwo rzymskie 
za dziedzictwo świata katolickiego; odrzuca zasadę 
kościoła wolnego i z p e ł n o ś c i  s w ć j w 1 a d z y 
potępia tych, którzy nie schylają czoła przed terni 
wyrokami.

,,Biskupi, zapomniawszy, że są poddanymi, nie 
chcąc o tern wiedzieć, że przedmioty niereligijne le­
żą za obrębami sądownictwa kościelnego, i że ko­
ściół od ośmnastu wieków ma swe dzieje i niewzru­
szone nauki; biskupi nie tylko przyjęli z okrzyka­
mi, nietylko potwierdzili i potępili najdobitniej to 
co papież potwierdził luł) potępił, ale uniesieni wię­
kszą jeczcze od niego żarliwością i zapałem, po­
szli dalćj nawet nad jego chęci i roszczenia, i

„Piszę ten list do ministra spraw zagranicznych 
francuzkich z wielu pobudek, głównie zaś z tćj, że 
Francję i Włochy bliżej obchodzą te ważne zdarze­
nia; że niemal wszyscy biskupi franeuzcy byli obec­
nymi w Rzymie, że odpowiedzialność ich za to co 
zaszło jest widoczniejszą niż innych, bo wojsko fran- 
cuzkie stoi w Rzymie; bo zadanie włoskie musi 
być rozwiązane przy życzliwem współdziałaniu 
Francji; bo ważny przedmiot, który rozwinę zwró­
ci szczególnie uwragę powszechności 
wymienione imię waszćj dostojności 
znane w Europie.

przyrzekli być apostołami prawa tak widocznie no­
wego, między powierzonemi sobie owieczkami. 
Dla nich, w s z y s c y  o b y w a t e l e  w ł o s c y  są 
winowajcami, przywłaszczycielami; ludność pań­
stwa rzymskiego nie jest jak każda inna stworzona 
na obraz boski; prawa świeckie nicmogą być przed­
miotem rozbioru; gdyby papież nie był królem 
wolnym w Rzymie, biskupi niemogliby tam przy­
być; niepomni przy wymówieniu tych słów, że 
dla udania się do Rzymu, potrzebowali pozwolenia 
swych rządów; że Civita-Vecchia i Rzym są strze­
żone przez załogę francuzką; że sam papież powie­
dział w swojej allokucji, iż biskupi portugalscy z po­
wodu zakazu swojego rządu obecnymi być niemo- 
gą! Ale tego mało; potwierdziwszy w wyrazach 
przypominających służebność senatu rzymskiego 
w najsmutniejszych dniach państwa, wszystkie po­
stanowienia ojca świętego w porządku duchownym 
i świeckim, przywołali na pamięć inne allokucje 

odpowiedzieli nietylko na dzisiejszą, ale
poprze-dnie 
co się ściąga 
„nil (/.a.dnv'm

ze
i na

w tern

„Cala ta budowa, do której razem z dworem rzym­
skim przyłożyli rękę biskupi wyzuci ze swój wiel­
kości i niezależności, by służyć za narzędzie 
dumie duchowieństwa rzymskiego, stoi na pia­
sku. Dopominają się oni o pipieża-króla, aby 
udziclność ziemska służyła za puklerz niepodległo­
ści duchownej. Łatwo byłoby dowieść, że papież 
może być niepodległym bez udzielności, ale do cze­
góż to doprowadzi? Zapytajmy raczej: czy monar- 
chja papieska we Włoszech jest możliwą? Nie, bo 
Włosi ją nienawidzą, bo non p o s ś u m u s  pa­
pieskie dowiodło, że papież nie może być królem 
bo papież związany jest powinnościami religijne- 
mi, nie mogąeemi pogodzić sic z cywilną organiza­
cją ludów.

„Aby więc monarchja papieska była możliwą, 
potrzeba, żeby wojsko cudzoziemskie ją w spierało, 
skąd wypływa ciągle niebezpieczeństwo wojny mię­
dzy Włochami i narodem gwałcącym ich najświęt­
sze prawa. W  obec cudzoziemskiej siły zbrój nćj, 
jako niezbędnego warunku istnienia, niepoc leg osć 
papieża nietylko1 byłaby czczą marą, ale izeczy- 
wistą niemoralnością, jakiej dzieje nie przedstawia­
ją przykładu.

„Od roku 1849 do 1 8 5 9  istnienie rządu papies­
kiego, trwało tylko siłą a u s t r y j a c k i e g o  i Irancuzkie- 
go oręża; gdzie obozowały wojska austryjackie, n i e  

było rządu papieskiego, ale r z ą d  c v w i 1 n y i 
w o j e n n y  a u s t r y j aCku

„Biskupi więc utrzymują teorję niewykonalną i 
wpadli w błąd głęboki, oświadczając za niezbędne 
dla władzy duchownej, niemożliwe królestwo, wy- 
zuwające religję z jćj podstaw.

„Lecz jeśli biskupi zgromadzeni w Rzymie obra­
zili swe obowiązki, krzywdząc kraj zamieszkany 
przez 25 iniljonów chrześcijan; jeżeli z a w i e d l i  s w e  

własne rządy, którym wmówili, że udają się 11 a 
rzęd kanonizacji, wówczas gdy przeciw nie P°J® 
chali, aby być sprawcami i obrońcam i zupo  
wego prawa, którego żaden rząd W > Pr • £.Zawyrokowali więc

do władzy świeckiej, niepowinien ' me może, biskupi franeuzcy w- wy ó gift
W Tfrlorłani n ic  u s tę p o w a ć  ani wiocći od innych z g rz e s z y li ,  bo

według mego zdania 
•przeć się 

którzy podpisali

tąpie tej sprawy
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dawno jeszcze żyjącymi biskupami francuzkimi, 
w y z n a ją c y m i  zupełnie inne zasady od tych jakich 
dziś bronią, zasady, które dla dobra Włoch, Fran­
cji, a nawet samej religji, poczytuję za rzecz poży­
teczną, przypomnieć naszym dzisiejszym bisku­
pom.

„Cesarz Napoleon 1 rozkazał w roku 1809 zająć 
Rzym i ogłosić go drugićm miastem cesarstwa. Co 
stąd wynikło jest aż nadto wiadomćm: klątwa, zakaz 
spełnienia konkordatu i tysiące innych rzeczy. W  tej 
okoliczności, Napoleon udał się do biskupów i przed­
stawił im szereg pytań najbliżej obchodzących re- 
ligję. Ci biskupi zapytali samych siebie: „W  oko­
liczności grożącćj niebezpieczeństwem kościołowi 
francuzkiemu, biskupi których rady żąda cesarz 
będący opiekunem tegoż kościoła, czy ubliżyliby 
głębokiemu uszanowaniu, jakiem przejęci są dla naj­
wyższej dostojności i dla poświęconej osoby głowy 
powszechnego kościoła, przez roztrząśnienie tych 
pobudek i złożenie przed oczy cesarza uwag, które 
gotowi przełożyć jego świątobliwości, w razie gdy­
by ich przypuszczono przed jego oblicze.4' Odpo­
wiedziawszy zaś samym sobie: „N i e“ zauważali,
że pobudki przytoczone przez ojca świętego w je­
go odmownym liście, są troiste."

„Piórwsza,mówili, ściąga się do wznowień wpro­
wadzonych we Francji po konkordacie, przeciw 
którym, rzekł, papież zawsze i często napróżno prze­
mawiał. Jego świątobliwość nie wymienia żadnych 
szczegółów tych wznowień, na które się żali. W e­
dług naszego zdania nie znamy żadnego, które by 
poczytywać można za istotne nadwerężenie konkor­
datu i t. d., i t. d.

„Drugą pobudką przytoczoną przez papieża w liś­
cie do kardynała Caprara, jest odmowa przyjęcia 
buli, ściąga się do niektórych zdarzeń i niejakich 
środków politycznych mało nam znanych; sąd
0 nich do nas nie należy.

„Trzecim i głównym wypadkiem jest dekret 
1809, wcielający państwo rzymsk e do cesarstwa 
francuzkiego. Czy ta pobudka jest kanoniczną ? 
Czy opiera się na zasadach i duchu religji? Re- 
ligja nas uczy nie mieszać porządku duchowne- 
go ze świeckim. Sądownictwo, jakie papież z pra­
wa Boskiego wykonywa nad całym kościołem jest 
czysto duchowne.

„Jest ono jedynóm, jakie książę apostołów ode­
brał od Jezusa Chrystusa, jedyne, jakie mógł prze­
kazać swoim następcom. Najwyższa władza świec­
ka jest dla papieżów tylko obcym dodatkiem ich 
urzędu. Piórwsza władza zaczęła się z kościołem
1 trwać będzie dopóki kościół, to jest dopóki świat 
trwać nie przestanie. Druga jest ustanowieniem 
ludzkiem bynajmniój nie objętćm w obietnicach, ja­
kie Jezus Chrystus uczynił świętemu Piotrowi i jego 
następcom, może więc być im odjętą, jak była im 
nadaną przez ludzi i wypadki. W e władzy przeto 
duchownej spoczywa prawdziwa wielkość papieżów.

„Czy papież będzie lub nie będzie królem, jego 
powaga w kościele powszechnym, którego jest gło­
wą, jego stosunki z kościołami pojedyńczemi po­
winny pozostać też same. Jakikolwiek będzie jego 
stan polityczny, zachowa zawsze władzę właściwą 
pierwszej stolicy chrześcijaństwa, lecz otrzymał tę 
władzę tylko dla dobra wiernych i dla rządu kościo­
łem. Chętnie wierzyć chcemy, ż e  j e g o  świątobliwość 
raczy położyć koniec odmowie jój wykonania, skoro 
przeświadczy się tak jak my, którzy bliżćj patrzy­
my na rzeczy, że ta odmowa musi być szkodliwą 
dla kościoła.

„Gdybyśmy mogli przypuszczać, że zajęcie Rzy­
mu stanowi dostateczną pobudkę 'odmawiania in­
stytucji kanonicznej nowomianowanym biskupom, 
następne uwagi łatwo by rozwiązały tę trudność.

„Odmowa buli na tej podstawie, wówczas mogła 
by tylko mieć znaczenie w dzisiejszym sporze, 
gdyby można przypuścić, że zajęcie Rzymu jest 
zgwałceniem konkordatu.

„Konkordat nic nie zastrzegł we względzie poli­
tycznych stosunków stolicy świętej. Cesarz rokuje 
z papieżem jak z głową kościoła. Dopóki zwierz­
chność papieża nad kościołem francuzkim jest u- 
znawaną i szanowaną, dopóty ogniwa wiążące ten 
kościół z katedrą ś. Piotra są trwałe, i konkordat 
istnieje w całój swój mocy.

„K on k ord at n ie  zaręcza pap ieżow i posiadania  
p a ń stw  r z y m sk ic h , a w ięc  zajęcie R zy m u  n ie  je s t  
n a d w e r ę ż e n ie m  kon k ord atu , je s t  to spraw a czy sto  
św ieck a , która n ie  p o w in n a  m ieć żadnego w p ły w u  
n a  sp ra w y  d u ch o w n e , ch y b a  b y  chciano zam ącić  
co E w a n g elja  i w s z y s tk ie  p odan ia  p ierw szy ch  w ie ­
k ó w  kościoła  n a u czy ły  n as rozrozm ac.

„ W  liśc ie  do K ard yn ała  C aprara P ap ież  uznaje 
tę  różn icę m ięd zy  rzecza m i św ie c  iem i a uc o- 
w n em i, le c z  dodaje, że  n iep od ob n a  m u  o stąpić o 
obrony ojcow izn y  k ościo ła , b ez  u b liżen ia  sw y m  o 
bow iązkom  i b ez  k rzy w o p rzy się stw a .

„Nie mówimy, żeby papież powinien ods ępowac 
obrony ojcowizny kościoła. Jak panujący sWiec i 
miał obowiązek wspólny wszystkim panując) m 
niezaprzeczone prawo bronienia swych posiadłości. 
Mógł jak oni używać w tym celu środków politycz 
nych, któi e Opatrzność złożyła w jego ręku, lub od 
zywać się ze swemi prawami; ale nie jest jego po- 
winnością otrzymać ich skutek; prawo, konieczność 
usprawiedliwiło by go zawsze, w oczach kościoła 
i potomności. Dodamy, że nawet w przypuszcze­
niu, iż zajęcie Rzymu dawało by Papieżowi prawo 
użycia przeciw cesarzowi potęgi duchownćj, odmo­
wa buli nie zdaje się nam być środkiem właściwym
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świeckiemi papieża a duchownemi potrzebami koś­
cioła francuzkiego? Gdyby cesarz wymagał od 110- 
womianowanych biskupów jakiego oświadczenia 
przeciwnego wierze katolickiej i powTadze stolicy 
świętćj, papież miał by prawo nie przypuszczenia 
ich do wspólności kościoła, i do odmówienia im in­
stytucji kanonicznej; ale nie chodzi tu o nic podo­
bnego.

„Cesarz oświadczył w sposób najuroczystszy, że 
niechce nic wznawiać w religji, uczynione zaś w 
jego imieniu żądanie buli instytucyjnych, rzeczywi­
ście dowodzi, że pragnie trzymać się spełnienia kon­
kordatu.

„Czyż konkordat zawarty został w jakich osobi­
stych widokach cesarza ? czy raczej nie zawarto go 
dla dobra religji katolickiój, zagrożonej wówczas zu- 
pelnóm wytępieniem w rzeczypospolitej francuz- 
kiej ? Czy głowa kościoła zechce kiedykolwiek sta­
wić niżej od swych świeckich widoków zbawienie 
dusz i dbbro religji ?

„Kiedy Rzym był wstępnym bojem zdobyty i 
zburzony przez wojska Karola V, cóż pomyślanoby 
o Klemensie VII, gdyby przez zemstę nad nim, o- 
świadczyl, że zostawi w opuszczeniu wszystkie ko­
ścioły w państwach austryjackiego domu ?

„Pius VII, który tak potężnie przyczynił się. do 
dźwignienia religji katolickiej, czyż zechce niszczyć 
własne dzieło?

„Jeśliby chciano nam zarzucić, że papież przez 
dekret swój 10 czerwca odwołał wszystkie przywi-

Przedmiót jest tak zajmujący i ważny, że zatrzymać 
się nad nim muszę.

„Napoleon rozwiązał zgromadzenie Sulpicjanów, 
Ojców wiary, la Trappe, zamknął usta księdzu 
Frayssinous. Bądźmy szczerymi; co czyniono 
w tych klasztorach ? co mówili ci kaznodzieje ? ja­
kie były ich dążności, związki, pragnienia udowod­
nione i dobrze znane?

„Czyż te domy nie były może kanałami, które- 
mi wszystko przepływało co Rzym nadsyłał? Czy 
nie należało poczytywać za niedołężny, takiego 
rządu, którychby z zimną krwią patrzył na knowa­
ne przeciw sobie zdrady, postępy i zasadzki?

„Czy dziś nawet ścierpiano, by takiego kazno­
dzieję, który skupiając około siebie powierzoną so­
bie owczarnię, piorunował by codzień przeciw 
wszystkiemu co działo się we Francji? Czyż przy­
puszczano, że rządy owych czasów były niedołężne, 
ślepe i głuche? Ci ludzie stanąwszy na ziemi świę­
tej, wziąwszy religję za twierdzę, miotają pociski 
na swych wrogów i trzymają w ręku chorągiew. 
A zapytani co czynią, krzyczą na profanację na 
świętokradztwo, czyż to nie jest prawdziwem urą­
gowiskiem?

„Nie sądzę, abym rozmijałjsię z prawdą, utrzymu­
jąc że sam nadmiar zamachów, osobliwie zaś sprze­
czności obrażające uczucie moralne, że pisma 9 
czerwca między innemi, wyzuwają z całej wagi te 
same zamachy. Dzieje dają świadectwo.

„Włochy są pod ciężarem zarzutu, że wznacznćj 
leje, łaski i odpusty apostolskie, udzielone przez je- części wyzwoliły się i ustanowiły królestwo, król 
go świątobliwość ‘lub przez jego poprzedników ( że przyjął koronę, którą oddała mu miłość i wdzię- 
wszystkim osobom, objętym w wyroku klątwy, że czność ludów; a jednak czyż to tak dawno, kiedy 
zatem i cesarz, przynajmniej tymczasowo, odpadł Napoleon I zająwszy Romanje i Marchje należące 
od wszystkich praw udzielonych mu przez konkor- do ojcowizny kościoła i połączywszy je z innemi 
dat, byłoby łatwein zbicie podobnego zarzutu, przez krajami nazwał królestwem włoskiem.  ̂ Co uczynił 
tę uwagę, że bulla nie czyni żadnej wzmianki okon-  ̂wtenczas katolicyzm, którego posiadłości rzymskie 
kordacie, że rzeczywiście konkordat nie jest ani j są własnością? co mówili biskupi? jak postąpił Pius 
przywilejem, ani łaską, ani odpustem, ale uroczy- f VII przeciw temu przywłaszozyoielowi, który bę- 
stym traktatem, mogącym się tylko odwołać za zgo- dąc monarchą innego kraju, tworzył królestwo 
dą strony, której jest dziełem. ‘ - j włoskie nawet z prowincij papieskich, i włożył jego

* , , „ , koronę na swą głowę? Oto świat katolicki jeszcze
„Trzecia pobudka odmowy buli przytoczona przez wówczas nie słyszał} że jedna z pięknych części

INie 1110- T . . .  . X _ , • _•  • „papieża, wzięta jest z obecnego położenia , Włoch jego własnością, nic więc na to me

a szczególnie biskupi francuzcy, nie-
, , . , -, . , „ . . . , odmówili uszanowania dla tronu Napoleona; Piusgniemy dac osieroconym kościołom francuzkim ich pa- ^  do p  . koronował na cegarza;

sterzy, po tylu dowodach naszego dla nich przywią- ^  Medjo]anu z&, ,ał kardynała Caprara dla na- 
zania, i czy pragniemy znalezc środek uczynienia maszczenia na króIa t h krajóW) które należały 
tego w sposob odpowiedny okolicznościom, naszemu ^  do biskupów> do papieża! 0 woż ja-
urzędowi i naszej powinności.^ c czy pow limis kjm^e sposobem kościoł mógł mieć inną księgę 
my, w rzeczy tak wielkiej wagi działać bez zara- | w ^  18Q9 w l g62?
dzemasię naszych zwyczajnych doradców ? owoz, , ^  kościoła katolickiego nie zmie-
jakże możemy naradzić się z mmi w ó w czas , g d y  | ”  z e  z m ia J okoli(,zn o śc i. Jeżeli ci, którzy
przemoc oderwała nas od nich, gdy w s z e l k i e - s t o s u n - j J ^  ^  nad kldźmi naleiącemi do
ki między nami a mmi są pi zerw ane, mc juz nie , zwierzChn0aci papieskiej, są potępieni przez kościoł, 
mówiąc o pomocac i mez ię nyc i o za a wiania ( • k^e ^  Napoleon I został koronowanym na
spraw tego rodzaju, i c  )  na\ye nic mog ism) o  k r ( ',ia  włoskiego, z rozkazu papieża, przez jego kar- 
trzymać, żeby przy boku naszym znajdował się choc ^  & ? A jednak Napoleon I, był zdobyw-
jed en  z n aszych  sek retarzów . cą i Francuzem ! Dla czegóż Włosi potępiani są

„Co do tej ostatniej skargi papieża, nie możemy za to, że wybijają się na wolność? Jakże papież 
nic innego odpowiedzieć, jak złożyć ją przed oczami i biskupi mogą potępiać w Rzymie uwielbianego 
waszćj cesarskiej mości, który oceni całą jej siłę . króla Sabaudzkiego domu, za to, że będąc Włochem
i sprawiedliwość.

„Zajęcie więc Rzymu nie zdawało się biskupom 
francuzkim w r. 1809 zdarzeniem, któreby powin­
no ich samych trwożyć, a religję zastraszać. Ów­
cześni biskupi francuzcy -byli przekonani, że władza 
duchowna jest zupełnie różną od świeckiej i niema 
żadnego z nią związku. Wierzyli, iż było zgodnem 
z nauką kościoła, że władcy Rzymu strąceni z tro­
nu, niepowinni byli przypominać sobie, że są papie­
żami, w zamiarze utrzymania się lub odzyskania 
tronu; że nie powinni byli nigdy religji czynić słu­
żebnicą polityki, jakież są przyczyny, które mogły 
tak przetworzyć biskupstwo, a szczególnićj biskup­
stwo francuzkie ? Głos powszechny mówi, że je­
dnym z kompilatorów adresu jest właśnie ów ksiądz 
Dupanloup, biskup orleański, towarzysz pana Ledru 
Rollin, w zgromadzeniu republikanckiem 1848 r., 
zwolennik nauk Bossueta i wolności, wkrótce odzna­
czył się przez reakcyjną gwałtowność swych ksią­
żek i broszur, przez brak miłości chrześcijańskiej 
względem swych poprzedników, przez zamachy na 
Drawa, nieżyczliwość względem cesarza, przez wy- 
iryki mówcze, które wywołały oklaski legitymistów, 
rsięży i biskupów w kościele Sant-Andrea della 
Valle, z ubliżeniem czci boskićj.

„Owoż, czyż nie jest to rzeczą opłakaną, że bis­
kup francuzki jest twórcą przeciw-chrześcijańskiego 
programmatu, sprzecznego z zasadami gaili kańskie- 
mi, z zasadami biskupów francuzkich nawet nasze­
go wieku, a szczególniej z zasadami wielebnego ar­
cybiskupa paryzkiego księdza Sibour, które wyłożył 
w sławnym liście swoim pasterskim do duchowień­
stwa paryzkiego. Czyż nie jest rzeczą gorszącą, że 
biskupi francuzcy osypani dobrodziejstwami cesa­
rza, że ci nawet, którzy zawdzięczają mu purpurę 
podpisują wyroki wbrew przeciwne naukom kon­
kordatu.

„Następne wyrazy, pisane w 1817 r. przez by­
łego arcybiskupa Mechlińskieg0, czyż nie zdaje się 
że dziś wypłynęły z pod pióra ? dziś, kiedy we Fran­
cji, we Włoszech, we wszystkich krajach wzdycha­
jących  do swobody, stronnictwo legitymistowskie 
rzuca się na olbrzymie usiłowania, by odzyskać da­
wną' przewagę i zrobić religję służebnicą polityki?

Szkody z tego szaleństwa zrobienia religji słu­
żebnicą polityki wszędzie się przedstawiają. We

 r* H nrOllh. Oli i nrlX T  X c g o  świątobliwość sobie w kzym ie jest to c h o r e g u ,  jedno-
• ' - - c ó ż  jest wspólnego między widokami stajne następstwa objawiły się w obud\ c i miastach.rzeczywiście

łom Włoch nie jest ani ukrywaną, ani barwioną 
Dokonaj dzieła panie ministrze, ubłagaj cesarza, 
aby wojsko francuzkie Rzym opuściło, a reakcja 
wyzionie ostatnie tchnienie. Włosi wejdą do swej 
wiekopomnej stolicy, ale w dniach radości, potrafią 
przebaczyć ; szanować będą w Piusie IX-m głowę 
katolicyzmu, obronić potrafią jego wolność i dowio­
dą Europie, że z dawnem męztwem zmartwych­
wstały dawne cnoty.

„Wdzięczność Włoch dla Francji, dla cesarza, 
dla jego dobrotliwych doradców, tak długo trwać 
będzie jak pamięć otrzymanego dobrodziejstwa.

Florencja 14 czerwca 1862 r.
Parlament włoski przyjął jednomyślnie uchwałę 

adresu do króla Wiktora Emmanuela. Przedstawi­
ciele narodu wypowiedzą jego uczucia i zaniosą 
uroczystą skargę na obelgi, jakieuii w Rzymie spu • 
twarzoną została nowa społeczność i cnotliwe dąże­
nia wieku. . ,

Uwagi nad zdarzeniami w przedalpejskich kra­
jach, odkładamy do następnego poglądu.

Włocłiy.
T u r y n  11 c z e r w c a  Gdy pewna liczba obywate­

li wyzwolonych pruskich przesyła z Królewca do posel­
stwa włoskiego w Berlinie summę blizko 2,000 fr. na 
pomnik hrabiego Cavour i załącza do tej summy napis 
łaciński: Na cześć wielkiego męża stanu, zwierzchność du­
chowna diecezji liwurneńskiej zawiesza od ołtarza kano­
nika Henryka Monticelli, radcę gminy, za to, że znajdował 
się na pogrzebie hrabiego Cavour.

Zjazd w Rzymie wielu kardynałów i biskupów na­
tchnął część duchowieństwa włoskiego odwagą urągania 
się w sposób najdotkliwszy mniemaniu powszecłinemu; 
następstwa mogą być bardzo ważne.

Postępowanie Austrji względem W łoch zasługuje na 
uwagę. Milczy ona zupełnie o nowem królestwie, lecz 
to milczenie jest wymowne; jeśliby powikłania wscho­
dnie stały się trudniejszemi, Austrja nie chciała by mieć 
na karku W łoch, W enecji i W ęgier.— To rzecz pewna, 
że oświadczyła, iż w razie opuszczenia Rzymu przez pa­
pieża, nie przyjmie go w Wenecji; że odmówiła w razie 
wyjścia Francuzów z Rzymu, osadzić państwo kościelne 
swojem wojskiem i że z powodu ostatnich wypadków i 
grożącćj napaści na Tyrol, okazała wielkie umiarko­
wanie.

Uważać też należy, że W enecja i Tyrol znajdują się 
w stanie wysokiego wzburzenia umysłów. W  W enecji; 
w Trewizie, w W eronie i Padwie, w rocznicę obchodu 
statutu, ognie bengalskie i chorągwie włoskie ukazały się 
na górach, na dzwonicach, a nawet na koszarach. W  Try­
dencie, mimo czas słotny, w rocznicę statutową oświecono 
miasto i zapalono wiele petard. W  Padwie w kościele 
św. Antoniego miano odbyć nabożeństwo żałobne za hra­
biego Cavour; ścisk był ogromny; straż policyjna żądała 
wiedzieć nazwiska osób wchodzących do świątyni; dla 
uniknienia nieszczęść, poprzestano na rozdaniu tysiącami 
drukowanych kartek, z następnemi stówami: „W enecja  
w żałobie po stracie ojca i opóźnionego wyzwolenia, w dzi­
siejszym  dniu boleści, przypomina zgon hrabiego Kamilla 
Cavour. Dnia 6-go czerwca 1862 r.“

Policja uwięziła wiele osób, bez żadnego innego skut­
ku prócz zwiększenia jeszcze rozjątrzenia umysłów i po­
większenia nienawiści przeciw ciemiężcom.

Hr. Sormani, sekretarz poselstwa włoskiego w Pary­
żu, który przybył do Turynu z ważnemi depeszami, od­
jechał na powrót wczoraj wieczorem.

Hr. Arese udał się do Vichy dla poprawy zwątlone- 
go zdrowia; na C a m p o - S a n t o  w Pizie postawiono 
popiersie hrabiego Cavour. Uczniowie uniwersytetcy 
chcieli obchodzić rocznicę jego śmierci; mała garstka 
ludzi umyśliła nie dopuścić tego objawu, ale musiała ustą­
pić przed licznem zebraniem uczniów. Nazajutrz ciż sa ­
mi ludzie udali się do k a w i a r n i  p o d  h u z a r e m  
i obelgami rozdrażnili uczniów; przyszło do krwawej bój­
ki, w której jeden z uczniów pchnięty sztyletem na miej­
scu poległ.

l i  z y m G-g o c z e r w c a .  Papież sam wybrał ko­
mitet mający zająć się napisaniem adresu, który ducho­
wieństwo cudzoziemskie chce mu podać. W yjąwszy k się­
dza Franchi, sekretarza tego komitetu, 18 składają­
cych go prałatów są wszyscy cudzoziemcy. Komitet 
zasiada w pałacu Doria; wybrał on naprzód na redaktora 
księdza Dupanloup, ale biskup orleański zdał mu się być 
iiardzo gwałtownym, uproszono więc kardynała W isem a- 
na, aby wziął pióro. Na pierwszem posiedzeniu zdania 
się rozróżniły, utworzyły się dwa odrębne stronnictwa; 
naczelnik kongregacji d e  p r o p a g a n d a  f i d c ,  kar­
dynał Bernabo doniosł papieżowi o tej niezgodzie mnie­
mań; Pius IX rozkazał w adresie zlać w jedno te mnie­
mania; co też i nastąpiło. K ardynałowie, arcy-biskupi 

biskupi zostali zwołani na dzień 13-ty i 14 czerwca do 
pałacu Doria dla W'ysluchania i podpisania adresu. Dla 
uniknienia sporów, członkowie wysokiego duchowieństwa 
wezwani zostali w malej liczbie na rozmaite godziny.

N e a p o l  10 c z e r w c a .  Wiadomo, że kanonicy 
katedralni za to, że po bytności królewskiej oczyszczali 
kościoł jakby był znieważonym, zostali pozwani przed 
główną radę zarządu. Teraz wyrok zapadł i kanoników 
skazano na utratę jednorocznych dochodów.

W  krajach Obojga Sycylji, mianowicie między obroń­
cami sądowymi objawił się opor, przeciw nowo-wprowa- 
dzonemu podatkowi papieru stęplowego. Rzecznicy zbie­
rają się w Neapolu pod przewodnictwem pana Liborio 
Romano, dla narad względem podania prośby do rządu, 
o zniesienie rzeczonego podatku.

Opat zakonu benedyktyńskiego na Monte Cassino, 
ogłosił list, w którym uznaje nowy porządek rzeczy za­
prowadzony we W łoszech i prosi króla, aby zwiedził sła­
wny klasztor. Zdaje się, że ten krok opata obraził za­
konników, którzy niebyli wzywani do rady. Część mię­
dzy nimi chciała ogłosić list w duchu przeciwnym; lecz 
nakoniec uchwaliła, że napiszą do papieża i przełożą, że 
ani opat, ani zakonnicy nie chcieli wynurzać swego zda­
nia w sporze politycznym i religijnym stolicy świętćj 
z królem, że chodziło im tylko o to, aby król naucznic 
przekonał się o zniszczeniach, jakie wojna domowa spra­
wiła; że w całej tej rzeczy przewodniczyło opatowi je ­
dynie uczucie litości.

r  z y m 9 czerwca. D z i e n n i k  R z y m s k i  uwia­
damia, że Pius IX  odbył 9 czerwca konsystorz, w którym 
prócz kardynałów znajdowali się patryarchowie, prymasi, 
a r c y - b i s k u p i  i biskupi, zgromadzeni w Rzymie na uroczy­
stą kanonizację męczenników japońskich i Michała de 
Sanctis. Jego świątobliwość wyrzekł następną al- 
lokucję:

„W ielebni bracia, byliśmy przejęci żywą radością, 
gdyśmy wczoraj przy Boskiej pomocy mogli przyznać za­
szczyty i cześć świętych dwudziestu siedmiu nieustraszo-

i katolikiem, przyjmuje odWtochow koronę wioską 
W  roku 1862 niepodobna odwoływać się do ciem­
noty gminu; żadne, usiłowania nie wskrzeszą, co 
rok 1789 umorzył.

„Allokucje i encykliki papieskie odkryły już 
Włochom zachcenia dworu rzymskiego; Włochy 
widziały także, że kolo biskupów było pod rządem 
klerykalnym Rzymu, bo kardynał Antonelli ogłosił 
w sześciu wielkich tomach adresy biskupów, które 
sam wywołał, na rzecz władzy świeckiej stolicy 
świętćj.

„Nie nauczyliśmy się więc nic nowego, prócz, że 
rząd rzymski chciał przedstawić światu uroczysty 
widok podobny niejako do soboru; tak więc p o s tą p ił , 
że biskupi zebrali się u grobu śś. Piotra i Pawła dla 
zasilenia się potężniej szem natchnieniem, dla za- 
czerpnieuia nowej dzielności w roznieceniu przeciw 
Włochom nienawiści ludów, w pokrzepieniu żarli­
wości ludzi ubogich w duchu, aby święto-pietrze 
mogło żywić wojnę domową i legję kosmopolitycz­
nych żuawów. W  ten to sposób, biskupi pokrzepi­
wszy się na duchu na nowe boje przeciw cywilizacji, 
ogłosiwszy za święte , teorje wieków ciemnoty i 
barbarzyństwa, opuszczą wkrótce Rzym, dla zasie­
wania nowych burz we wszystkich stronach świata 
a szczególnićj we Francji, nic nie zaniedbają dla 
obudzenia pobożności tych co sądzą, ze wiara jest 
w niebezpieczeństwie, papież zlepiony a Wiochy 
zamienione na Francję 1 793 roku.

„Napróżno byłoby taić,zasady 1789, wszechwład- 
ność ludu, wszystkie prawa wyzwolone, są celem 
napaści biskupów, cesarz zas przedmiotem najgłęb- 
sźćj nienawiści dla tych co pragnęliby wskrzesić 
święte przymierze przeciw dziedzicowi cesarstwa, 
który orężem zmazał traktaty 1815, i hańbę klęski 
pod Waterloo.

„W e Włoszech, sumienie ludu mówi, że cesarz 
za daleko posunął pobłażanie, że dziś zwraca się ono 
na szkodę Francji, niemniej jak na szkodę króle­
stwa włoskiego. Wieść utrzymuje, że broniłeś za­
wsze panie ministrze sprawy naszój ojczyzny; ma­
my nadzieję, że w dzisiejszej uroczystój chwili wy­
mowne słowa twoje nie pozostaną bez skutku. Dzis 
rzucona już rękawica przez legitymistów i duchow­
nych francuzkich a zaślepienie ich dosięgło o s t a t n i e  
granic. Ani allokucja, ani adres, nie zawieraj*, 
najmniejszego słowa podzięki dla cesarza i wojs a 
strzegącego papieża. N i e n a w i ś ć  przeciw przyjacio-1 nym bohaterom naszej boskiej wiary i  to mając przy boku
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naszym was, którzy ozdobieni tak wysoką pobożnością i 
tyłu cnotami, powołani jesteście podzielać naszą troskli­
wość w pośród czasów tak boleśnych i walcząc mężnie za 
dom Izraela, jesteście dla nas pociechą i najsilniejszą pod- 
ł)0ra- Dałby Bóg, aby wśród tego nadmiaru radości, ża­
dna przyczyna zmartwienia 1 żałoby skąd inąd nas nie za­
smucała ! Ale zaprawdę nie możemy odjąć się boleści i 
niepokojom, kiedy patrzymy na szkody, na smutne i nigdy 
dość opłakać się niemogące nieszczęścia, które kościoł ka­
tolicki i społeczność świecką tak okrutnie dręczą i uciska­
ją  z największym dusz uszczerbkiem. W iecie dostatecz­
nie wielebni bracia, jak nieubłaganą wojnę całemu kato­
licyzmowi wypowiedzieli owi ludzie, nieprzyjaciele krzyża 
Jezusa-Chi ystusa, przeciwnicy zdrowej nauki, połączeni 
między sobą występnem przymierzem, nieświadomi wszyst­
kiego, bluzniący wszystkiemu, przedsięwzięli zachwiać 
podstawy społeczeństwa a nawet jeśli można zupełnie je  
w jw r cic, skazie umysły i serca, napełnić je  najzgubwej- 
szemi błędami i wydrzeć je wierze katolickiej. Ci prze- 
wiotni rzemieślnicy zdrad, ci twórcy kłamstwa, nieprze­
stają wynosić z otchłani ciemności najpotworniejsze błędy 
czasów dawnych, już tylokrotnie zbite i zwyciężone przez 
najmędrsze i najuczensze pisma, oraz potępione przez naj­
surowsze wyroki kościoła; nieprzestają występować z nie­
mi, odziawszy je w7 nowe i podstępne formy i słowa i roz- 
krzewiać je wszędzie w'szelkiemi sposobami. Z tą ohydną 
i prawdziwie szatańską sztuką, plamią i przekręcają 
wszelką umiejętność; rozlewają na zgubę dusz śmiertelną 
truciznę, pobłażają wyuzdapej swTawoli i najgorszym na­
miętnościom; wywTacają porządek duchowny i społeczny, 

si ują wytępić wszelkie pojęcie sprawiedliwości, prawdy,
CZC1 * obracają w pośmiewisko, lżą i po-

v- ! .  ̂ jlai|kę i święte prawidła Chrystusa. Umysł
udraga się i cofa z przerażeniem od najlżejszego nawTct 

dotknięcia tych głównych i zaraźliwych błędów, któremi 
ci ludzie w nieszczęśliwych naszycli czasach burzą wszyst­
kie rzeczy Boskie i ludzkie. Nikomu z wTas nie jest taj- 
nem, wielebni bracia, że ci ludzie zupełnie niweczą ko­
nieczną spójność, która z woli Boskiej jednoczy porządek 
przyrodzony z nadprzyrodzonym i że spółczcśnie zmieniają, 
wywracają i obalają znamię właściwe, prawdziwe, prawro- 
wite Boskiego objawienia, oraz powagę, ustawę i potęgę 
kościoła. Dochodzą do takiego zuchwalstwa mniemań, iż 
me lękają się bezczelnie zaprzeczać wszelkiej władzy,
wszelkiemu prawu początku Boskiego; nie wstydzą się : ściele w pełności swej woli najwyższa 
twierdzić, że nauka filozofji i moralności, że prawa cy- ‘ któremi Bosko ol

pomnieć wielebni bracia tyle innych, prawie niezliczonych nie przestajecie tak jak wasi wielebni bracia biskupi ca 
fałszów, doskonale wam znanych, a przy pomocy których, łego świata katolickiego i.wierni powierzeni waszej pie 
nieprzyjaciele Boga i ludzi, usiłują zawichrzyć i zachwiać czy przynosić w'szelkiemi sposobami wsparcia i osłody 
społeczeństwo święte i społeczeństwo świeckie. Pomija- w naszych ciężkich strapieniach i w7 naszych okrutnych 
my milczeniem obelgi, potwarze, zniewagi tak ciężkie i tak goryczach. Z tych przyczyn, w niniejszej chwili, jawnie 
mnogie, któremi n ieprzestają ścigać slug kościoła i tę i w słowach najserdeczniejszych wynurzamy wdzięczność 
apostolską stolicę. Nie mówimy o tej ohydnej obłudzie, i miłość, jaką czujemy dla was, ,dla owych wielebnych 
z jaką hersztowie i siepacze tego buntu i nieładu, zwłasz- j braci i dla wszystkich wiernych. Żądamy, abyście za po- 
cza we W łoszech, udają, że pragną aby kościoł używał * wrótem do swoich diccezij chcieli w naszem imieniu o- 
swobody; wówczas gdy ze świętokradzkiem zuchwalst- j znajmić te uczucia wiernym, oddanym waszej pieczy, za-
wem, z każdym dniem więcej depczą prawa i ustawy lego ? pewmić ich o naszem ojcowskiem przywiązaniu i udzielić
kościoła, odzierają go z dóbr, prześladują biskupów i d u - 1 - -- * — .........................................
chownych szlachetnie poświęconych swemu powołaniu, 
więżą i przemocnio wypędzają ze schronień uczniów zgro­
madzeń zakonnych i dziewice poświęcone Bogu, nie cofają 
się przed żadnym zamachem w7 doprowadzeniu do hanieb­
nego służebnictw7a i ucisku kościoła.

Kiedy tak pożądana obecność wasza, sprawia nam tyle 
szczególnej radości, sami jesteście świadkami wolności, ja ­
kiej dziś używają we W łoszech nasi wielebni bracia 
w biskupstwie, którzy mężnie i w7ytrwalc walcząc walkę

' im błogosławieństwo apostolskie, które z głębi naszego 
serca i z życzeniem największej i prawdziwćj szczęśliwo- 

j ści, miło nam jest dać i wam wielebni bracia i wszystkim  
wiernym.“

Tegoż dnia kardynał Mattei, dziekan św. kollegjum 
odczytał na konsystorzu 9 czerwca, w7 imieniu wszystkich 
obecnych biskupów7 w7 Rzymie następny adres:

„N ajświątobliwszy ojcze,
„Od owego czasu, w którym apostołowie Jezusa Chry­

stusa, w7 świętym dniu zesłania Ducha Świętego i unie-

nia przybycia do nas, znajdowania się z w7ami, towarzy­
szenia temu zgromadzeniu, czego tak żywo pragnęli, jak  
nas o tern uwiadamiają listy pełne względem nas i wzglę­
dem tej świętej stolicy miłości i poświęcenia. Nie widzi­
cie podobnież tu żadnego z biskupów portugalskich i głę­
boko nas martwi rodzaj trudności, które niedozwoliły im 
przybyć do Rzymu. Pomijamy także wspomnienia smut­
nych okropności, jakich dopuszczają się zwolennicy tych  
przewrótnych nauk, ku okrutnemu strapieniu naszego, wa­
szego i wszystkich ludzi uczciwych serca. Nic nie mó­
wimy o tym bezbożnym spisku, o tych występnych i zwo­
dniczych obrotach, przez które chcą w7ywrócie i zniszczyć 
władzę świecką tej świętej stolicy. Wolimy przypomnieć 
tę cudowną jednomyślność, z jaką wy sami razem ze 
wszystkimi wielebnymi biskupami świata katolickiego nie 
przestaliście nigdy i przez listy do nas przesyłane i przez 
wasze odezwy pasterskie do wiernych ódkryw7ać i zbijać 
te zdrady, a razem nauczać, że ta władza świecka stolicy 
świętej nadana była papieżowi rzymskiemu w7 szczegól­
nym zamiarze opatrzności Boskiej i żc jest potrzebą, aby 
ten papież rzymski nie będąc poddanym żadnego panują­
cego ani żadnej władzy świeckiej, spełniał w całym ko-

wtadzę i powagę,
„ ----------  , — r------- - r .v.vu,. .--------   obleczony został przez samego Pana na-

wilne mogą, powinny nawet nie zależeć od objawienia i szeg0 Jezusa Chrystusa, dla przewodniczenia i rządze- 
uchylac powagę kościoła; że sam kościoł nie jest prawdzi- 1 nja całą owczarnią Pańską i aby mógł opatrywać najwięk- 
wą i doskonałą społecznością, zupełnie wolną, że nie może ; szc dobro kościoła, oraz potrzeby i pomyślność wiernych, 
opierać się na wjasnych i niezmiennie trwałych prawach, j Godne opłakania przedmioty, o których dotąd mówiliśmy 
nadanych mu przez jego Boskiego nauczyciela; lecz że na-J wielebni bracia, przedstawiają zaiste bolesny widok. Któż 
leży do władzy świeckiej określenie praw kościoła i w ja- ! bowiem nie widzi, że tyle bezbożnych dogmatów, żc tyle 
kich obrębach wykonywać je może. Stąd mylnie wnoszą, j knowań i wyuzdanych szaleństw, coraz straszliwiej psują 
że władza świecka może wtrącać się w rzeczy należące do 1 iud chrześcijański, pędzą go na zgubę, napastują kościoł 
religji, w obyczaje i rząd duchowny, a nawet przeszkadzać,; katolicki, jego zbawienną naukę, jego prawa i czcigodne 
aby biskupi 1 ludy wierne nie miały swobodnych i wzajem- j ustawy; jego świątobliwych slug, że rozkrzowiają występki 
C70nvm na11 nn'iwvio?iCŻC,n rz>’mski,m P^ez Boga nazna- j zbrodnie i burzą samą społeczność świecką, 
końcem rozni^eżenia . caI®8° kościoła, a to i Codo nas więc, pamiętni na nasz apostolski urząd,
* U »  z Boskiego !pelnl trosW wofcl o duchowne zbawienie w m stk .c h  In-

nieć powinna między członkami ciała Chrystusowego ’i j e - 1

s z y w i e ^ o c ł a w a ć * " m - ? m m ^  8■ ̂  r.la(]t0 ckyD-ze i: fał-® rządzić ‘ tymi, którzy nam są poruczeni, tylko ścigając 
pież rzvmski now nm i v ; Z° y 1 1>a: : z gorliwością wiary Pańskiej tych, którzy gorszą i są gor-
z c , h . i w ł , ^ t , T  '■ ^  ZC wszy8tkięh Praw.i j szonymi, tylko niszcząc z całą możliwą surowością ową

■ ' i i \  '■ A ad to nie wahają się w naj- truciznę w duszach zdrowych, aby dalej się nie szerzyła
, l,frz>r™y«rac, że nie tylko objawienie (L ist V II do biskupów Włoskich); podnosząc głos nasz

Pańską, z głębokim naszym żalem, nie otrzymali pozwolę-j sieni j ego boskim popędem oznajmili ludom wszystkich

| dów przez Boga nam poręczonych, ponieważ, że użyjemy 
' słów poprzednika naszego św. Leona, niemożemy inaczej

do niczego nie posługuje, lecz że nawet szkodzi doskona­
łości ludzkiej, że samo jest niedoskonałem, a więc uległem 
c i ą g ł e m u  i n i e s k o ń c z o n e m u  postępowi, który 
odpowiadać powinien postępowi rozumu ludzkiego. Jakoż 
ośmielają się wmawiać, że proroctwa i cuda wyłożone i 
opowiedziane w księgach świętych są wymysłem poetów,

apostoiski^w waszein dostojnem zgromadzeniu, odrzucamy, 
niweczymy i potępiamy wyżej wyrażone błędy, nie tylko 
jako przeciwne wierze i nauce katolickiej, prawom Boskim 
i kościelnym, ale też prawu i sprawiedliwości przyrodzo­
nej i wiecznej i zdrowemu rozumowi.

Co do was, wielebni bracia, którzy jesteście solą ziemi,
że święte tajemnice naszej wiary, są wynikłoscią poszuki- stróża-nii i pasterzami owczarni pańskiej, upominamy was 
wań filozoficznych, że Boskie księgi starego i nowego za- cora.. niocniej zaklinamy, abyście nic ustawali z tą cudo- 
konu obejmują tylko myty i żc, co jest do wymówienia . wną pobożnością i gorliwością biskupią, jakeście to dotąd 
okropnem, Pan nasz Jezus Chrystus jest zmyśleniem my- zajWytszym zaszczytem swojego stanu czynili,— chronić 
tycznem Owoz ci niespokojni zwolennicy przewrotnych Iiajpilnićj i najczujniej, poi uczonych wam' wiernych od 
dogmatów utrzymują, ze prawa moralne nie potrzebują J J J 1 - J
Boskiej sankcji, że prawa ludzkie nie mają konieczności 
stosowania się do prawa przyrodzonego lub do otrzymywania 
od Boga mocy obowiązującej; twierdzą, że prawo Boskie 
nie istnieje. Nadto przeczą wszelkiemu działaniu Boskie­
mu na świat i na ludzi; zuchwale twierdzą, że rozum ludz­
ki bez żadnego względu na Boga jest jedynym sędzią 
prawdy i fałszu, dobrego i złego; że jest dla siebie samego 
prawem i przyrodzonemi siłami wystarcza, dla zapewnie-

l najczujniej, poruczonych wam 
owych pastwisk zatrutych; abyście nie ustawali walczyć 
i zbijać potworną przewrotność owych mniemań, tak sło­
wem, jak pismem. W szak wiecie, że chodzi tu o najwyż­
sze dobro, ponieważ chodzi o sprawę naszej przenajświęt- 

, szej wiary, o kościoł katolicki, o jego naukę, o zbawienie 
ludów, o zgodę i spokojność społeczeństwa ludzkiego. Dla 
tego, o ile to od was zależy, starajcie się oddalać wier­
nych od zarazy tej plagi, to jest usuwać od ich oczu i

ńia szczęścia pojedyńczych ludzi i całych narodów. A gdy ! \ ^  !ch Z«UV“? ks,5lżk!. i dzienniki uczyć wiernych
najzłośliwiej wyprowadzają wszystkie prawdy religijne SWt,ętyclL prf pls° 7  BoskK*. r c l «P°m.,na( 1
z wrodzonej siły rozumu ludzkiego, i - J L ,  i ostrzegać, aby unikał, tych nauk n.egodziwosc, jak lu
człowiekowi pewien rodzaj praw 
w moc którego może on swobodnie
b v c 'm f itn ^  i!o^uucze^  4 uszanowanie, jakie znajduje tami; aby ml0(lzież pici obojej doskonaliła serce w uczci- 

Jakoż d o s z l i  "dn fUg sv'TCS °.wlJze/ lia- , . . . . wości, w pobożności i wszystkich cnotach, aby porządek
że biją na n S  t̂opn,a bezboznoscI 1nbezwstyJ u>1 nauk był zbawienny. Czuwajcie z najwyższą pilnością,
prawdę w zlośliw 7 ■ H  7 zmszcz' c . 8aillt‘£° Boga.  ̂ /,a- j aby w nauki i wysokie umiejętności nie wkradało się nie
E s  wa nip lpkn .któ™ n,«™ n,c v6wnf °  ^ ó cz  ich ; yeciwncg0 wierze, i cligji i dobrym obyczajom. Działaj- 
Ł  ! .! : i..n!e:1Pkaj  ̂ 816 twierdzić, ze najwyższa B oskosc,, J,e 7 męzk* wytrwałością, wielebni bracia, i wśród tych

wielkich wstrząśnień czasowych niech się odwaga waszapełna mądrości i opatrzności, nie jest różną od powszech­
ności rzeczy, że Bóg jest tern samem co przyrodzenie, 
B ieg ł/ jak ono odmianom, że Bóg zlewa się z człowiekiem  
i światem, że wszystko jest tą samą treścią, jest tą samą 
rzeczą co świat, że zatem niema różnicy między duchem 
i materją, koniecznością i wolnością, prawdą i fałszem, 
dobrem i złem, sprawiedliwem i niesłusznem. Nic zaiste 
niedorzeczniejszego z samym rozumem wymyślić nie mo­
żna. Obracają w pośmiewisko powagę i prawo tak bez­
czelnie, iż nie wstydzą się mówić, że powaga jest niczem, 
iż tylko liczba i siła materjalna jest wszystkicm, że prawo 
polega na czynach, że powinności ludzkie są marnem sło­
wem i że czyny ludzkie mają moc prawa.

Dodając następnie kłamstwa do kłamstw, szaleństwa 
do szaleństw, depcąc wszelką prawa „owace wszelkie 
niezaprzeczone prawo, wszelki obowi-,t u • . . . 7
wahają się stawić na miejscu 1 P0™ 0^ ’ n,°
nego prawa— prawo fałszywe i kłaml iwo8 0 * mezaPrzecz0‘ 
dek moralny czynić niższym od porządku^ml0̂ - 1 
Nie uznają innej siły, prócz tej, jaka spoczywa w S i t S S ’ 
Zakładają całą moralność i zaszczyt w gromadzeniu bo 
gactw, jakąkolwiek bądź drogą i w nasyceniu wszelkich 
skażonych namiętności.

Przez te obrzydliwe zasady, podniecają bunt ciała 
Przeciw duchowi; wzmagają i wysławiają ciało, przypisują 
mu te prawa i te dary przyrodzone, które według 
ich t wierdzeń są zapoznane przez naukę katolicką; pogar­
dzając w ten sposob przestrogą Apostoła, który upomina. 
»-jeśli żyć będziecie według ciała pomrzecie; jeżeli mart­
w ić będziecie ciało przez duch, zachowacie żywot, 
(s. Paweł do Rzymian rozdz. 8 wiersz 13-ty). Usiłują opa­
nować i zniszczyć prawa wszelkiej niezaprzeczonej wła- 
siuisci i w7 przewrotności umysłu swojego wymyślili jakieś 
nich' n* .” Woine od wszelkich ograniczeń14 służące według 
sic , S ,VVU» w którem zuchwrale twierdzą, że znajduje 

‘ ZrZfkl,° 1 Początek wszelkiego praw7a.

j tedy'' kiedy ^ stro i z boleścią przebiegamy te główne 
- • ł?aszego nieszczęśliwego wieku, zapominamy przy-

nie chwieje, ale pokrzepieni Boską pomocą, wziąwszy za 
niezdobyty puklerz sprawiedliwość i wiarę, ująwszy miecz 
duchowny, którym jest słowo Boże, nieustawajcie stawić 
czoła usiłowaniom wszystkich nieprzyjaciół kościoła ka­
tolickiego i tej stolicy apostolskiej; odbijać ich pociski i 
łamać ich natarczywość.

Tymczasem wznosząc w7e dnie i w nocy oczy ku niebn, 
nieprzestawajmy wielebni bracia, błagać w7 pokorze serc 
naszych najgorętszemi modlitwami ojca milosiedzia; a Bóg 
wszelkich pociech, jaśniejący światłem w ciemnościach, 
który z kamieni może wzbudzić synów Abrahama, zaklęty 
zasługami Pana naszego Jezusa Chrystusa, syna swojego 
jednorodzonego— poda pomocną rękę społeczeństwu chrze­
ścijańskiemu i świeckiemu, rozpędzi wszystkie błędy i 
bezbożności, rozjaśni światłem swej łaski umysły zbłąka- 
ii57ch, nawTÓci je i powoła do siebie, zapewni świętemu 
kościołowi pokój pożądany, aby mógł otrzymać dla całej 
ziemi największą pomyślność, aby mógł na niej wzmagać 
się i kwitnąć. Dla tern łatwiejszego otrzymania czego 
pragniemy, w7eźmy za pośredniczkę przed Bogiem najświęt­
szą i niepokalaną Matkę Boską, dziewicę Marję, która 
pełna miłosierdzia i miłości dla wszystkich ludzi zawsze 
wytępiała wszystkie odszczepieństw7a i której orędownic­
two przed Bogiem, nigdy nie było potrzebniejsze. W zy- 
wajmy też przyczyny tak świętego Józefa, oblubieńca 
Najświętszej Panny, jako też świętych apostołów7 Piotra

w wszys^kich mieszkańców7 niebieskich, nadew7szys-
,,ych> których czcimy i wielbimy, jako świeżo wpi- 

UP  nie 2 e l śvvietości. Nim zakończymy naszą mo-
dectwa n a iw y ż sS  n°oPp'Zef  S‘e Żądzy oświadczenia świa' . J Pociechy, którą nas przenika korzysta­
nie z waszego pizedziwnogo spółdziałania wielebni bracia 
którzy przywiązani do nas i do tój stolicy Piotrowćj wę­
złami wierności, pobożności i uszanowania i spełniając 
wasz urząd z przedziwną żailiw7ością, szukacie chwrały 
w największem pomnożeniu chwały Boskiej i zbawienia 
dusz; wy, którzy w najściślejszej zgodzie dusz waszych

niemal narodów zgromadzonym w świętem mieście i ka­
żdemu w jego języku cuda potęgi boskiej; nigdy, jak wie­
rzymy, aż do dnia dzisiejszego, aż do powrótu tej uroczy­
stości taka liczba ich następców7 nie znalazła się zebrana 
około wielebnego spadkobiercy Piotra, dla słuchania jego  
głosu, dla wyrozumienia jego wyroków, dla wzmocnienia 
jego powagi. Owóż, jak nic nie mogło zdarzyć się słod­
szego apostołom, wśród, niebezpieczeństw rodzącego się 
kościoła, nad otoczenie pierwszego namiestnika Jezusa 
Chrystusa na tej ziemi, świeżo natchnionego Duchem Bo­
żym; tak i dla nas śród obecnych strapień kościoła świę­
tego, nic niema droższego, nic świętszego nad złożenie 
u stóp waszej świątobliwości całego nadmiaru miłości i 
uwielbienia, jakiemi serca nasze są przepełnione; a razem 
jednomyślnego oświadczenia, jakim podziwem przejęci je­
steśmy dla wysokich cnót, któremi jaśnieje nasz naj wy ż- 
szy pasterz i jak zgłębi naszych wnętrzności przylgnęli­
śmy do tego, co nowy Piotr naucza, eo z taką odwagą roz­
strzyga i stanowi.

Now7y zapał rozgrzewa nasze serca; ożywniejsze świa­
tło wiary rozjaśnia nasze umysły, świętsza miłość ogar­
nia nasze dusze. Czujemy, że języki nasze drgają temi 
płomieniami, ta gorącą żądzą, dla zbawienia lud/i, jaka 
zapalała serce Marji, około której znajdowali się aposto­
łowie i która pociągała tychże apostołów do ogłaszania 
wielkości Boga. Składając więc najwyższe dzięki waszej 
świątobliwości, za poz,wolenie w tych trudnych czasach 
zbliżenia się do jego papieskiego tronu, pocieszania w7as 
w7 strapieniach i jawnego oświadczenia uczuć nas przeni­
kających, nasze duchowieństwo i ludy, powierzone naszej 
pieczy, wznosimy jednym głosem i jednem sercem nasze 
pozdrowienia, śluby i życzenia szczęścia. Żyj długo i 
szczęśliwie, ojcze święty, dla rządu kościołem katolickim. 
Nie ustawaj jak to czynisz, osłaniać go swoją mocą, kie­
rować swą mądrością i zdobić cnotami. Przewodnicz nam 
jak dobry pasterz, dawaj nam przykład, paś owce i baran­
ki na niebieskich pastwiskach, pokrzepiaj je niebieskiemi 
wodami mądrości, bo ty jesteś dla nas mistrzem zdrowej 
nauki, ty jesteś środkiem jedności, jesteś dla ludów świa­
tłem niewygaslem, przygotowanem przez mądrość B oską, 
jesteś kamieniem, podstawą samego kościoła, przeciw któ­
remu bramy piekielne nic przemogą. Kiedv ty przemawiasz, 
Piotra słuchamy; kiedy ty wyrokujesz, jesteśm y Jezusowi 
Chrystusowi posłuszni. Podziwiamy ciebie w pośród ty­
lu burz i doświadczeń stawiającego czoło pogodne, serce 
niezachw iane, spełniającego swój św ięty urząd w7 sposób 
silny i niezwyciężony.

Ale wśród tylu pobudek uwielbienia, nie możemy po­
wściągnąć się od zwrócenia oczu na smutny w idok. Zewsząd 
zaiste tłoczą się przed umysłami naszemi owe straszliwe 
zbrodnie, które nędznie spustoszyły tę piękną ziemię wło­
ską, której najświątobliwszy ojcze jesteś zaszczytem i 
wsparciem; zbrodnie usiłujące zachwiać i obalić twoje i 
tej świętej stolicy panowanie, z którćj wszystko co jest 
pięknem w społeczeństwie świeckicm, spłynęło jak z pier­
wotnego źrzódfa. Ani trwałe prawa wieków, ani długie 
i spokojne posiadanie władzy, ani traktaty zaręczone po­
wagą całej Europy, nie mogły odwrócić powszechnego 
wstrząśnionia z pogardą wszystkich praw, na których aż 
dotąd istnienie i trwałość państw spoczywały.

Lecz zajmując się tern co nas najbliżej dotyka, widzi­
my ciebie najświątobliwszy ojcze przez zbrodnię tych przy- 
właszczycieli, którzy używają s w o b o d y  za zasłonę 
swej złości, w7yzutego z krajów, które cieszyły się spra­
wiedliwym zarządem przez pieczołowitość i opiekę godno­
ści stolicy świętej i całego kościoła. W asza świątobli­
wość opierałeś się z niezwyciężoną odwagą tym niegodzi­
wym gwałtom; winniśmy złożyć za to najwyższe dzięki 
w imieniu wszystkich katolików. . , .

Uznajemy bowiem, że wdadza świecka stolicy świętej 
jest konieezną i że utworzoną została w7 rzeczywistym za­
miarze Boskićj opatrzności; nie wahamy się oświadczyć, 
że w obecnym stanie rzeczy ludzkich, ta władza świecka 
jest niozbędnie wymaganą dla dobra kościoła i dla swobo­
dnego rządu duszami. Koniecznem jest, aby papież rzym­
ski, głowa całego kościoła, nie był ani poddanym, ani na­
wet gościem żadnego panującego; lecz aby siedząc na 
swym tronie i będąc władcą swej posiadłości i własnego 
królestwa, nie uznawał innego prócz swojego prawa i mógł 
w szlachetnej, spokojnej i słodkiej wolności, osłaniać wła­
dzę katolicką, bronić, kierować i rządzić całą  rzeczą-po- 
spolitą chrześcijańską.

Któż zaprzeczyć zdoła, że w ścieraniu się rzeczy, 
mniemań i ustanowień ludzkich, potrzebnem jest w środku 
Europy miejsce święte, między trzema lądami dawnego 
świata, że potrzebną jest stolica dostojna, z której by ko­
lejno wznosił się dla ludów i panujących głos wielki i po­
tężny, głos sprawiedliwości i swobody, bezstronny, wolny 
od wszelkiego wpływu, którego nie tłumiłby postrach, ani 
kaził żaden podstęp.

Jakże i w jaki sposób staćby sip'moglo, aby biskupi ze 
wszystkich stron świata, przedstawiciele wszystkich ludów 
i wszystkich krajów, mogli w bezpieczeństwie przybywać 
dla narad w przedmiotach najważniejszych z waszą świą­
tobliwością, gdyby znaleźli tu jakiego kol wiek panującego 
w tern mieście, któryby mógł mieć w  podejrzeniu ich pa­
nujących i sam być przez nich podejrzewanym z powodu 
jakiejkolwiek nie przyj aź ni ? Bo jeżeli istnieją obowiązki 
chrześcijanina, istnieją też powinności obyw7atela; powin­
ności między sobą nie sprzeczne, ale różne; jakże biskupi 
mogliby je spełniać, jeśliby w Rzymie nie było władzy 
świeckiej takićj, jaką jest władza papieska, nie uległa ni­
czyjemu prawu, ale będąca ogniskiem zgody powszechną), 
obca wszelkiej dumie ludzkiej, obca wszelkiemu panów 
niu ziemskiemu ? , „ ...t „

Przybyliśmy tu wolni do papieża-króla wohaeg ’ J 
pasterze w rzeczach kościelnych jako ol)^  nhnwia7- 
dobru i szczęściu ojczyzny, bez ubliżenia nas j ą
kom pasterskim i obowiązkom obywatclsk nr

W  tym stanie rzeczy, któż ośmieli się napastować to 
panowanie tak dawne, oparte na takiej powadze i na ta­
kiej potędze rzeczy? Jakaż inna władza może byc z niem 
porównaną, zważywszy nawet tylko same prawa ludzkie,

na któiych spoczywa bezpieczeństwa panujących i wolność 
narodow . Jakaż władza jest tak szanowną i świętą ? Ja­
każ korona lub rzeczpospolita może szczycić się w wiekach 
dawnych lub nówszych tak świętemi, tak dawnemi i nie- 
tykalnemi prawami ? Gdyby te prawa były wzgardzone 
lub podeptane w tej świętej stolicy, jakiż panujący mógłby 
być pewnym zachowania swego królestw7a, a jaka rzecz­
pospolita swych posiadłości ? W alczysz więc i bojujesz, 
najświątobliwszy ojcze, bez wątpienia za religję, ale także 
za sprawiedliwość i prawo, które są między narodami pod­
stawą wszystkich rzeczy ludzkich.

Ale nie do nas należy rozwodzić się obszerniej nad
ty 
nim

,7m ważnym przedmiotem, nie do nas, cośmy słuchali o 
im, nie tak słów jak nauk waszej świątobliwości. Głos 

twój rzeczywiście, podobny do trąby kapłańskiej, obwołał 
w całym świecie, że: „w ososobliwym zamiarze Opatrzno­
ści Boskiej, postawiony przez Jezusa Chrystusa jako gło­
wa i środek całego jego kościoła, otrzymał władzę świec­
ką11 (List apostolski 20 maja 1800 r.; allokucja 20 czer­
wca 1859; encyklika 9 czerwca 1800; allokucja 17 gru­
dnia 1800.) Powinniśmy zatem wszyscy mieć za pewne, 
że ta najwyższa władza nie spłynęła przypadkowo na sto­
licę świętą, lecz że nadaną jej została przez osobliwe roz- 
gorządzenie Boskie, przez długi szereg lat, przez jedno­
myślne przyzwolenie wszystkich państw i że została umoc­
nioną i utrzymaną przez pewien rodzaj cudu.

Rówmież oświadczyłeś w7e wzniosłych i uroczystych 
słowach, że „chcesz usilnie zachow7ać w całości i nietykal­
ności, strzedz najwyższej władzy świeckiej kościoła rzym­
skiego, jego świeckich posiadłości i jego praw7 należących 
do katolickiego świata; że opieka najwyższej władzy stoli­
cy świętej i ojcowizny świętego Piotra należy do wszyst­
kich katolików; że jesteś gotów poświęcić raczej życie, 
aniżeli w czemkolwlek odstąpić od tej sprawy Boga, ko­
ścioła i sprawiedliwości11 (encyklika 1 stycznia 1860 r.) 
Przyklaskując z całego serca tym wspaniałym słowmrn, 
odpowiadamy, że gotowi jesteśmy z tobą iść do więzienia 
i na śmierć; błagamy ciebie pokornie, abyś pokornie wy­
trwał w tern mocnem postanowieniu i w tej stateczności, 
dając aniołom i ludziom widok duszy niezwyciężonej i naj­
wyższej odwragi. W ymaga tego od ciebie kościoł Jezusa 
Chrystusa, dla szczęśliwego rządu, którym najwyższa wła­
dza świecka została opatrznie nadaną papieżom rzymskim. 
Kościoł do tego stopnia czuł, że opieka nad tą władzą do 
niego należy, że niegdyś w czasie bezpapiestwa stolicy a- 
postolskiej, w7 pośród najstraszliwszych ostateczności, 
wszyscy ojcowie soboru konstancjeńskiego sami chcieli 
zarządzać posiadłościami świeckimi kości o/a rzymskiego, 
jak tego dowodzą publiczne dokumenta. Żądają tego po 
tobie wierni chrześcijanie, rozsypani po całej kuli ziem­
skiej, cieszący się z naszego swobodnego przybycia do cie­
bie i z tego, że wolno nam czuwać nad sprawą ich sumie­
nia; wymaga nakonicc po tobie tego społeczność świecka, 
która czuje, że obalenie twego rządu zachwiałoby jej w ła­
sne podstawy.

Cóż więcej ? potępiłeś sprawiedliwym sądem tych ludzi 
występnych, którzy najechali dobra kościelne; 'ogłosiłeś 
za nieważne i nie mogące mieć najmniejszego skutku 
„wszystko co spełnili11 (allokucja 2G grudnia 1859 r.); za­
dekretowałeś, żc wszystkie ich czynności „są nieprawe 
i swiętokradzkie11 (allokucja 20 czerwca 1859), oznajmiłeś 
prawnie i sprawiedliwie, że sprawcy tych zbrodni podpa­
dają pod kary i nagany kościelne (list apost. 26 marca 
1860). Te ważne słowa ust twoich, te przedziwne postęp­
ki, jest powinnością naszą przyjąć z uszanowaniem i pono­
wić w tej mierze zupełną naszę zgodę. Bo jak ciało za­
wsze cierpi razem z głową, z którą połączone jest związ­
kiem członków7 i spółnein życiem, tak i my koniecznie mu­
simy czuć razem z tobą. Jesteśmy tak złączeni z toba 
w twojem bolesnem zmartwieniu, że wszystko co cierpisz 
i my również cierpimy we wspólnej naszej miłości. Błaga­
my Boga, aby położył koniec tak niesprawiedliwym w7strzą- 
śnieniom, aby wrócił swobodę i dawniejszą chwałę kościo­
łowi, oblubienicy Syna swojego tak nędznie odartej i uciś­
nionej.

Ale nie dziwmy się, że prawa stolicy świętej są tak za- 
pędnie i nieubłaganie napastowane. Już od wielu lat sza­
leństwa niektórych ludzi doszło do tego stopnia, że nietylko 
usiłują odrzucać w7szystkie nauki kościoła lub podawać 
je w wątpliwość, lecz postanowili obalić w samych pod­
stawach prawdę i rzeczpospolitę chrześcijańską. Stąd 
pochodzą owe bezbożne zamachy czczej umiejętności 
i fałszywej erudycji przeciw naukom naszych świętych 
ksiąg i ich boskiemu natchnieniu; stąd ow7a zdradziecka 
troskliwość wydarcia z opieki macierzyńskiej kościoła, 
młodzieży i napojenia ją  błędami wieku, pozbawiając ją  
naw7et wszeikiego religijnego wychowania; stąd te now7e 
i zgubne tcorje o porządku społecznym politycznym 
i religijnym , szerzące się wszędzie; stąd ów upowsze­
chniony nałóg w7 wielu krajach gardzenia powagą kościo­
ła, przywłaszczania praw7, zapoznawania jego przepisów7, 
urągania się jego sługom, obracania w pośmiewisko jego 
obrzędów, a szanowania i wywyższania ludzi, mianowicie 
zaś duchownych, którzy nędznie odstępują wiary i chodzą 
drogami zguby. W ielebni biskupi i kapłani pańscy wyzu­
ci są z władzy, zmuszeni do wygnania lub wtrącenia ich 
w kajdany; wloką ich przed sądy świeckie z urągowiskiem 
za to, że wytrwali w wierności swojemu świętemu urzędowi. 
Oblubienice Chrystusa jęczą wygnane ze swych schronień, 
znękane niedostatkiem, lub blizkie śmierci z głodu; zakon­
nicy muszą mimowolnie w7racać do świata; gwałtowne rę­
ce rozciągają się nad świętą ojcowizną kościoła; przez nie­
godziwe książki i dzienniki, przez obrazy, wypowiedzia­
na jest straszliwa i nieustanna w7ojna, obyczajom, praw­
dzie, a nawet w7stydow7i. , . , ,

C i  CO d o n n s z c z a i n  sic n n d o b n v c h  n a p a ś c i ,  doskonale

kiej prawdy i że usiłowania wrogow 1 dJ4 się o tę 
warownię; że stolica święta jest ® ,azi! CiV }  "’ysokości 
której przenikliwe oczy najwyższego strażnika z daleka 
widzą knowane zasadzki i ostrz^egają, o Hich towarzyszów. 
Stąd wyplywra ta nieubłaga , _ sc, ta nieuleczona
zazdrość, ta nam iętna#/ v , .  P1 zewrótnych, któ­
rzy chcieliby poniżyc kosejoł i zy msk1 i sw iętą stolicę aj)0_ 
stoiską, oraz zniszczy(: je, ]■e. liby to była rzecz możliw7a.

Widząc ° tdn)-« ajŚwiątobliw-
szy ojcze, kilóż P /m a ć  się zdoła? Przeniknie-
ni w ięc spraw ą tscią, wznosimy oczy i ręce ku 
niebu, lda^a|5 vv V .,; . .  Ĵ  ^ Ic h  sił naszych ducha boskiego 
aby on, któiy dniu dzisiejszym pokrzepił i uświęcił, pod
powagą zący się kościoł, osłonił go, rozszerzył
i u w i e l b i ł  dzisiaj poii t woj ą laską pasterską i pod tw7em
berłei . lech M arja, uroczyście pozdrow iona przez cie- 
bie nazwą N iep o k a la n ej, będzie św iadkiem  n a s z y c h  slu- 

ow , niech te święte popioły orędow ników  kościoła rzj.ni­
sk iego; P io tr  i  P a w e ł, n iech  u w ielb ione s z c z ą t k i  ty u p 
ptezów , m ęczen n ik ów  i w yznaw ców 7, uśw ięcające  
po k tórej chodzim y; n iech  c i b łogosław ieni, k U  ś Vviad-
najwyższy wyrok wpisał w poczet śwj f ^ c ’egóinej a no­
kami naszych ślubów. P o w i n n i  om ™ nleść z wvsoko-
wej pobudki opiekować się kos^ f„ "  acego swoje pierw7- 
sci sw7oich ołtarzów do Boga w szech
sze za kościołem prośby. , . ,

W  ich przeto obecności, my biskupi, ab\ bezboznosc
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me udawała niewiadomości, aby nie śmiała kiedyś prze 
czyć, my potępiamy błędy które potępiłeś, odrzucamy i 
brzydzimy się nowemi i obcemi naukami, które krzewią 
się wszędzie ze szkodą kościoła Jezusa Chrystusa; potę­
piamy i odrzucamy świętokradztwa, łupieztwa i gwałty 
nietykalności kościelnej oraz inne zbrodnie popełnione 
przeciw kościołowi i Piotrowej stolicy.

Ta protestacja, o której wpisanie do ksiąg publicznych

diecezij, w listach pasterskich opowiedzieć swym owczar­
niom co uczynili w Rzymie dla obrony władzy świeckiej 
i rozwinąć w nich wszystkie myśli adresu.

P a r y ż ,  14 czerwca. Senat roztrząsał wczoraj pro 
źbę woźnych, w której żalą się na smutny stan w jaki 
wtrąceni zostali przez nową taryfę sądową. Senat zape­
wne dobrze uczynił, że zwrócił na tę prośbę uwagę,'bo 
godzi się żałować, że klassa ludzi, którą ich nazwa sług

dobnych zobowiązań,

kościelnych dopraszamy się, wypowiadamy ją  w calćj szcze-1 ministerjalnych przywiązuje niejako do państwa, ‘ narażo- 
rosci, w imieniu naszych nieobecnych braci, tak tych któ- ną jest na nędzę, ale z drugiej strony, ta  poniewierka, 
rzy w pośród tylu strapień przemocą zatrzymani w swych _ w którą wpadli woźni czyż nie zdaje się wskazywać, że
domach płaczą dziś i milczą, jak  i tych którzy zatrzyma- • w obec ulepszeń społecznych, w obec ruchu ekonomiczne- 
ni ważnemi sprawami lub niesposobnem zdrowiem nie m o-' go i handlowego instytucja woźnych jest zupełnie niezgo- 
gli się dziś z nami połączyć. Łączymy z sobą nasze d u -; dną z ulepszeniami postępu. Należałoby więc urządzić 
chowieńslwo i lud wierny, którzy ożywieni pobożnem u - ! ją  zupełnie na innych podstawach 
wielbieniem i głęboką miłością dowiedli swego przy wiąza- j ' M o n i t o r  P o w s z e c h n y  umieścił w dzisiejszym 
nia dla ciebie juz to przez ciągłe i nieustające modlitwy, i swoim numerze, w podwójnym dodatku nowy kodeks ra- 
już przez ofiary świętopietrza, pomnożone z hojną szczo- chunkowości rządowej, wypracowany przez komissję zło 
drobliwoscią w tem przekonaniu, że ich ofiary powinny i żoną z administratorów i urzędników skarbowych, 
razem ulżyć potrzebom najwyższego pasterza i dopomódz 
do utrzymania jego swobody.

Spraw Boże, aby wszystkie ludy porozumiały się mię-

Rzeczona praca zwróci na siebie zapewne uwagę uczo­
nych, poświęcających się wyłącznie skarbowości.

— M arszałek Canrobert objawił wojskom zgromadzo-,  .  _  |  » ,  •  ,  .   J T  - v a u i u w i l  C4> TT 1 1  V V U J O t V U l l l  f t  »■ v  i »  J Ł U '

dzy so ią d a zabezpieczenia tej świętej sprawy świata • nym w obozie szalońskim, że z woli cesarza obejmuje nad 
chrześcijańskiego i społecznego porządku! s niemi dowództwo.

Spiaw Boże, aby królowie i możni świata pojęli, że 1 Najświeższe wiadomości z Chin donoszą, że książę 
sprawa papieża, jest sprawą wszystkich państw i k ró -1 Kong rozkazał surowo ukarać gubernatora i mandarynów 
iów; spraw Boże, aby ujrzeli dokąd zmierzają zbrodnicze i  prowincji Han-Kowa, za to, iż wielu chrześcijan tam po- 
usiłowania jego przeciwników i aby nakoniecprzedsięwzię-j mordowano.
li stanowcze uchwały! j Dnia 15 czerwca. Większa część biskupów i księży

Spraw Boże, aby przyszli do upamiętania ci nieliczni ; francuzkich wróciła już z Rzymu do Marsylji dnia 14-go 
nieszczęśni duchowni i zakonnicy, co niepomni na swe po- czerwca na parostatku P o m p e i ,  przybyłym z Civita- 
wołanie, nieposłuszni swej zwierzchności, zuchwale przy- j Vecchia.
wlaszczając sobie powagę kościoła, biegną na swą zgubę! j Jenerał Montebello razem z małżonką swoją damą pa- 

Oto jest, czego łącząc łzy nasze z twojemi najświętszy j łacową, odjeżdża d. 17-go czerwca do Rzymu, 
ojcze, goi ąco błagamy u Pana i leżąc u stóp twoich, pro- — Dnia 13-go przeniesienie śmiertelnych szczątków 
simy ciebie o tę siłę niebieską, jaką  nadaje twoje apostoł- [ króla Józefa, starszego brata Napoleona i-go, odbyło się 
skie i ojcowskie błogosławieństwo. Niech będzie one ob- j  w obecności książąt Karola i Józefa Bonapartych, którzy 
lite, niech hojnie wypłynie z głębi twojego serca, aby nie | towarzyszyli tym zwłokom z Florencji. Minister stanu
tylko rozciągnęło się nad nami, ale nad naszą najmilszą 
bracią nieobecną i nad powierzonymi nam wiernymi. Niech 
będzie na nasze boleści i na boleści świata pociechą i ulgą, 
niech podniesie naszą słabość, niech zapłodni nasze prace 
i nasze uczynki, niech nakoniec, prędko sprowadzi na 
święty kościoł Boży szczęśliwsze czasy, 
roku pańskiego 1862.

Podpisało 20-tu kardynałów, 4-ch patryarchów, 53-ch 
arcybiskupów i 187-miu biskupów.

Ojciec św. odpowiedział: „Uczucia, któreście nam wy-

marszałek,— gubernator i sztab inwalidów, książę Ga- 
briclli, hr. Primoli, lir. Cambacercs, lir. Ornano i inni 
znajdowali się przy tym obrzędzie.

P a r y ż  16 czerwca. AAiadomości nadesłane z Me­
ksyku dały rządowi francuzkiemu dokładniejsze pojęcie, 

Rzym 8 czerwca ■ jak i jest rodzaj oporu, który pokonać przyjdzie. Bez naj­
mniejszej straty  czasu zaradzono szczupłości sił użytych 
w Meksyku na posiedzeniu ministrów, odbytem w sobotę 
d. 14 czerwca w Fontainebleau, postanowiono dodać do 
budżetu 1862 roku dwa kredyta, jeden 7-miu miljonów

wiazama nrzvieli • eV V V arnnkT S !tych C° Z°b° ' I • 0  ile l,rzewidzied można u c z o n e  konwencje wywoławiązania pr yję , b) W arunki piei wszy i drugi mogą f ją  żwawe spory, zarzucają zas im, że nie przyniosą źad
nej korzyści Prusom w zamian za pochłanianew razie wątpliwości bjć pizedslawione w sposób zawsze 

przyzwoity dla ukojenia umysłów, albo jak  środki w i­
chrzenia.

Wówczas dopiero, kiedy to wszystko co poprzedza, 
zostanie powoli i dobrowolnie pod rękojmią uczciwego sło­
wa przyrzeczone, wówczas tekst deklaracji może być oka­
zany jako wzajemne zobowiązanie członków stronnictwa- 
tym zaś, którychby to uspokoić mogło, można dodać, że ta  
deklaracja jest przezemnie potwierdzoną. Każdy nowy 
zwolennik powinien podpisać osóbny w tej mierze papier, 
który wnet do mnie odesłać należy; do podpisu dołączone 
być winno oznaczenie stanu i miejsca zamieszkania. Człon­
kowie zdolni do wciągnienia innych do towarzystwa opa­
trzeni być mają w tym celu egzemplarzami deklaracji.

Nowo zaciężnym należy dobrze wrazić, że to stowa­
rzyszenie powinno być zachowane w tajemnicy aż dopóki 
rozkrzewienie jego po całym kraju nie dozwoli jawnie i 
bezwarunkowo wystąpić do tworzenia tego rządowego 
stronnictwa.

Hrabia M aurycy P a llffy  gubernator Węgier.
Deklaracja mająca się podpisać brzmi następnie: „Po­

nieważ jest obowiązkiem każdego W ęgra wiernie przy­
wiązanego do swego króla i swojej ojczyzny, pracować 
aby koronacja najjaśniejszego panującego króla naszego 
została co najprędzej odbytą, lecz ponieważ to nie może 
mieć miejsca tylko na podstawie dyplomato koronacyj­
nego mającego się przez sejm wygotować, zobowiązuję 
się, dla ułatwienia zebrania się sejmu pożytecznego w 
swych wypadkach działać słowem, pismem i uczynkiem 
pod następnemi warunkami.

1) Aby rząd nie stara ł się

 --------  summy,
ponieważ w razie wojny każdy kontyngens wróci do kor­
pusu związkowego rezerwy, do której należy, według obo­
wiązującej wojskowej konstytucji.

Nie trudno będzie zapewne gabinetowi dowieść, że wpływ 
wywierany wprost w skutek tych konwencij na małe 
sąsiednie państwa, w art ze strony Prus ofiary kilku 
tysięcy talarów, przez wzgląd, że ten wpływ jest przed- 
słańcem zjednoczenia ściślejszego, wybitniejszego i peł­
niejszego znaczenia między Prusami i innemi rządami 
drobniejszemi, które zgadzają się wejść z rządem pru­
skim w rokowania. Mówią nawet o nowej umowie mię- 
< zy gabinetem berlińskim i koburgskim, według którego 
ma Dyc wolno rodakom tego księstwa wchodzić bez prze- 
malności żby pruskiej i bez żadnych uprzednich for-

Podobne wypadki potrafią usprawiedliwić gabinet 
pruski, sejm nie uczyni z nich przedmiotu rzeczywistych 
zarzutów i targować się nie będzie o tak pożądane przy­
stępowanie drobniejszych kiajów, wchodzące w systemat 
polityczny, upowszechnienie którego wiąże się istotnie 
z przyszłą dolą Hohenzollernskiej korony.“

— Posłowie Borsche i Klotz, wnieśli na izbę poselską 
do zagłosowania następny projekt do p raw a: My W il- 

j helm, i t. d. rozkazujemy na zasadzie 99-go art. konsty- 
I tucji i za zgodą obudwóch izb sejmowych, co następuje. 
Art. 1) Budżet uprzedni każdego roku powinien być 

| przedstawiony izbie poselskiej najpóźniej 1 września roku 
poprzedzającego. A rt. 2-gi) Minister skarbu obowiązany

i jest do wykonania powyższego prawa, 
co do W ęgier o utrzym a-j Pobudki tego wniesienia leżą w potrzebie prawnej

nic teorji i zasad wyzuwających Węgry ze służących im pewności, że na przyszłość konstytucyjne przedstawienie
praw, 2-e) aby całość królestwa węgierskiego nie była budżetu odbywać się będzie w czasie właściwym,
nadwerężona, lecz aby ustalenie politycznego stanowiska I ,, . r. .
Siediniogrodzia, Kroacji i Slawonji względem W ęgier zo- ’ , — . , ,z ® . c z y ż  o w* a dodaje, że posłowie lę-
stało zachowane do dalszych roztrząśnień sejmu, dopóki

miast wysłać 10,000 żołnierzy.
W  razie n a d e j ś c i a  s z c z ę ś l i w e g o  b i u I e t  y- 

n u, jak  wyraził się p. Fould, przedstawiając projekt do 
prawa radzie stanu, kiedy część lub całość lego wydatku

razilt wielebni bracia i najmilsi synowie, sprawiły nam na wojsko, drugi 8-miu miljonów na flotę, oraz natych- 
głęboką radość; są one zakładem miłości ku stolicy sw ię-! 
tej, a więcej jeszcze głośnóm i okazałem świadectwem 
tego węzła miłości, który tak ściśle łączy pasterzów ko­
ścioła katolickiego nie tylko między sobą ale i z tą kate­
drą prawdy; skąd jest oczywistem, że Bóg twórca pokoju j stałaby się niepotrzebną, wówczas powyższe kredyta zo- 
i miłości jest z nami. A jeżeli Bóg jest z nami, któż p rze-] staną cofnięte i pieniądze wpłyną do skarbu. To zarę- 
ciw nam? Chwała więc, cześć i zaszczyt Bogu! wam po- j czenie zbije zarzuty, mogące uczynić się przez nicktó- 
kój, zdrowie i radość! pokój waszym sercom, zbawienie rych posłów troskliwszych o grosz narodowy, niż o chwa- 
chrześcijanom wiernym poruezonym waszej pieczy! ra- łę naszego wojska.
dość dla was i dla nich, obyście cieszyli się ze święty- Nowemi posiłkami dowodzić będzie jenerał Forey.
mi, śpiewając 
ków!“

piesn nową w domu Pańskim na wieki wie-

kają się, iż gdyby teraz zagłosowali budżet na rok 1863-ci 
już przedstawiony, izba mogłaby nie być zwołaną w roku 
1863-m; idzie więc o odwrócenie tej wynikłości i zobo­
wiązanie rządu w drodze prawodawczej do zwołania izb 
w 1863, dla zagłosowania budżetu na rok 1864.

nie zostaną określone stosunki AAęgier z całością mo 
narchji.

Pod temi warunkami zobowiązuję się pracować przy­
kładając się do powodzenia wyborów, oraz w danym razie 
na łonie sejmu, aby ten uchylił w artykułach przed koro­
nacyjnych spor o prawa 1848 roku i aby w ich przejrze­
niu szczególniej rozwiązał zadanie prawa publicznego, ze 
względem na konstytucją nadaną innym krajom dziedzi- T m
cznym, w taki sposób, aby polityka Zewnętrzna, sprawy LONDYN, poniedziałek 16 czerwca wieczorem,
wojenne, skarbowe i handlowe, od których zależą po- {Na posiedzeniu izby lordów, hr. Russell n a  zapyta- 
myślność i istnienie monarchji, były wspólnie stanowione nie lorda N erm anby: czy Garibaldi przygotowuje

Depesze telegraficzne.

F* r anoj a.
P a r y ż  13 czerwca. Sprawozdania, ogłoszone przez 

rozmaite wydziały kommisji budżetowej szczególniej uła­
tw iają prace ciała prawodawczego. Rzeczone sprawozda­
nia sumiennie sporządzone, w których każdy szczegół był 
roztrząśnięty, zbadany, każdy zbyteczny wydatek wykre- _ 
ślony, doprowadziły budżety do takiego stanu, iż wszelki j reza- 
dalszy rozbiór stał się już niepotrzebnym. W yznać nale- rucdl okaże 
ży, wszyscy pracowali najszczerzej; ministrowie poddali 
się wymaganym zmniejszeniom, rada stanu nie upierała 
się przy raz uczynionych postanowieniach, a więc lękać 
się nie potrzeba ze strony ciała prawodawczego, ani szu­
kania winy w rządzie, ani niewczesnych z nim sporów.
Nawet lękać się nie przychodzi, aby rozprawy przeniosły 
się na pole polityki ogólnej, bo sprawozdanie kommisji 
wszystko jasno i dokładnie określiło;- słowem wypadek 
zwyczajnego budżetu na rok 1863 ci okazuje:

Rozchodu. —  — — —  — 1,720,271,077. fr.
Dochodów. — — — —  —  1,728,631,115.

Przewyżka dochodów. —  — 8,340,038.
Dochody zwiększone zostały prócz źródeł zwyczajnych 

przez opodatkowanie pojazdów i koni, przez pobór drugiej J 
dziesięciny wojennej, przez ogłatę wpisową , przez pod­
wyższenie ceny papieru stęplowego i podwyższenie taksy 
na cukier.

Budżet nadzwyczajny na tenże 1862-ci rok oblicza 
wydatki na 121,114,500 fr., które zaspokojone być mają 
że źrzódeł wynoszących 121,648,615 franków. Porówny- 
wając go z summą początkowie przez rząd wymaganą- 
(138,376,000) zmniejszenie zgodnie przyjęte (68,870,000 f.)
1 powiększenia żądane przez kommisję (17,221,385), otrzy­
mano przewyżkę 151,115 fr.

• . | UZUje się to z raportu pana Alfreda Lcroux. Cho­
ciaż bardzo obszerny, ale jes t on doskonali* jasny i zaleca 
się bezstronnością; niema w nim ani matactwa dla u ta ­
jen ia  l>r zni i zakrycia niedoborów, ani zlej wiary w prze­
sadzonych skargach. 1

Lubo piace izby poselskiej wielce zostały ułatwione 
przez k°tnissj4, na azta S|ę -wszakże potrzeba przedłużyć 
raz jeszcze pos - a az do io-go lipca a  więc ciało
prawodawcze ■ 4- ozjeilzie się, ale posłowie nie
wiele będą mieli c z a s t i n ;> yJ?riczynek> bo wnet po powro­
cie do domów rozpoczną Się rady povvg7ec^ne  ̂ ()o ktd).ych 
należą jak  członkowie, Ino k r>m przewodniczą jak pre­
zydenci; nic już nic mówiąc o tem, JeżcU nowe wyb0ry po­
wołają każdego z nich do swego o wodu ząaj e si |)Q_ 
wiem, że to nastąpi w p a z d ziei^mku, dziś poczynają
mówić o kandydatach. P a n  fh ie is  wv& 1C razem 
w wielu obwodach, podobnież p. Rei ryer, ab: p. GUjzot 
miał wyraźnie oświadczyć, że niechce ubiegać się 0 p0 . 
selstwo. ,

— Dziennik D u c h  P o w s z e c h n y  ogłasza nastę­
pne wiadomości: .

Według listów otrzymanych z Rzymu, rząd papieski 
ostrzeżony przez księdza, Chigi, iż m argr 
przywozi nowe przełożenia, pochodzące wprost od ccsai za 
miał zalecić przedstawicielowi swojemu w Paryżu, aby 
oświadczył komu należy, że odtąd żadne przełożenia dą­
żące do zmiany warunków władzy świeckiej słuchane nie 
będą, pap ez bowiem nic może w żaden sposób a teraz 
mmćj mż kiedykolwiek zastosować się do żądań cesarza.

Nasz koicspondent rzymski uwiadamia nadto, że były

chwałę F ran c ji za to, ze je j wojska zasłoniły papiestwo 
od największych niebezpieczeństw; ale biskupi austrvjae- 
cy i siedmiogrodzcy me przyjęli tej redakcji, utrzymując 
iż niemogą dziękować Francji za to, co Austrja chciała 
najchętniój udzielić stolicy świętej. 3-ci nakoniec napisał 
kardynał W iseman i ten został przyjęty.

Biskupi francuzcy chcą temu adresowi nadać naj­
większy rozgłos, postanowili więc za powrótem do swych

Mon i t  o r  P o w s z e c h n y  pisze pod dniem 14 czerwca. 
W ojska francuzkic opanowawszy po świetnej bitwie wą­
wozy Cumbres, posunęły się bez przeszkody aź do Amo- 
zoc, tylko o 3 mile od Puebla. Wszędzie ludność najle­
piej je przyjmowała i niezależnie od miast Cordova i Ori­
zaba, wiele miejscowości, takich jak  Chiquihite, Paso, 
Ancho, Paso del Macho i większa część miasteczek pro 
wincji Vera-Cruz oświadczyły się przeciw rządowi Jua- 

Oezekiwano, że za zbliżeniem się naszem podobnyż 
się w Puebla i że dopomoże uderzeniu, jakie 

jenerał de Loreneez zamierzał skierować na uzbrojone 
stanowisko Guadelupy, zasłaniające miasto. Chociaż nie- 
mamy szczegółów, w skutek nieporządku kommunikaeji 
wnętrza kraju z Veracruz, wiadomo było w tym porcie 
15 maja, w chwili odpłynienia parostatku Luiziana, z de­
peszy urzędowćj jenerała de Loreneez przesłanej dnia 
9-o dowódcy floty, że wojsko zajmowało w owym dniu 
swoje obozowisko w Amozoc na płaszczyźnie Anahuac 
według doniesień pochodzenia meksykańskiego, zamierza­
no uderzenie było rzeczywiście wykonanie dnia 5 maja 
z wielką natarczywością, lecz nieosiągnęło celu, gdyż nie­
zdobyto okopow Guadelupskich. Odtąd żadna inna utarcz­
ka niemiała miejsca. Rząd cesarski przedsięwziął na­
tychmiast środki względem wysłania do Meksyku zna­
cznych posiłków.

Austrja.
W i e d e ń  12-go czerwca. G a z e t a  K o l o ń s k a  

umieszcza pod napisem: D z i a ł a l n o ś ć  r z ą d u  a u -  
s t r y j a c k i c g o  w W ę g r z e c h , .  następny ]jst z W ie­
dnia:

Rząd jest w ciężkich kłopotach; sprawy węgierskie 
mocniej go dotykają niż się do tego przyznaje. Pomyślny 
traf oddał w nasze ręce dwa dokumenta dowodzące jego 
tajnej działalności. Umysły w W ęgrzech odwróciły się 
zupełnie od dążności centralizacyjnych przedsiębranych 
w Wiedniu, a rząd doświadcza ostatnich sił w utworzeniu i 
dla siebie stronnictwa w W ęgrzech. Poruczono hrabiemu 1 
Palffy tę trudną robotę. Rozesłał on do władz i urzędni 
ków wyższych kraju , okolnik wyrażający jego widoki i 
żądania, oraz przepisujący drogę, którćj chciałaby się trzy 
mano.

Instrukcja o s p o s o b a c h  u t w o r z e n i a  s t r o n ­
n i c t w a .  Podpisy przyjmować należy tylko od ludzi świat­
łych, odważnych, uczciwych, a nadewszystko pewnych, 
posiadających stosunki i dar przekonania.

Ludzi, którzy zajmowali znakomite miejsca na sejmach 
lub komitetach należy unikać, ponieważ ci z obawy zej­
ścia na stanowisko podrzędne , zapewne nieraczą dać 
swego przyzwolenia i ponieważ właśnie o to chodzi, aby 
zjednoczyć w jednym celu pierwiastki żywotne i bezstron­
ne, oraz lndzi rozmaitych odcieni, którzy albo ścierają się 
7* sobą albo przynajmniej nic są między sobą znani mimo 
Podobieństwa uczuć i aby prócz tego usunąć ich, w razie 
wyborów i na łonie sejmu od uwiedzenia zręcznych mów-

i pozostały pod nierozdzielnym kierunkiem.
Tym końcem zobowiązuję się zbijać wszelkie prze­

ciwne dążności a szczególniej dążności rewolucyjne i pozy­
skiwać dla doścignienia zamierzonego celu tylu zdolnych 
członków*, ile ich będę mógł skłonić do podpisania stosow*- 
nego oświadczenia.

Do tego wszystkiego zobowiązuję się, zamiast przy­
sięgi, uczciwem słowem.“

— G a z e t a  D u n a j  s k a  umieszcza dziś następną 
udzieloną sobie wiadomość.

Zgodnie z prawem dnia 8 czerwca, sankcjonowanem 
przez najjaśniejszego pana zaw artą została między mini­
sterstwem skarbu a bankiem narodowym konwencja. Na 
podstawie rzeczonej konwencji rząd uczynił postanowienie, 
według którego kredyt ruchomy austryjacki i dom banko­
wy barona S. M. Rotszylda, działający także w* imieniu 
podobnychże domów we Frankfurcie, w Paryżu i w Lon­
dynie, zakupiły po cenie 94, oraz za prowizję, 83 miljo- 
ny stanowiące część 123 miljonów obligacij udziałowych 
1860 roku złożonych w zastawie bankowi narodowemu. 
Otrzymane z tej sprzedaży pieniądze będą tak podzielone, 
aby 50 miljonów zostały w rozporządzeniu skarbu, reszta 
zaś ma zaliczyć się kasie bankowej, dla uwolnienia pań­
stwa od części ciężącego na nim długu 99 miljonów. 
Piąta część 83 miljonów obligacij udziałowych 1860 roku, 
to jes t nominalna summa 16 miljonów złotych będzie 
zachowaną na subskrypcję publiczną na rzecz przedsię- 
bierców. W krótce oczekiwane jest ogłoszenie szczegóło­
wych w tej mierze rozporządzeń.

o ich póz cdzi. uczud wątpliwych, myśleć nawet nienależy 
podpisów k»iU>- ponieważ samo podejrzenie o zbieraniu 
dn n/vcia’tPm,ł>iłol)y stronnictwo nieprzyjazne rządowi

ponieważ samo podejrzenie o zbieraniu
■ ■ — ido użycia tegoż ńmm, . . . . .wienia -Blo<ika dla zreorganizowania się i rozkrzc-

Nawet z ludźmi uchna, • , .
chować następne systematv]cymi Za Pewnych’ nalezy za'
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praw 1848, lecz unikając 
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wzgląd na  *'“““ ‘‘7 Krajom dziedzicznym,
cztery główne pr - L ioLinbio ąsane wspólnie i po­
zostały pod jednolitym b e r a o b m  *  Potl^ bę mie|]ia
stronnictwa ktoreby zapewniło pomyślny wypadek sejmu, 
oraz przypuszczenie, że rząd sejmu nie zwoła dopóki to 
stronnictwo istnieć nie pocznie. 4) i otrzebę karności 
w tem stronnictwie i nadania mu kici unku najwyraźniój 
wypowiedzianego, a to przez wzajemne na piśmie zobo­
wiązania, inaczej bowiem wielu ludzi zbłąkać się może. 
5) Skargi na brak odwagi wielu ludzi dla przyjęcia po-

Prus y.
B e r l i n  12 czerwca. Czytamy w korrcspondencji 

S t e r n a : Z powodu pogłosek o zmianach ministerjal- 
nych, twierdzimy: że lir. Bernstorff zażąda uwolnienia, a 
później wróci do Londynu, wnet po rozwiązaniu sprawy 
hesskiej i ratyfikacji trak ta tu  handlowego z Francją. Nie 
przestają utrzymywać, że baron Bismarck obejmie po nim 
wydział spraw zagranicznych, chociaż inni sądzą, że ta 
posada dostanie się dzisiejszemu posłowi w Petersburgu 
hrabiemu von der Goltz. Obadwaj ci mężowie stanu są 
ludźmi silnej woli i najmocniej pragną przymierza Prus 
z F rancją i Rossją. Rzecz prosta, że hr. Rechberg krzy­
wo na nich patrzy.

—  B e r l i n  13 czerwca. Kommisja budżetowa ma 
zamiar doradzać uchwałę kredytów potrzebnych na woj­
sko według budżetów poprzednich, oraz udzielenie kre­
dytów wyższych tylko w takim razie, jeżeli rząd wniesie 
na izbę projekt do prawa stałej organizacji wojska; przy­
najmniej takie są zdania w kołach sejmowych.

Baron Ricasoli bawił tylko dwa dni w Berlinie, do­
kąd przybył dla zaradzenia się doktora Graefe w chorobie 
oczu, lecz nic znalazł go w tej stolicy. Hr. de Launay 
przedstawił pana Ricasoli ministrowi spraw zagranicznych 
i towarzyszył mu u lorda Loftus, oraz u książęcia de la 
Tour d‘Auvergne. W  chwili, gdy książę miał go zapro­
sić na obiad, baron Ricasoli już wyjechał z Berlina; po­
dróż jego nie miała żadnego związku z przyznaniem kró­
lestwa Włoskiego.

Kupiec Otto Langcnstrasscn z Herfordu stawiony był 
d. 6 czerwca przed sądem kryminalnym tego miasta z po­
wodu zaskarżenia go przez majora von Rex o potwarz, 
jakoby tenże major wpływał na żołnierzy podczas ostat­
nich wyborów. Major zaprzeczał, iż groził karą żołnie­
rzom, jeśli głosować nie będą według jego woli; ale p. 
Langenstrassen dowiodl prawdziwości swych twierdzeń 
przez świadectwo 4-ch starszych sierżantów i kilku żoł­
nierzy. Sąd przeto uwolnił go od odpowiedzialności.

— M o n i t o r  P o w s z e c h n y  umieszcza następ­
ny wyjątek z listu pisanego z Berlina o konwencjach 
wojskowych:

„Ze złożonego wstępu do projektu do prawa, na sto­
le izby poselskiej pruskiej, tyczącego się konwencij woj­
skowych zawartych z rządami Koburgsko-gotańskim, w*al- 
deckim i altcnburgskim, okazuje się, że jeżeli umowa 
z Altenburgiem nie pociąga za sobą żadnej ofiary pie­
niężnej i jeżeli trak ta t z księstwem Sasko-Meiningeń- 
skicm wymaga tylko dodatku budżetowego po 1000 ta la ­
rów na miesiąc, w razie uruchomienia kontyngensu, kon­
wencja z rządem koburgsko-gotańskim wkłada na rząd 
pruski nierównie znaczniejsze ciężary. Kontyngens ko- 
burgski w czasie pokoju kosztować będzie rocznie oi 
1400 do 2-ch tysięcy talarów; na pierwsze wydatki u ru ­
chomienia od 6 do 7 tysięcy talarów; na utrzymanie zas 
na stopie wojennej kontyngensu od 4 do 5,000 tal. na mie­
siąc.

rewolucyjną wyprawę na W e n e c ję ?  odpowiedział, 
że rząd włoski wstrzymał to poruszenie. Lord 
Brougham ganił rząd turyński i sprawców zamachu.

G E N EW A , niedziela 15 czerwca. Na odbytych 
świeżo wyborach członków do komitetu, wyznaczo­
nego do przejrzenia konstytucji; zwolennicy niepod­
legli odnieśli zwycięztwo. W szyscy członkowie 

! rady stanu spadli. P . Fazy wybrany został w Ca- 
rouge, w ogóle wybrano 25 radykalnych.

DREZNO, poniedziałek 1 6 czerwca. Izba po­
selska jednomyślnie pochwaliła przystąpienie Sak- 
sonji do traktatu handlowego z F ran c ją ; to posta­
nowienie zgodne jest z wnioskami sprawozdawcy 
kommissji.

T U R Y N , poniedziałek 16 czerwca. Minister 
skarbu przedstawi! dziś izbie poselskiej tymczaso­
wy wykaz budżetu aż do końca 1862 r. Żądał być 
upoważnionym do podniesienia ilości bonów skar­
bowych ze 100 na 200 miljonów, aź do zebrania 
pieniędzy ze sprzedaży dóbr rządowych i duchow­
nych.

TRY EST, niedziela 15 czerwca. Derwisz-pasza 
potrafił opatrzyć w żywność Niksicz po zaciętćj 
walce; stracił jednego paszę zabitego i około 3000 
ludzi w zabitych i ranionych; nie mógł jednak do­
trzeć aż do Ostrogu. Doznał porażki w obwodzie 
banianskim i został zmuszony cofnąć się do Bileczy, 
opuszczając wszystkie wąwozy i stanowiska opano­
wane z tak wielkim krwi rozlewem.

BELGRAD, poniedziałek 16 czerwca wieczorem. 
W e wczoraj szćj walce zabito trzynastu Serbów i 
dwóch T u rk ó w . Czekają na zbiegow isko ludności 
serbsk ić j z okolic. W o jsk o  tu rec k ie  cofnęło się do 
tw ie rd zy , w którćj w y b u ch n ął bunt przeciw paszy, 
ponieważ zakazał wojsku nowych napaści.

N EA I OL, poniedziałek 16 czerwca. Chiavone 
zaskoczony w sobotę przez wojska królewskie, po­
niósł wielkie straty.

W IE D E Ń , wtorek 17 czerwca. Donoszą z Sem- 
lina z dnia dzisiejszego, że miasto Belgrad bombar­
dowane jest przez Turków znajdujących się w 
twierdzy.

RAGUZA, poniedziałek 16 czerwca. Ozarno- 
górzanie napadli na wozy prowadzone przez T ur­
ków między Podgorycą i Spużem; zabili 200 ludzi, 
zabrali żywność i prochy.

PARYŻ, wtorek 17 czerwca wieczorem. Ciało 
prawodawcze przyjęło dziś jednomyślnością przed­
stawiony wczoraj projekt do praw a otwierającego 
kredyt 15 miljonów na wydatki wyprawy meksy­
kańskiej.

T U R Y N , wtorek 17 czerwca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby poselskiej, pan Curizo zapytał mi­
nistrów o zasadzie rozszerzonej pogłoski przez kilka 
dzienników, według której Francja oświadczyła się. 
załatwić sprawę rzymską za Ustąpienie sobie wyspy 
Sardynji.

P. R atazz i odpowiedział, wyrażając zdumienie 
z powodu takiego pytania i odepchnął z największą 
m ocą tę baśń nie mającą najmniejszćj zasady.

Iz b a  potwierdziła udzielone pozwolenie zbudo­
wania drogi żelaznćj z Aleksandrji do Bra.

LONDYN, środa 18 czerwca. Zakład R eutera 
podaje następne wiadomości z New-Yorku z d. 9 
czerwca:

Stoczono bitwę morską na Missisipi pod Mem­
phis. Biota oderwańców została zupełnie zniszczo­
ną i Memphis opanowane przez związkowych. Za-
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c z ę to  d o b y w a ć  M o b ile  i C h a r le s to n , r o o w ią , ź e  
zw ią z k o w i p o n ie ś li p o ra żk ę  p o d  tóm  o sta tn ie m  m ia ­
stem .

Jenerał F r e e m o n t  dał się wciągnąć za Karri- 
sonburgiem w zasadzkę zastawioną przez jenerała 
Jackson; oddział związkowych poniósł wielkie straty. 
Mówią, że związkowi przemocą zdobyli przejście 
rzeki James wyźój Richmondu. Straty związkowych 
w  świeżćj bitwie pod Richmond wynoszą 7000 
ludzi.

B E R L I N , środa 18 czerwca. G a z e t a p r u s k a  
ogłasza artykuł o środkach przedsięwziętych przez 
rząd hesski i mówi kończąc:

W  całych Niemczech nie zachodzi najmniejsza 
różnica zdań co do nieuchronnej potrzeby bystrego 
rozwiązania tej gorącćj sprawy. Prusy mnićj jak 
którekolwiek inne państwo mogą spokojnie przy­
patrywać się widokowi tych obmyślanych wahań się.

Gazeta Pruska m a nadzieję, że te  wahania się 
nie długo potrwają i że nie będzie potrzeby użyć 
środków wojennych ze strony Pruss, w całości do­
tąd utrzymywanych, a które dla tego tylko zawie­
szono, że oczekiwano ze strony kasselskiej większój 
powolności.

SEMLIN, środa 1 8 czerwca. Bombardowanie 
Belgradu ustało dnia wczorajszego od południa. 
Mieszkańcy wynieśli się z dzielnic wystawionych 
na ogień. Poddani austryjaccy przybyli do Semlina 
na czterech parostatkach. Książę i księżna serbscy 
wrócili do Belgradu.

SEM LIN, środa 18 czerwca wieczorem. Za­
warto rozejm w Belgradzie. Serbowie wznieśli ba­
rykady w  mieście. Ludność wiejska zbiega się 
w ogromnej liczbie.

TURYN, środa 18 czerwca wieczorem. Na 
dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskiej odczytano 
projekt adresu do króla, w odpowiedź na adres zło­
żony papieżowi przez biskupów. Rzeczony projekt 
objawia postanowienie utrzym ania w nietykalności 
prawTa narodu do stolicy podległćj innemu panowa­
niu, które naród odrzuca. „Słowa, które zabrzmia­
ły na W atykanie oznajmiły, że wszelki układ jest 
niemożliwym, — mówi projekt adresu, — te słowa 
odejmują wszelkie powody do zwłoki, która tak dłu­
go doświadczała umiarkowania Włochów. Gdy bi­
skupi odzywają się z żądzą reakcji, gdy zbrodniarze 
wysyłani z ziemi papieskiój roznoszą spustoszenia 
po krajach W łoch południowych, Europa powinna 
przekonać się, że tylko powaga króla wspólnie z lu­
dem włoskim może ułatwić sprawę rzym ską.“

Ten projekt adresu został zagłosowany prawie 
jednomyślnością obecnych członków.

Na tćmże posiedzeniu wniesiono naznaczenie 
dnia na interpelacje, ściągające się do sprawy rzym­
skiej. Pan Sirtori popierając to wniesienie, powsta­
wał na ministrów, oskarżając ich, że zostają w za­
leżności mocarstw cudzoziemskich. P. Rattazzi o- 
depchnął to zaskarżenie i rzekł: „Głośno obstajemy 
przy naszych prawach, lecz nie mogę na dzień wiel­
ki wynosić rozmaitych dyplomatycznych przejawów 
m iędzynarodowych/'

Izba przeszła do porządku dziennego.

U S T A W A
O W Y C H O W A N IU  P U B L IC Z N E M  W  K R Ó L E S T W IE  T O L SK IE M . 

DZIAŁ P IE R W S Z Y .
IN S T R U K C JA  E L E M E N T A R N A .

ROZDZIAŁ I.
S x k ó ł k i  P o c z ą tk o w e .

A rt.  1. N im  I n s t r u k c ja  E le m e n ta r n a  w g m in a c h  w ie jsk ic h  i m ie j­
s k ic h  ro z lrg lć j  ro z w in ię tą  z o s ta n ie ,  d o z w a la  s ię  d u c h o w n y m , p r z e ło ­
żo n y m  p a r a f i j ,  w ła śc ic ie lo m  d ó b r  w sw y c h  m a ją tk a c h  i u rz ę d o m  m a ­
ły c h  m ia s t  o tw ie ra ć  s z k ó łk i p o c z ą tk o w e , w  k tó ry c h  d z ie c i  p łc i  ob o jć j 
p ió rw s z ą  n a u k ę  o d b ie ra ć  m o g ą . Ó o tw a rc iu  s z k ó łe k  ta k ic h  w in n i s ą  
o n i b e zz w ło c z n ie  d o n o s ić  rz ą d o w i g u b e rn ja ln e m ii .

A r t .  2 . N a u k a  t a  o g ra n ic z a ć  s ię  m a  do  k a te c h iz m u , c z y ta n ia  i 
p i s a n i a  po  p o ls k u , ra c h u n k ó w , a  sz c z e g ó ln ie j p a m ię c io w y c h , p o z n a ­
n ia  m ia r  i w ag  w k r a ju  u ż y w a n y c h , ś p ie w a n ia  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h , a  
w  s z k ó łk a c h  ż e ń s k ic h  ta k ż e  d o  ro b ó t  z ig łą .

A r t .  3. P ro b o sz c z e  w e sp ó ł z  w ó jta m i g m in , p o s ia d a c z e  z ie m sc y  
w e s p ó ł z p ro b o s z c z a m i,  u rz ę d y  m ia s t  ta k ż e  z a  w sp ó łu d z ia łe m  p r o ­
b o s z c z ó w  m o g ą  s a m i w y b ie ra ć  i  n a z n a c z a ć  d o  ty c h  s z k ó łe k  n a u c z y ­
c ie l i ,  ta k ic h  w sz a k ż e , k tó rz y  o p a tr z e n i  b ę d ą  ś w ia d e c tw a m i k w a lif i ­
k a c j i  d o  p e łn ie n ia  te g o  o b o w ią zk u , w y d a n e m i im  p rz e z  W ła d zę  E d u ­
k a c y jn ą ,  w e d łu g  o d d z ie ln y c h  p rz e p isó w , k tó r e  K o m is s ja  R z ą d o w a  
W y z n a ń  R e l ig ijn y c h  i  o św ie c e n ia  P u b 'ic z n e g o  o k re ś li .

A r t .  4. O p a trz e n ie  t a k ic h  s z k ó łe k  p o c zą tk o w y c h  w  lo k a l i p o ­
tr z e b y  s z k o ln e , j a k  i  o z n a c z e n ie  o d p o w ie d n ie j p ła c y  n a u c z y c ie lo m  i 
n a u c z y c ie lk o m  z o s ta w ia  s ię  g o rliw o śc i o só b , k tó re  sz k ó łk i t e  fo rm o w ać  
i  o tw ie ra ć  b ęd ą .

A rt .  5 . W y so k o ść  p ła c y , j a k  i  o z n a c z e n ie  ró ż n y c h  d o g o d n o ś c i 
w  n a tu r z e  d la  n a u c z y c ie li i n a u c z y c ie le k , z a le ż e ć  m a  od  d o b ro w o ln ć j 
z  n ie m i u g o d y . W  ż a d n y m  je d n a k  ra z ie  p ła c a  t a  w  g o to w iź n ie  o d  50  
r s .  ro c z n ie  n iż s z ą  być n ie  m o że .

A rt. 6 . G m in y  n ie m ie c k ie  po  m ia s ta c h  i  w s ia c h , m o g ą  ta k ż e  
o tw ie ra ć  i u r z ą d z a ć  ta k ie  s a m e  sz k ó łk i, o b m y ś liw sz y  ic h  u trz y m a n ie ,  
j a k  w A rt. 4 i 5 p o w ie d z ian o .

A rt.  7 . W  s z k ó łk a c h  p o c z ą tk o w y c h  g re k o -u n ic k ic h  i n ie m ie c ­
k ic h , do  k tó ry c h  n a u c z y c ie le  n ie  in n i ,  j a k  ta c y , o ja k ic h  w yżćj w  A rt.  
3  p o w ie d z ia n o , n a z n a c z a n i  być m a ją , d o  g łó w n y ch  p rz e d m io tó w  n a u k i 
w  A rt. 2 w y ra ż o n y c h , d o d a ją  s ię ; w p ić rw s z y c b  n a u k a  c z y ta n ia  po  
s ta r o - s ło w ia ń s k u ,  w d ru g ic h  n a u k a  c z y ta n ia  i p is a n ia  po  n ie m ie c k u .

A a t. 8 . R au y  p o w ia to w e  m a ją  w g lą d ać  w  s ta n  ta k ic h  s zk ó łe k , c z u -  
wat- n a d  ich  do  rym  y om  i p o w ię k sz e n ie m  ich  liczb y , i c o ro c z n ie  s k ta -

b e z  p o ś re d n io  "  c z c g ó ^ o w 7 w i a L m ó ^ Df ' ;  * 08w i' c «n ia , p u b lic z n eg o  
w p ły w ie  n a  o ś w ie c e n ie  lu d u , c z y n iąc  l ic z b ie , u ż y te c z n o ś c i 1

u rz ą d z e n iu ,  ja k ic h  p o trz e b ę  c z a s  i d o ś w h f f 11 w.m o s 'Ł1 °  im ia n y  w ich
" l a d c z e m c  w sk a ż e .

ROZDZIAŁ II.
S z k o ł y  E le m e n ta r n e  R z ą d o w e  i u b  G

A rt.  9- D o ty c h cz a so w e  szk o ły  E le m e n ta rn e  R l a  i 
k la ss o w e  po  W“ia c b > m ia s te c z k a c h , ja k  i d w u k la ss o w e° p U’ ta k  je d o o -  
i  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  e g z y s tu ją c e ,  z o s ta w ia ją  s ię  co d „  k o s S ^ U ' 1 
u trz y m a n ie ,  a ż  d o  d a lsz e g o  ro z p o rz ą d z e n ia ,  n a  z a s a d z ie  d o tych* ’a _

k° "  JA r te t 1 0 °W W e w sz y s tk ic h  je d n a k  ta k ic h  s z k o ła c h  rz ą d o w y ch  ta k  
je d n o ,  j a k  d w u -k la s so w y c h , p rzy  fo rm o w a n iu  now ych  e ta tó w , p ta c a  
n a u c z y c ie li  p o d w y ż sz o n ą  być m a  ta k ,  a że b y  o p ró c z  m ie s z k a n ia ,  o p a łu
i  o g r o d u ,  n i e  b y ł a  n i ż s z ą  o d  60  r s .  tu c z n ie .  . . . .  . ,  ,  .

A rt.  11 . F o rm o w a n ie  e ta tó w  l ro z k ła d u  m a ją c ć j  s ię  w n o sić  o p ła ty  
p o w ie rz o n ć m  być m a  o d tą d  d o z o ro w i s z k o ln e m u  m ie js c o w e m u , k tó ­
reg o ' s k ła d  i a t ry b u c je  A rt. 20  n in ie js z ć j U s ta w y  o k re ś la .

A r t .  12 . S zk o ły  E le m e n ta r n e  rzą d o w e  je d o o k la ss o w e , o p ro c z  
ty c h ,  ja k ie  s ą ,  o tw ie ra n e  być m a ją  s to p n io w o  i  w  m ia rę  m o ż n o śc i we 
w s ia c h  k o ś c ie ln y c h , u rz ą d z o n y c h  k o lo n ja ln ie ,  o czy n szo w an y ch  i p a ń ­
sz c z y ź n ian y c h , a  ob o k  te g o  w  m ia s ta c h .  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  po ­
w in n o  z  c z a s e m  być t y l e ,  i le  j e s t  g m in , ta k ,  ab y  w k ażd ć j g m in ie  
u rz ą d z o n ą  b y ła  p rz y n a jm n ić j  j e d n a  s z k o ła ,  do  k tó re jb y  w sz y s tk ie  
O ziee i, b ez  w y ją tk u , u c z ę s z c z a ć  m og ły . W  g m in a c h  w ięk szy ch , m o że  
“ yć u rz ą d z o n y c h  s z k ó ł d w ie  i w ię cć j, w m ia rę  m o ż n o śc i i p o trz e b y .
. A r t .  1 3 . S zk o ły  E le m e n ta rn e  R zą d o w e  d w u k la ss o w e  o tw ie ra n e  

u rz ą iL a n e  być m o g ą  p o  w ię k sz y ch  w siac h  i m ia s te c z k a c h  ro ln ic z y c h , 
a  ta k ż e  w m ia s ta c h  i w m ia s te c z k a c h  fa b ry c z n y c h , p rz e m y s ło w y c h  i 
h an d lo w y ch , g d z ie  o k aże  s ię  te g o  p o trz e b a .

A rt. 14 . R ów nie  w ła śc ic io le  w ie jsc y , j a k  i g m in y  m ie js k ie ,  m o ­
g ą  o b ja w ia ć  w tć j  m ie rz e  sw e ż ą d a n ia ,  k tó r e  u w z g lęd n io n e  być p o w in -  
n y , je ś l i  p rz y tć m  o b m y ś lą  p o m ie s z c z e n ie  d la  ta k ió j  sz k o ły  i  p ła c ę  d la  
2 -g o  jó j  n a u c z y c ie la .

A r t .  15 . J a k o  fu n d u s z  n a  u trz y m a n io  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  R z ą ­
do w y ch , ta k  je d n o - ,  j a k  d w u k la ss o w y c h , w ed łu g  e ta tó w  n o rm a ln y c h , 
ja k ie  d la  s z ó ł ty c h  u ło ż o n e  z o s ta n ą ,  p o d w y ż sz a ją  s ię  p o d a tk i  :

a) p o d y m n e  i p o łą c z o n a  z  n im  o p ła ta  s z a rw a rk o w a  w  s to s u n ­
ku  18*/0;

b) od  p ro c e d e ró w , k o n sen so w eg o , od  szy n k ó w  i  k a n o n u , o d  z a ­
ro b k ó w  po  m ia s ta c h ,  w s to s u n k u  lS°/<>;

c) o p ła ty  w n o sz o n e  p rz e z  o fic ja lis tó w ' i s łu ż ą c y c h , w  s to s u n ­
k u  1 8 ° /,.

N o w e  te  p o d a tk i  b ę d ą  w p ro w a d z a n e  s to p n io w o  i  p o b ie ra n e  od  
m ie szk a ń c ó w  ty c h  ty lk o  g m in , w k tó ry c h  o tw ie ra n e  b ę d ą  S zk o ły  E le ­
m e n ta rn e .

A rt .  16 . S k a rb  m a  p rz y jś ć  z p o m o c ą  d o  u p o s a ż e n ia  S z k ó ł E l e ­
m e n ta rn y c h  w  ta k ió j  c z ę ś c i , j a k ą  p o s ta n o w ie n ie  R a d y  A d m in is tr a ­
c y jn e j n a  w n io sek  K o m is ij R zą d o w y ch  w y z n ań  re lig ijn y c h  i  O św ie­
c e n ia  P u b lic z n e g o  o ra z  P rzy c h o d ó w  i S k a rb u  o z n ac z y .

Art.^ 17. N a  p o b u d o w a n ie  d o m ó w  szk o ln y c h  po  m ia s ta c h , u ż y ty  
być m o że  fu n d u s z  z su m  re m a n e n to w y c h  m ia s t ,  z a  o so b n em  n a  k a ­
żd y  ra z  p o s ta n o w ie n ie m  R a d y  A d m in is tra c y jn e j .

A rt. 18 . A s z y s tk ie  fu n d u s z e  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  w A rt. 15 i 
I b  o z n a c z o n e , s k ła d a n e  b y ć  m a ją  w K a sa c h  P o w ia to w y c h , g d z ie  p od  
k o n tro lą  R ad  p o w ia to w y c h  d o  d y s p o z y c ji rz ą d ó w  g u b e rn ja ln y c h  
p o z o s ta w a ć  m a ją .

A rt. 1 9 . K a ż d o ro c z n a  p o z o s ta ło ś ć  o d  p o trz e b  s zk ó ł o s z c z ę d z o n a , 
m a  być p rz y  k o ń c u  ro k u  o d s y ła n a  do  b a n k u  i  s ta n o w ić  m a  r e m a n e n t  
S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  k a ż d e g o  p o w ia tu  o d d z ie ln y , i n a  p o trz e b y  ty lk o  
s z k ó ł te g o ż  p o w ia tu  u ż y ć  s ię  m o g ą cy .

R O Z D Z IA Ł  I I I .

O p ie k a  i  Z a r z ą d  S z k ó ł  E le m e n t a r n y c h .

A rt.  2 0 . W sz y s tk ie  S zk o ły  E le m e n ta rn e  rz ą d o w e , ta k  jc d n o k la  
so w e  j a k  i  d w u k la so w e  o p ró c z  s z k ó ł A rt. 72  p o n iżć j w sk a z a n y ch , 
w y jm u ją  s ię  z p o d  z w ie rz c h n ic tw a  i z a w ia d y w a n ia  d y re k to ró w  g im n a  
z jó w  i  z w ie rz c h n ik ó w  S z k ó ł p o w ia to w y c h , a  p o d d a n e  być m a ją :

a ) B e z p o ś re d n ie j  o p ie c e  i  z a w ia d y w a n iu  d o z o ru  S zk o ln e g o  m ie j .  
s co w eg o , k tó r y  s ię  s k ła d a :

z  w ó jta  g m in y  lu b  je g o  z a s tę p c y ,
z  p ro b o s z c z a  i  d w ó c h  c z ło n k ó w  w y b ra n y c h  p rz e z  p o s iad a c z ó w  

n ie ru c h o m o ś c i w g m in ie .
P re z y d u ją e y m  w  d o z o rz e  S zk o ln y m  m a  być  w ogó le  d u c h o w n y  

p a r a f j i .  W  m ia s te c z k a c h  i m ia s ta c h  w ię k sz y c h  d o z ó r  S z k o ln y  m ie j­
sco w y  s k ła d a  s ię : z  b u r m is t r z a  lu b  p re z y d e n ta  m ia s ta ,  je d n e g o  c z ło n ­
k a  m a g is t r a tu  lu b  r a d y  m ie js k ić j ,  g d z ie  s ię  ta  z n a jd u je ,  z d w ó ch  
c z ło n k ó w  g m in y  i  d u c h o w n eg o , ja k o  p re z y d u ją c e g o . T a k  w e w siac h  
j a k  i  w m ia s ta c h  p re z y d u ją c y  w d o z o rz e  S zk o ln y m  w in ie n  być  p r z e !  
s ta w io n y m  do  z a tw ie r d z e n ia  rz ą d o w i g u b e rn ja lc e m u , k tó ry  w  ra z a c h  
s zc z eg ó ln y ch  m o że  p rz e z n a c z y ć  n a  p re z y d u ją c e g o  in n e g o  c z ło n k a  
h  m e  d u c h o w n e g o  p a r a f j i .

b) 1’o ś re d n ió j o p ie c e  r a d  p o w ia to w y c h , k tó re  m a ją  p ra w o  w g lą ­
d a ć  w  s ta n  S zk o t E le m e n ta rn y c h ,  c zy n ić  sw e  u w a g i d o z o ro w i S zk o l­
n e m u  m ie jsco w e m u  i  p o d a w a ć  w n io sk i sw e  ta k  rz ą d o m  g u b , r n ja l -  
n y m , j a k  K o m is ji rz ą d o w ć j w y zn ań  R e lig ijn y c h  i  O św ie c e n ia  P u b li­
c zn eg o , ty c z ą c e  s ię  s t a n u  S z k ó ł, ic h  p o trz e b  i  z m ia n  d ą ż ą c y c h  do  
ich  u le p s z e n ia ,  t a k  p o d  w zg lęd em  p e d ag o g iczn y m , j a k  i  po d  w sz e l­
k im  in n y m . '

c) W s z y s tk ie  S z k o ły  E le m e n ta rn e  t a k  rz ą d o w e , j a k  i p ry w a tn e , 
t a k  m ę z k ie  ja k  i  ż e ń s k ie ,  g d z ie  b ę d ą  o so b n e , p o d le g a ć  m a ją  rz ą d o m  
g u b e rn ja ln y m . i i a p o r t a  w ięc  d o z o ru  S zk o ln e g o  m ie js c o w e g o , ta k  
ro c z n e  o s t a n i e  S z k ó ł, j a k  i  n ie  te rm in o w e , ty c z ą c e  s ię  p o trz e b  S z k o ­
ły , w y p ad k ó w , j a k i e  w  n ić j z a j ś ć  m o g ą , z m ia n y  i n o m in a c je  n a u c z y ­
c ie li ,  p o d a w a n e  być m a ją  d o  r z ą d u  g u b e rn ja ln e g o , k tó ry  a lb o  sarn  
w e d łu g  d a n y ch  so b ie  a t ry b u c i j ,  a lb o  z a  o d n ie s ie n ie m  s ię  d o  in s p e k to ’ 
r a  S zk ó l E le m e n ta rn y c h  i d o  K o m is ji rz ą d o w ć j w y zn ań  re lig ijn y c h  
i  O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o , w y d a  sw e z a r z ą d z e n ia  i  ż ą d a n ia  d o z o ru  
S zk o ln e g o  z a ła tw i.  R zą d  g u b e rn ja ln y  m o że  d e le g o w a ć  u rz ę d n ik ó w  
do  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  k a żd e g o  r a z u ,  s k o ro  u z n a  p o trz e b ę  teg o .

A rt. 21 . A ni d o z o r  S zk o ln y  m ie jsc o w y  n ie  m o że  p rz e d s ta w ia ć  
a n i  r z ą d  g u b e rn ja ln y  z a tw ie rd z a ć  i  p rz y p u s z c z a ć  d o  p e łn ie n ia  o b o l 
w ią zk ó w  n a u c z y c ie lsk ic h , o só b  n ie  m a ją c y c h  p o trz e b n ć j k w a lif ik a c ji 
K o m is ja  rz ą d o w a  W y zn a ń  re lig ijn y c h  i  O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o , k w a ­
l i f ik a c je  te  o so b n e m  u rz ą d z e n ie m  o zn ac z y , o ra z  ro z w in ie  a try b u c je  
w ła d z , k tó ry m  S z k o ły  E le m e n ta rn e  p o d le g a ć  b ę d ą , sp o só b  ic h  c o ro ­
czn eg o  lu b  c z ę s tsz e g o  z w ied z a n ia , o ra z  In s t r u k c je  d la  n a u cz y c ie li,  
ró w n io  p o d  w zg lęd em  ic h  s u b o rd y n a c ji ,  j a k  i sp o so b u  n a u c z a n ia .

R O Z D Z IA Ł  IV .

P r z e d m io t y  w y k ł a d u  w  S z k o ł a c h  E le m e n t a r n y c h .

A rt.  22 . W e  w s z y s tk ic h  S z k o ła c h  E le m e n ta rn y c h  je d n o k la s o -  
w ych  ca ły  k u r s  n a u k  o b e jm o w a ć  m a :

a ) P a c ie rz  i n a u k ę  k a te c h iz m u  w ła śc iw eg o  w y z n a n ia , z o p o w ia ­
d a n ia m i z l l i s t o r j i  św .

b) R ozm ow y, o p o w ia d a n ia  i  o b ja ś n ie n ia  ro z m a ity c li  p r z e d m io ­
tów, d la  p o d a n ia  d z ie c io m  n a jp o trz e b n ie js z y c h  i n  w iadom ości i 
u k s z ta lc e n ia  ic h  u m y s łu  i s e rc a .

c) C z y ta n ie  p o  p o ls k u  
p ism a .

d) P is a n ie  po  p o ls k u , o ile  n u ż n o ś c i  o r to g r a f ic z n e .
c) C z te r y  p ić rw s z e  d z ia ła n ia  a ry tm e ty c z n e ,  t a k  n a  ta b lic y , ja k  

szc z eg o ln ić j p a m ię c io w o , z  w y u c ze n ie m  m ia r ,  w ag  i p ie n ię d z y  w k ra ­
j u  u ży w an y c h  i ro z w ią z y w a n ie m  p rz y k ła d ó w  z l c z b a m i m ia n o w a n e - 
m i, o d p o w ie d n io  c o d z ie n n e m u  ż y c iu  u c z ą c y c h  s !e .

f)  Ś p ie w  k o ś c ie ln y
A r t .  23. W e  w sz y s tk ic h  s z k o ła c h  je d n o k la s o w y c h  c a ły  k u rs  

t rw a ć  m a  n a jm n ić j  l a t  4 , a  n a jw ięcó j 5 i d z ie c i do  s z k ó ł ta k o w y ch  
p rz y p u s z c z a n e  n ie  b ę d ą  j a k  ty lk o  od  7 ro k u  ic h  w iek u .

A r t .  2 4 . P o  p rz e c ią g u  la t ,  k tó re  r a d a  a d m in is tr a c y jn a  o so b n em  
p o s ta n o w ie n ie m  o z n ac z y  i w e d łu g  p ra w id e ł, k tó re  p rz e p is z e ,  r z e ­
m ie ś ln ic y  w p rz y jm o w a n iu  te rm in a to ró w , c ec h y  w  ic h  w y zw o len iu , 
o b o w ią za n e  b ę d ą  w y m a g ać  ś w ia d e c tw a  z ukończoD Ć j S z k o ły  E le m e n -  
ta rn ć j .

A r t .  2 5 . S zk o ły  E le m e n ta rn e  d w u k la so w e , o k tó ry c h  w A r t .  13 
i  14 p o w ie d z ian o , m a ją  m ie ć  d w ó eh  n a u cz y c ie li.  B ę d ą  one  lo la ic z e  
lu b  te c h n ic z n e .  W  sz k o le  ro ln ic z ć j ,  o p ró c z  zw y cz a jn e g o  k u r s u  k la s y  
I ,  k tó r y  A rt. 2 2  o k re ś la ,  w k la s ie  II w y łożony  być m a :

a ) D a lszy  c iąg  w y l ł z l u  n a u k i r e l ig j i  i  m o ra ln o ś c i
b) C z y ta n ie  po  p o ls k u  n ie  ty lk o  d ru k ó w , a le  i  

d a n ie m  i z d aw a n ie m  sp ra w y  z rz e c z y  c z y ta n y c h .
c) W p ra w a  w  p is a n ie  b ie g le  i o r to g r a f ic z n e .
d ) R a c h u n k i n a  ta b l ic y  i p a m ię c io w e  z  w y ło ż e n ie m  d z ia ła ń  

czb a m i ró ż n o ro d n e m i.

r z ą d u  g u b e rn ja ln e g o , I n s p e k to r a  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  i K o m is ji r i ' t  
dow ój W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o . C z ło n k a m i do  
z o ru  ty c h  szk ó ł b ę d ą ; P a s to r  m ie jsco w y  lu b  d u c h o w n y  g ro k o -u n ick i.

W e w sz y s tk ic h  s z k o ła c h  ta k o w y c h  ję z y k  w y k ład o w y  m a  być pol­
s k i  i  p la n  n a u k  z g o d n y  z p la n e m  pow yżó j w  A rt.  22  i  25  o zn aczo n y m . 
T a k  w s z k a ła c h  n ie m ie c k ic h  j a k  ró w n ie ż  g re k o -u n ic k ic b , w p ić rw -  
szy eb , n a u k a  re l ig j i  w y k ła d a n a  być m a  w n ie m ie e k im  ję z y k u ,  i  n a u k a  
c z y ta n ia  i  p is a n ia  p o  n ie m ie c k u  w e jd z ie  d o  p la n u  p rz e d m io tó w  w y­
k ła d a n y ch ; w  o s ta tn ic h  z a ś ,  to  j e s t  w g re k o -u n ic k ic h  n a u c z a n e  b ę ­
d z ie  c zy ta n ie  p o  S ta ro - S lo w ia ń s k u .

Przegląd
Plana OjgaaoWvoVl.

A rt. 30. S z k o ły  z b y t p rz e p e łn io n e , m o g ą  n t  w n io s e k  D o z o ru  
szk o ln e g o  m ie js c o w e g o , z a  o p in ją  r z ą d u  g u b e rn ja ln e g o  i z a  d e c y z ją  
K o m is ji rz ąd o w ćj W a z n a ń  R e l ig ijn y c h  i O św iecen ia  P u b lic z n e g o  być 
p o ro z d z ie la n e  n a  m n ie js z e  je d n o  lu b  d w u k la so w e , z k la s ą  2 -ą  t e c h n i ­
c z n ą  lu b  p rz y g o to w a w c z ą . |

A r t .  31 . S zk o ły  r e lig ijn e  w y z n ań  E w a n g e lie k o -A u g sb u rg sk ie g o  
i R efo rm o w an eg o , c zy li t a k  z w an e  k a n to r a ty ,  p o z o s ta ją  n a  d a w n ć j 
z a s a d z ie  w y łączn ie  w  z a w ia d y w a n iu  ic h  k o n sy sk o rzó w . ,

A r t .  32. D z iec io m  s ta r o z a k o n n y c h  n ie  j e s t  w z b ro n io n e m  u c z ę s z ­
cza ć  n a  ró w n i z  d z ie ćm i in n y c h  m ie s z k a ń c ó w  K ró le s tw a  d o  S zk ó ł 
E le m e n ta rn y c h , co  do  o so b n y ch  z a ś  s z k ó ł  w y z n a n ia  M o jże szo w e g o , 
w y d a n em  będ zie  o d d z ie ln e  p o s ta n  .w ien ie .

R O Z D Z IA Ł  V II.

S z k o ł y  E le m e n t a r n e  % k l a s ą  p r z y g o t o w a w c z ą .

A rt. 33 . P o  m ia s ta c h  w ię k sz y c h  i  m n ie js z y c h , w m ia r ę  u z n a n ć j 
p o trz e b y , u rz ą d z a n e  być m a ją  p rz y  S z k o ła c h  E le m e n ta rn y c h ,  k la sy  
p rzy g o to w aw cze .

A rt. 34 . S zk o ły  z k la s ą  p rz y g o to w a w cz ą  p o d le g a ją  ty m  s a m y m  
p rz e p iso m  i z a le ż ą  o d  ty c h ż e  sam y ch  
t a r n e  je d n o  i d w u k la so w e .

A rt. 35 . P o  d o s ta te c z n e m  u s p o so b ie n iu  w

Gazeta W arszaw ska  (do N. 13 i).

—  Piszą z Berlina pod d. 4 czerwca: W  czasie dziś roz­
poczętych rozpraw nad adresem w izbie poselskiej poseł 
Libelt przem awiał, podając powody, dla czego po'slowic 
polscy przeciwko adresowi glosować muszą i zastrzegając  
sobie bliższe umotywowanie polskiej opozycji przy w ła ­
ściw ych rozprawach nad ułożonym przez kom issję adre­
sem. W czoraj w izbie panów miała przyjść pod roz­
prawy petycja językow a pana Koczorowskiego, Pan Po- 
niński zjechał na ten dzień bronić praw językowych, ale  
napróżno, bo rozprawy nad petycją odroczono aż do roz­
strzygnięcia pytania zasadniczego, czy obecne posiedzenie 
izby panów uważać się ma za całkiem  nowe, czy też za 
dalszy ciąg zimowego. Ponieważ kwestja w tych dniach 
rozstrzygniętą będzie, zapewne w  myśl ostatniej alterna­
tyw y, petycja w ięc p. Koczorowskiego przyjdzie pod roz­
biór na jednem z pierwszych posiedzeń po św iętach. By- 

( loby niedarowaną prawie rzeczą, ażeby w  tak ważnej dla
  . język a  polskiego sprawie, znowu p. Poniński sam jeden

w ła d z ,  CO in n e  S zk o ły  E le m e n -  m iał reprezentować polską frakcję w  izbie panów, tern
k la s ie  I-Ć j sz k o ły  ' z d a j e ^ o d  ^ j ^ r z y j ? z i 5  do głosowania, przy którern, jak  się

jeduokiasowćj, dzieci postępującego klasy przygotowawczćj mieć uu kuku głosów zależeć będzie przechylenie szali
będą wykładane: V 1 na lub ową stronę.

P iszą dalej pod dniem 5-tym czerwca: Na dzisiej- 
_ i szeai posiedzeniu izby poselskiej w dalszym ciągu rozprawa) N au k ę  re l ig j i  i  m o ra ln o ś c i .

b) C z y ta n ie  p o  p o ls k u  d ru k ó w  i  p is m a ,  z p o z n a n ie m  c zę śc i m ° - • A l n v c h  '?  —  t e -------
wy, i w p raw ę  w d e k lin a c je  i k o n ju g a c je  p o ls k ie . oKoim t natl adtesem , które się ciągnęły od godziny 10-ej

c) P is a n ie  po  d y k to w a n iu  i o r to g r a f ic z n ie  ta k  n a  ta b lic y , j a k  i n a  DMO dO 4-ej po południu, przemawia! D-r Libelt m Ó ty W U - 
p a p ie rz e . / j ąc bliżej powody, dla których Polacy za adresem głoso-

d) C z y ta n ie  po  ro s y js k u  i p o  n ie m ie c k u . j wać nie mogą i zasttzegając u w stępu, że czynią to by-
e) C z y ta n ie  po  ła c in ie ,  a  t a k i e  n a u k ę  d e k l in a c j i  r z e c z o w n ik ó w  i tiąjlliniej tliO dla tegO, iżby mieli jak ieś Zaufanie do obecne- 

ip rz y m io tn ik ó w  ik o n ju g a  j i  s ło w a  s u m .  j g o  gabinetu. Jako powody nieufności przytoczył między
f) z je o g r a f j i  o k u l i  z ie m sk ić j  z o b e z n a n 'e m  co lą d  i m o rz e , co  iuneini reskrypt ministra wyznań, w przedmiocie urzędo- 

rz e k a , je z io ro ,  g o ry , p rz y lą d e k  i t .  d . j wych korespondencij z duchownymi W' W . Ks. Poznań-
t  l ic z b am i p ro s te  m i i ’m T anow anerru*  n;* w piśrw“ e C ltó ry  d l> a ta m a  skiem , oraz wiadomy reskrypt poufny p .  Jagowa do n a ­

il) R y so w an ie  n a  ta b l ic y  o d  r ę k i  f ig u r  je o m e try e z n y c h  b ie g le , t Czelnego p rC Z C S a  Bonina, W Sprawie WyborÓW, W  którym  
ś m ia ło  i fo re m n ie . m inister zgadza! się na zasadę, iżby w W ie l. Ks. Poznań -

A rt. 30. K a ż d a  t a k a  k la s s a  p rz y g o to w a w c z a  b ę d z ie  m ia ła  o d - | skiem  wybierano raczej N iem ców z stronnictw gabineto- 
d z ie l n e g o  n a u c z y c ie la ,  k tó ry  p o  p rz e d s ta w ie n iu  D o z o ru  S z k o ln e g o  . W'i nieprzychylnych, aniżeli Polaków Po p Libelcie Z a -

b ę d z ie . j tlomaczyć, i  i  ów reskrypt jego nie miał tak daleko sięga-
A r t .  3 7 . D o z w a la  s ię  D o zo ro m  sz k o ln y m  m ie js -o w y m  od  k a ż d e -  | f t ?  “ t i ' P 0 l8 S . h .i " tC n C ,j*  j a k i e . W n i m  ™ £ W C a ' T ' 2 0 '  

go  u c z n ia  tó j k la s s y  p o b ie ra ć  n a jw y żć j po  t  r s .  m ie s ię c z n ie  n a  p ła c ę  j U p a t i y w a .  M i n i s t e i  Z a ś  W O jn y , j e n e r a ł  R o o n  Z a b l 'R W - 
n a u c z y c ie la  i n a je m  lo k a lu , to  o s ta tn ie  w ta k im  ra z ie ,  j e ż e l i  k la s s a  SZ y IlieC O  p ó ź n i e j  glos i O d p o w i a d a j ą c  W  i m i e n i u  C a ł e g o  
t a  p rz y  szk o le  rz ą d o w ć j je d n o -k la s s o w ć j p o m ie śc ić  s ię  n ie  d a .

A rt .  3 8 . T a k ie ż  k la s s y  p rz y g o to w a w cz e  d o z w a la  s ię  o tw ie ra ć  
p ry w a tn y m , d o s ta te c z n ie  w y k w alifik o w a n y m , n ie  in a c z ć j,

mi ac i l  r i  UllnwAi UJi fwnnk Z  A t ___z _____

n ie  ty lk o  k s ią ż e k  d ru k o w a n y c h  a le

i o sobom
ja k  z a  z e z w o len iem  K o m is s ji  rz ą d o w ć j W y z n a ń  re lig ijn y c h  i  O ś w ie c e ­
n ia  p u b lic zn eg o  i  n a  p rz e d s ta w ie n ie  D o z o ru  szk o ln e g o  m ie js c o w e g o .

A rt. 59 . N a u c z y c ie l  t a k i  p ry w a tn y  m o ż e  u rz ą d z ić  i  o tw o rz y ć  
k la s s  dw ie  lu b  ty lk o  j e d n ę .  P ić rw s z a  p o w in n a  o b e jm o w a ć  w y k ład  p o -  
w yżćj A rt. 22  o z n ac z o n y , d ru g a  być  w ła śc iw ą  k la s s ą  p rz y g o to w a w cz ą , 
k tó rć j  p la n  A r t .  32  w sk a z u je .  N a u c z y c ie l  t a k i  w  ż ad n y m  r a z ie  n ie  
m o ż e  ż ą d a ć  o p ła ty  w y ższć j j a k  po  1 r s .  5 0  k o p . od  je d n e g o  u c z n ia  n a  
m ie s ią c  i n a  ró w n i z  in n e m i S z k o ta m i E le m e n ta rn e m i p o le g a ć  m a  
o p iec e  D o z o ru  S zk o ln e g o  m ie jsc o w e g o  i  z a w ia d y w a n iu  r z ą d u  G u b e r -  
n ja ln cg o .

R O Z D Z IA Ł  V i l L

S z k o ł y  R z e m i e ś l n i c z o - N i e d z i e l n e  i  H a n d lo w e .

A rt .  4 0 . 8 z k o ty  R z e m ie ś ln ic z o -N ie d z ie ln e  p o  m ia s ta c h  i m ia ­
s te c z k a c h  p rz y  S z k o ła c h  E le m e n ta rn y c h  z n a jd u ją c e  s ię ,  a ż  d o  d a l ­
szeg o  ic h  u rz ą d z e n ia  p rz e z  K o in is s ję  R zą d o w ą  w y zn ań  re lig ijn y c h  i 
O św iecen ia  p u b lic z n e g o , z o s ta w ia ją  s ię  w d o ty c h c z a s o w y m  sw ym  s t a ­
n ie  po d  o p ie k ą  D o zo ru  szk o ln e g o  m ie jsco w e g o  i p o d  z a r z ą d e m  m a ­
g is tr a tó w  m ie js k ic h .

A rt. 4 1 . W  sz k o ła c h  R z e m ie ś ln ic z o -N ie d z ic łn y c h  w y k ła d an o  by ć  
m a j ą :

a ) N a u k a  R e l ig j i  i m o ra ln o ś c i ,

b) C z y ta n ia  i  p is a n ia  p o  p o lsk u ;
c) R o zm o w y  i  o b ja ś n ie n ia  ty c z ą c e  s ię  rz e m io s ł  i  k u n s z tó w ;
d) D w a  p ić rw s z e  d z ia ła n ia  a ry tm e ty c z n e  i ra c h u n e k  p a m ię c io w y . 

W y k ła d  p rz e d m io tó w  p ó in ić j  ro z s z e rz o n y m  być m o że .

A rt.  4 2 . D o  g o d z in  n ie d z ie ln y c h , w  k tó re  to rm in a to ro w io  do  
s zk o ły  u c z ę s z c z a ją ,  w m ia rę  m o ż n o śc i d o d a n e  być m a ją  g o d z in y  w ie ­
c z o rn e  w c ią g u  ty g o d n ia . S k ła n ia n ie  rz e m ie ś ln ik ó w  d o  p o ś w ię c e n ia  
ty c h  g o d z in  d la  d o b ra  i  k s z ta łc e n ia  t e r m in a to r ó w  z o s ta w ia  s ię  g o r l i ­
w o śc i d o z o ró w  szk o ln y c h  m ie jsco w y c h  i m a g is tr a tó w  m ie js k ic h .

A r t .  43 . U rz ą d z e n ie  d o ty c h c z a s o w e  s z k o l  R z e m ie ś ln ic z o -N ie -  
d z ie lu y c h  W a rs z a w s k ic h , co  do  o d d z ia łó w  p o z o s ta w ia  s ię  bez z m ia n y . 
W  o d d z ia ła c h  ty c h  w y k ła d an e  być m a ją  :

*) W  o d d z ia le  1 -m  p rz e d m io ty  w y licz o n o  a r t ,  41 ;
b) w  o d d z ia le  2 -m  do  p o p rz e d z a ją c y c h  d o d a n e  być  m a  : d a lsz y  

c ią g  c z y ta n ia  i p is a n ia  po  p o lsk u , p o z o s ta łe  d w a  d z ia ła n ia  a ry tm e ­
ty c z n e  i  r a c h u n e k  p am ięc io w y ;

c) w  o d d z ia le  3 -m  p rzy b y w a  : d a ls z a  w p ra w a  w c z y ta n ie  i  p is a n ie  
I p o  p o ls k u ,  z  o p o w ia d a n ie m  rz e c z y  c zy tan ó j i o p is y w a n ie m  p rz e d m io -

p is m a  z o p o w ia -  tó w  b liżó j ic h  o b c h o d zą c y c h ; z a ry tm e ty k i  o l ic z b a c h  ró ż n o ro d n y c h
i p o c zą tk i o  u ła m k a c h .

l  I i-

e j W ia d o m o ś c i o g o s p o d a r s tw ie  i o g ro d n ic tw ie .
f) R y su n e k  f ig u r  p ro s ty c h  i m a c h in  g o s p o d a r s k ic h .
g) N a jp ro s ts z e  i  n a jb a rd z ió j  u ż y w a n e  w z o ry  r e g e s t r a tu r y  g o sp o ­

d a r s k ie j .
li) 1 'o c z a tk i je o g r a f j i  k ró le s tw a  z  ( z n a c z e n ie m  g leb y  i  s to p n ia  

g o s p o d a r s tw a  w ró ż n y c h  o k rę g a c h .
i) Ś p ie w  k o śc ie ln y .
W  szk o le  te c h n ic z n e j ,  o p ró c z  n a u k i i  o b ję tć j  p la n e m  k la sy  1 i 

ło żo n C‘° | W ^  szk o ły  ro ln ic z ć j po d  l i t  a ,  b, c i d  w y ra ż o n o , w y-

e) J ę z y k  n ie m ie c k i ,  g d z ie  te g o  g m in a  n ie m ie c k a  z a ż ą d a .
f) 1 le rw s z e  z a s a d y  j e o m e t r j i  i m e c h a n ik i,  z k re ś le n ie m  fig u r  

m a c h in  n a jp ro s ts z y c h  i o sw a ja n ie m  z  m a c h in a m i b a rd z ić j  z to ż o n em i.
g) N a jp ro s ts z e  te c h n ic z n e  sp o so b y  i w ia d o m o śc i w ró ż n e g o  ro d z a ju  

p rz e m y ś le ,  w m ia rę  m ie js c a ,  g d z ie  b ę d z ie  s z k o ła .
h) P ić rw s z e  p o c z ą tk i  b u h a l te r j i  i  w z o ry  k s ią ż e k  ra c h u n k o w y c h , 

j a k ie  s ię  p ro w a d z ą  w fa b ry k a c h . J
i) P o c z ą tk i  je o g ra f j i  K ró le s tw a , z  w y sz c z e g ó ln ie n ie m  m ie js c ,

d ) w  o d d z ia le  4 -m  a ry tm e ty k a  do  re g u ły  t rz e c h  w łą c z n ie ;  j e j m e -  
t r j a  w z a k r e s ie  rz e m io s ł  i k u n sz tó w ; w ia d o m o śc i z n a u k  p rz y ro d z o ­
n y ch  i  c h e m ji  ró w n ie ż  w z a k re s ie  rz e m io s ł  i k u n s z tó w .

A r t - 4 4 . S z k o ły  R z e m ie ś ln ic z o - I N ie d z io ln e  W a rs z a w s k ie  b ę d ą  
p o d  o p i e k ą  m a g is t r a tu  i  r a d y  m ie js k ić j  m i a s t a  W a rsz a w y , a  p o i  b e z ­
p o ś re d n im  z a r z ą d e m  i n s p e k t o r a  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h .

A rt-  4 5 . D o d a n i e  g o d z in  w ie cz o rn y c h  i s k ło n ie n ie  rz e m ie ś ln ik ó w  
d o  p o s y ła n ia  w c ią g u  ty g o d n ia  te rm in a to ró w  n a  te ż  g o d z in y  z o s ta w ia  
s ię  g o r liw o ś c i m a g is t r a tu  i  r a d y  m ie js k ić j .

Ą r t .  4 6 . S zk o ły  h a n d lo w e  : W a rsz a w sk a , L u b e ls k a  i  P ło c k a  z o -  
. s ta w ia ją  s ię  w d o ty c h c za so w y m  s k ła d z ie .

A r t .  4 7 . W  m ia rę  p o trz e b y  R a d a  a d m in is t r a c y jn a  K ró le s tw a , na  
I w n io sek  k o m is s j i  rz ą d o w ć j W y zn a ń  re lig ijn y c h  i  O św ie c e n ia  p u b lic z n e -
I go , ro z p o rz ą d z ić  m o że  p o d n ie s ie n ie  w  sw ćm  z n a c z e n iu  s z k ó ł h a n d lo -
| w y ch  i  ro z s z e rz e n ie  w  n ic h  w y k ła d u  p rz e d m io tó w , o d p o w ia d a ją c y c h
I ic h  p rz e z n a c z e n iu .
1 A r t .  4 8 . S z k o ła  H an d lo w a  W a rs z a w s k a  z o s ta je  p o d  o p ie k ą  m a -  
! g i s t r a tu  i  r a d y  m ie js k ić j ,  a  p o d  b e z p o ś re d n im  z a r z ą d e m  k o m ite tu ,  

z ło ż o n eg o  z i n s p tk to r a  S z k ó ł E le m e n ta rn y c h  i  d w ó c h  k u p c ó w  m ia s ta
.  _ .  j _____ c ____„ „ c is i ;  W a rsz a w y , p rz e z  ra d ę  m ie js k ą  w y b ran y ch .

g d z ie  i j a k i  p rz e m y s ł k w itn ie ,  tu d z ie ż  g d z ie  w y ro b y  fa b ry c z n o  n a j le -  . A r^' S zk o ły  H an d lo w o  w L u b lin ie  i P ło c k u , a  t a k i e  in n e  t a -
p ić j  się z b y w a ją . k ież  szk o ły , g d z ie  z  c za sem  p o w s ta n ą , z o s ta w a ć  b ę d ą  p o d  o p ie k ą

h) ś p ie w  k o ś c ie ln y . m a g is tra tó w  i ra d y  m ie js k ić j ,  a  p o d  b e z p o ś re d n im  z a rz ą d e m  k o m ite -
A rt.  26 . W sz y s tk ie  S z k o ły  E le m e n ta rn e  d w u k la so w e , j a k i e  d z iś  l u ’. I , o i o ? e 6 °  1 p re z y d e n ta  m ia s ta  i d w ó c h  k u p c ó w  p rz e z  r a d ę  m ie js k ą

s ą , w e d łu g  p o w y ższeg o  p la n u  n a  ro ln ic z e  lu b  te c h n ic z n e  p r z e o r g a n i ­
z o w a n e  być m a ją .

R O Z D Z IA Ł  V .

S z k o ł y  E l e m e n t a r n e  i e ń s k i e .

A rt. 2 7 . S z k o ły  je d n o k ln s o w o  ż e ń s k ie ,  t a k  rz ą d o w e  j a k  i p ry ­
w a tn e  u rz ą d z o n e  być m a ją  w w y k ła d z ie  n a u k  w e d łu g  p la n u  A r t .  22  
o zn ac z o n e g o , z d o d a n ie m  ty lk o  ro b ó t k o b ie cy ch .

A rt. 28 . W  ty c h  m ie js c a c h , g d z ie  s ię  d a  u rz ą d z ić  o d d z ie ln a  
s z k o ła  ż e ń s k a  d w u k la so w a , to  o p ró c z  teg o  w sz y s tk ie g o , co  w y u c zo n e m  
z o s ta n ie  w k la s ie  I -ó j ,  j a k  a r ty k u ł  p o p rz e d z a ją c y  p rz e p is u j# ,  w k la s ie  
11-ćj w y ło żo n e  być m a ją :

a) D a lsz y  c ią g  w y k ła d u  n a u k i r e l ig j i  i m o ra ln o ś c i.
b) C z y ta n ie  po  p o ls k u  i p is a n ie  b ieg le  i o r to g ra f ic z n e .
c) R a c h u n k i  n a  ta b lic y  i p a m ię c io w e .
d) O u p ra w ie  o g ro d ó w  w a rzy w n y ch .
e) O u p ra w ie , p rz y g o to w a n iu  ln u , k o n o p i i b ie le n iu  u ic i  i p łó c ien .

. f )  O o b c h o d z e n iu  s ię  z m l e c z y w e m .  p rz y g o to w a n iu  z a p a s ó w  s p i -
a r n ia n y c h , s  d e n iu  o g ó rk ó w , m ię s iw a  i t .  d .

0 p 0 j  s p o so b a c h  p rz y g o to w a n ia  n a jz d ro w sz y c h  p o tra w , a  z tą d
h )* N  U- ta k ic h  ro ś lin ,  k tó r e  s ą  z d ro w iu  szk o d liw e  i  t r u j ą c e ,  

c h u o k ó w  » J ’r ost8Z0 * n a jp ra k ty c z n ie js z e  w zo ry  u trz y m y w a n ia  r a -
i) N a i p i / tk ó w  d o m o w y ch .
k) D a lsz a ^ k o * 5 w iad ° m o ś c i  z je o g r a f j i  K ró le s tw a , 

k ra w y w an iu  b ie l iz n y ^ lU c 'P 1 r ,o b ó t z \  d r u ta m i  i  w p ra w a  w  p rz y -  
j» s u k ie n e k  1 1. d .

R O Z D Z IA Ł  V I.
S z k o ły  E le m e n ta r n e  in n y c h  w ym nari.

A rt. 29. S zk o ły  E le m e n ta rn e ,  t a k  je d n o k la s o w e , j a k  i d w u k la ­
sow e n ie m ie c k ie ,  ta k ż e  szk o ły  g re k o , u n ic k ie ,  w e w s z y itk ie m  s ta w ia ­
j ą  s ię  n a  ró w n i ze  sz k o ła m i k a to h c k ie m i i  je d n a k o w y m  ja k  t e  o s ta ­
tn ie  p o d d a ją  s ię  p rz e p iso m . M a ją  o n e  być p o d  o p ie k ą  d o zo ró w  
s k o ln jc b  m ie jsc o w y c h  i  r a d  p o w ia to w y c h , ą  p 0d  z a w ia d y w a n ie m

w y b ra n y c h .
A rt.  5 0 . R ów nio  w W a rsz a w ie  j a k  i  w in n y c h  m ia s ta c h ,  g d z ie  

szk o ły  h a n d lo w o  p o w s ta n ą : z o s ta w ia  s ię  g o rliw o ś c i o p ie k i i  k o m ite tó w  
z a rz ą d z a ją c y c h , a b y  do  g o d z in  n ie d z ie ln y c h  je s z c z e  i  g o d z in y  w ie ­
c zo rn e  w  d n ia c h  p o w sz e d n ic h  d o d an o  byty .

A r t .  5 1 . W s z y s tk ie  p rz e d s ta w ie n ia  o p ie k i s z k ó l h a n d lo w y c h  i 
i  k o m ite tó w  z a rz ą d z a ją c y c h , ta k  o p o trz e b a c h  szk o ły , j a k  i r o z s z e r z a ­
n iu  p la n u  n a u k  i  n o m in a c j i  n a u c z y c ie li,  ró w n ie ż  r a p o r ta  te rm in o w e  
o s ta n ie  ty c h  s z k ó ł p o d a w a n e  być  m a ją  w p ro s t  d o  k o m is s j i  rz ą d o w ć j 
w y zn ań  re lig ijn y c h  1 o św io ccn ia  p u b lic z n e g o

R O Z D Z IA Ł  IX .

S z k o ł a  M a j s t r ó w  m u l a r s k i c h i  c i e s i e l s k i c h .

A rt .  5 . .  W  b u d y n k u , w  k to ry ra  p o m ie s z c z o n e  s ą  w a r s z ta ty  d z i­
s ie jsz e g o  g im n a z ju m  re a ln e g o  u s ta n a w ia  s ię  s z k o ła  m a js tró w  m u la r ­
sk ich  i c ie s ie ls k ic h .  W y k ła d a n e  w n ić j b ę d ą  p rz e d m io ty  n a s tę p u ją c e :

a) ry s u n e k  te c h n ic z n y ,  o d p o w ie d n i z a ję c iu  i p o w o ła n iu  u czn ió w ;
b) a r y tm e ty k a  i j e o m e t r j a  z e  sp o so b a m i p ra k ty c z n e m i w y r a c b o s  

w a m a  i  m ie r z e n ia  l in ij ,  łu k ó w , p o w ie rz c h n i i  b ry ł;
®) p o c z ą tk o w e  z a s a d y  n a u k i rz u tó w ; 
d ) n a jp r o s t s z e  w ia d o m o śc i m ie rn ic tw a  i  n iw e la c ji;
c ) s t a ty s ty k a  o s k ła d z ie  i ro z k ła d z ie  s it;
f )  w ia d o m o śc i o g ó ln e  z  fiz y k i i  c h e m ji.  . . „„„i,
A r t .  53. K u rs  p o w y ż szy  b ęd z ie  ty lk o  z im ow y. ’L  . j n :u 

le tn ic h  n a u c z a n ie  o d b y w ać  s ię  m a  je d y n ie  w N ie d z ie le  po P i
d la  p rz y p o m n ie n ia  te g o , c o  w z im ie  w y łożono .

A r t  5 4 . S z k o ła  m a j s t r ó w ,  k t ó r ą  z a w i a d y w a ć  i h - P ^ t o r  szko ! 
e le m e n ta rn y c h ,  z o s ta w a ć  b ę d z ie  po d  n a d z o r e m  j e  *°C
ró w , w y k ła d a ją c y c h  w w y d iia le  b u d o w n ic tw a , i p P - 5̂  w  s ty c h
z g ro m a d z e n ia  m u la rz y  i  c ie ś li,  k tó ry c h  m ag is  > W a rs z a w y
w y b ie rz e . . , . . . .

A rt. 5 5 . R a d a  a d m in is tra c y jn a ,  n a  w n io sek  k o m is s j i  rz ą d o w ó j 
w y zn ań  i  o św ie c e n ia  p u b lic z n eg o , p o w y ższ e  p rz e p is y  o  s z k o le  m a j­
s tró w  ro z w in ie . • (O- C. n .)

m inisterstw a na rozmaite pociski, poświęci! także kilka  
słów  p. Libeltowi. N ie było jeszcze, powiedział, takiego  
m inisterstw a, któreby frakcja polska swojem zaufaniem  
popierała, a w ięc całkiem zbyteczną było rzeczą ośw iad­
czać, że obecne m inisterstwo nie znajdzie poparcia ze stro­
ny frakcji polskiej, bo każdy byłby się tego domyślił bez 
wyraźnego oświadczenia.

Dzisiaj, w oktawę rocznicy śm ierci J. L elew ela , odby- 
10 się w kościele sw . Jadw igi żałobne nabożeństwo za jego  
duszę, \tsrod udziału polskiej młodzieży uniwersyteckiej I 
naszych posłów. M szę żałobną odprawiał ksiądz P rusi­
nowski.

—  Piszą z Poznania pod d. 7 czerwca: W czoraj przed 
senatem  apelacyjnym  tutejszym  toczyła się spraw a pra­
sowa przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi „Dziennika  
Poznańskiego1*, p. Jagielskiem u, w której sąd 1-ej instan­
cji s k a z a ł  oskarżonego na 10 talarów kary i koszta. Po­
w ó d  do tego dało niezam ieszczenie obszernego artykułu  
wstępnego, w  sprawie w y b o r ó w  przesztorocznych do izby 
posclskićj, nadesłanego przez prezesa policji w Poznaniu  
p. Bńrcnsprunga, a który miał być jakoby sprostowaniem  
niektórych twierdzeń Dziennika, tyczących się tegoż p. 
prezesa. Oskarżonego bronił rzecznik G rabow ski. Sąd 
apellacyjny, uzasadniając wyrok uwalniający redaktora 
od kary i kosztów , przyjął, że wprawdzie p. Barensprung 
m iał prawo sprostowania faktów, które zdaniem jego były 
nieprawdziwe, ale nie miał prawa żądania, aby redaktor 
zam ieszczał artykuł wchodzący w rozbiór rzeczy i wkra­
czający w atrybucje sam ejże redakcji.

—  Znany ze swych ludowych prac, p. M ateusz Gralew- 
ski, zam ierza wydać , ,Kolendę,“ w iązankę noworoczną. 
Najznakom itsi autorowie przyrzekli mu współpracownic- 
two.

G azeta Polska  (do N . 134).
—  Z pociechą widzim y, pisze redaktor, że zaprowadzone 

staraniem T ow arzystw a Dobroczynności szkółki elem en­
tarne wieczorne, niższe i w yższe, odpowiedziały poczuciu 
potrzeby ogólnemu. Znać to z liczby uczęszczających  
uczniów, których żadne miasto europejskie wr p ierw szych  
chwilach otwarcia podobnych zakładów, nigdy ty lu  i tak  
chętnych nie miało. Ludność doskonale potrafiła ocenić 
konieczność szkółek i ich pożytek. W iem y, że w podo­
bnych zakładach w Londynie z razu przywabiać, zachęcać, 
niemal w praszać było potrzeba; u nas pośpieszyli w szys­
cy korzystać z instytucji w pierwszej chw ili. N ic lepiej 
nie św iadczy na pochwałę ludności naszej. Przy najlep­
szych jednak chęciach, nie w-szyscy jeszcze  z wieczornych 
szkółek korzystać mogą, z powodu godzin pracy z b y t  pó­
źno w wieczór się przeciągających. N ie mówimy tego o 
w iększych zakładach, skąd około godziny G-ej pracujący 
się uwalniają, ale w  w ielu  mniejszych przetrzymywani są 
tak  długo, że lub późno dopiero przyjść mogą, łub juz c a ł­
kiem nie przychodzą. Znając zacnego obywatelskiego 
ducha naszych w łaścicieli fabryk i zakładów, wićm y, ze 
nie zechcą odmówić życzeniu, aby „dla tych, k tóizy złożą
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tnika, łatw o się ta mała strata powetować może.
—  „Legendy Polskie** wierszem, P>zez \ \ . q  w yszły  

w tych dniach w  K rakow ie z drukarń1 \ \  yw iałkow skiego. 
W  części pierwszej znajdują się- oset z Upity; F lorian  
Szary; Stary Koń; pielgrzym  skam ieniały; j an I I I  pod 
Lwowem  ; Obrona Trem i°w  i, \V ulżenie; W  części II  
m ieszczą się: grobowiec au_\ sław a  Białego w kościele 
Diżońskim; Mistrz Goi a , Lipa; Dęby i Brzoza; A załja i 
i biała  róża; Bratki; Kamień.

—  Na uczczenie pięcset-letniej rocznicy Akademji Ja­
giellońskiej, jak donoszą ze Lwowya, kilku tamtej­
szych pisarzy i uczonjch  powzięło zamiar wydać „Album, “ 
któreby zgiom adzilo w  sobie naukowe prace jeżeli nie 
pisarzów z całej P olsk i, to przynajmniej jednej jej części, 
a byio niejako obrazem tego, co zostało przez ten czas do- 
konanem na polu naukowem, i stanow iska na jakiem rocz­
nica ta  nas zastaje. Tem i dniami będzie o g ł o s z o n y  p>o 
gram przez kom itet zajm ujący się tą sprawą, z wez * 
mem do autorów o w zięcie udziału w  wydawnictwie. >>_ 
bum Lwmwskie** wydane przez H. Nowak o ws  ̂i
szło bez żadnćj zmiany i je st  już w haD . ‘
Zaw iera ono prace trzydziestu dwóch a u o ^  . ^

—  Dnia 5 b ni. o go^ 1 1 w nocy, f  do 
steczka Tarnobrzegu ( D z i k ó w  oj 
Tarnowskich należącego, zgorza a 
całą Polskę kościołem, w którym 
obraz N . P. 3Iarji.

wraz z 
znajdował

słynnym  na 
się cudowny
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R O Z M A I T O Ś C I .
— P. Voisin, naczelny inżynjcr kierujący robotami 

kanału  przez międzymorze Suez, ztożyl zarządowi towa­
rzystw a akcjonarjuszów sprawozdanie, w7 którem znajdu­
jemy zajmujące szczegóły o biegu robot nad kanałem. 
Roboty w roku przeszłym miały na widoku osięgnięcie po­
dwójnego celu. Chodziło najprzód o to, ażeby do jeziora

niejszym organem społeczeństwa. Jak  dawniej szlachta, 
tak dzisiaj drobni ziemianie są tą opoką, na której stoi 
świątynia społeczna. Objaśnimy to założenie. Najistot­
niejszym warunkiem bytu społeczeństwa jest ta  ziemia, 
na którój ono żyje, i którą powinno dzierżeć na prawie 
własności, gdyż inaczej obcy właściciel na ziemi tej założy 
inne społeczeństwo, a dawnemu zaofiaruje krainę tradycji 
historycznej. W ięc twierdzą istnienia są właściciele ziem-

punktem
z wodą słodką nilow7ą. Największą trudność stanowiło prze-1 wały szlachtę, dotąd ona trzymała całą ziemię w swych rę- 
kopanie wyniosłości Guirs, czego niemożna było dokonać ku i byta twierdzą dostatecznie mocną. Skoro zaś przy- 
ani machinami, ani licznym robotnikiem, wprzód nim się wileje zaczęły padać, szlachta musiała słabnąć, odbiegać 
zabezpieczy łatwość dostarczania żywności i przedmiotów i twierdzy. Jakoż na kresach niemieckich ustępuje już 
niezbędnych do prowadzenia pracy. Z tego powodu przy-1 z placu, i nadal, im mniej się będzie przywilejami swemi 
stąpiono najpierwiej do wykopania linji pomiędzy Port-Sa-1 wyróżniała z pomiędzy massy, tem więcej pola będzie u- 
idem a północną wysokością el-Ferdanu, tudzież do p ro -1 stępowała. W  końcu twierdza runie, jeżeli na wałach 
wadzenia kanału z wodą słodką. Ten ostatni poczyna się od j nie staną nowi pracownicy. Dla poparcia twierdzenia tego 
Raz-ei-Cuuade i przecina wyniosłą płaszczyznę, na której J zrobimy następujący obrachunek. W artość ziemi corocz- 
w7 przyszłości ma być wzniesione miasto Timsah; długość I nie podnosi się o jeden procent; więc, by pozostać jej wła- 
jego wynosi 34,335 metrów, spadek 6/ 2s m etra, szerokość I ścicielem, należy bogacieć corocznie również o l ° j0. Otoż 
dna 7 y j0, szerokość na powierzchni wouy 12’/2, a głębo- J szlachta nasza jako stan, pozbawiona politycznych źródeł 
kość i 1/ 5 metra. Skoro jedno i drugie zostało dokonanem, j bogactwa, dokonać tego nie jest w stanie. Dajmy, że 9j l0 
przystąpiono do najważniejszej w tem przedsięwzięciu J szlachty puściznę po dziadach całkowicie zachowuje dla 
czynności, t. j. do przekopania el-Guirsu. Kompanja, która I wnuków, dziesiąta zaś część traci puściznę ziemską. Bio- 
dotąd używała do robot od 8 do 10 tysięcy ludzi, obecnie j rąc 33-letni perjod za wiek pokolenia, w ciągu którego1̂  
utrzymuje tu  cale wojsko robotnika,składające się z 20,000 I część ziemi wychodzi z rąk  dawnych właścicieli, znajdzie- 
ludzi i zapewnie dia pośpiechu tę liczbę jeszcze podwoi. Po J my, iż corocznie tym sposobem szlachta traci około 3%

wartości powyższej części ziemi, albo1/33% wartości całej 
ziemi. Stąd oczywista, iż dla zachowania w swych ręku 
ziemi, zachowawcza (9/.o) część szlachty powinna bogacieć 
corocznie: naprzód o 1%, dla zrównoważenia przyrostu 
wartości ziemi: powtóre o %5%, dla zrównoważenia stra t 
szlachty ubożejącej. Czy może stan  szlachecki podołać 
temu zadaniu? Odpowiadamy stanowczo: nie! Wyrobione 
w7 ciągu wieków7 pojęcia stanowe, nic mogą w7 kilkanaście 
lat przeobrazić się na inne; straciwszy polityczne i z przy­
wilejów płynące źródła bogactw7a, szlachta pewien czas 
musi pozostać z opuszezońemi rękoma, nim dojrzy inne 
źródła bogactwa i osw7oi się z niemi. Rzecz więc jasna 
że ściany twierdzy pękają, a przez szczeliny wciska się 
nowy element; że część ziemi na sprzedaż postępującój, 
będą nadal kupowali ludzie nowi. Jacyż to ludzie są i bę­
dą? Dotychczas są to Niemcy, którzy dotąd górę wzięli 
tylko w7 Poznańskiem; jacy to ludzie będą na przyszłość, 
to zależeć będzie od kierunku spraw7 społecznych. Bez 
wątpienia każdy z nas życzy sobie, iżby tymi ludźmi na 
przyszłość byii nie Niemcy, lecz tubylcy, za jakich głównie 
uważać można miejscowych włościan i Izraelitów. Z po­
wyższego każdy pojmie, iż ci co nie popierają uwłaszcze­
nia włościan, mając na widoku szlachtę lub cel przez 
szlachtę osięgalny, walczą za spraw7ę już przegraną, i s ta ­
wią mylnie zadanie, które należy postawić w sposób na­
stępujący: komu mamy sprzedawać ziemię, wyślizgającą 
się z ręki szlacheckiej, czy Niemcom, obcym przybyszom, 
czyli też swoim wieśniakom i żydom ? t a k  postawione 
pytanie łatwiejszem jest do rozwiązania. Na myśli po­
wyższe naprowadziło mię twierdzenie jednej z gazet na­
szych o potrzebie dla Galicji Teliusa. W ywołany ostatecz 
nością, konieczny i zbawienny dla Poznańskiego, środek 
ten jest za sztuczny i za słaby dla Galicji. W  lipcu roku 
zeszłego była gazeta lwow7ska „Przegląd" proponowała 
w tym celu następujący, stokroć potężniejszy środek. Skut­
kiem nierozwiązania dotychczas tak  zwanej kwcstji stu-

 zapewnie _ _
przekopaniu el-Guirsu praca pójdzie znacznie łatwiej iszyb- 
cej; albowiem skoro kommunikacja pomiędzy morzem 
Srodziemnćm i Timsahem zostanie ustaloną, pozostanie 
tylko przedłużyć rów wschodni do Suezu, a kanał z_ wo 
dą słodką do morza Czerwonego, na co, jak  zapewniają, po­
trzeba będzie nie więcej roku pracy. Glównem ogniskiem 
robot w7 chwili obeenćj jest Port-Said. Tu sypią groble, 
kopią bassen przystani, budują domy mieszkalne i warsta- 
ty. Zakiad budowy machin, lejarnia, kuźnia, tartak, 
stolarnia, ciesieinia, kotlarnia, umieszczone są na statkach 
3 we wszystkich praca wre zapalczywie. Port-Said wy 
gląda na miasteczko z przedmieściem nakształt osady arab- 
skićj; ludność jego składa się z 1000 Europejczyków i oko­
ło 3,000 tubylców. Przez ciąg roku od marca 1801 do te 
goż czasu 1862 r. zawijało tu  260 statków, pomiędzy któ- 
n m i było 155 należących do towarzystwa utrzymującego 
roboty, ła d u n e k  tych statków, składający się prawie wy­
łącznie z żywności i przedmiotów potrzebnych do prowa­
dzenia robot, wynosił 40,000 tonn ciężaru.

— Król państwa murzyńskiego Dahomey w Górnej Gwi­
nei zdobył niedawno miasto Ishaga; spaliwszy je  do szczę­
tu , 1000 mieszkańców pościnał głowy, a 4000 uprowadził 
z sobą w niewolę. Szkoda że między ofiarami tej okropnej 
rzezi ani między jeńcami wojennymi nie ma żadnego Angli­
ka. Możeby wów7ezas krążąca w tych w7odach eskadra an­
gielska odebrała rozkaz pomszczenia się oburzających 
ludzkość zbrodni, które się dzieją i powtarzają od niepa­
miętnych czasów7.

— Przed pięcią laty osadzony był w więzieniu czcigodny 
człowiek, p. Green, pastor pochodzenia murzyńskiego. 
■Wyrok skazujący go na dziesięcioletnie więzienie stano­
wił tę karę za to, że w liczbie rzeczy należących do sza­
nownego pastora, znaleziono egzemplarz „Chatki ojca 
Toma". Prośby i zabiegi wielu osób celem osw'obodzenia 
czarnego kaznodziei, nieprzyniosły żadnego skutku, i nie
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szczęśliwy jakeśmy powiedzieli przesiedział juz po ow7ę I ^ebniclw, część pastwisk i lasów Galicji jest własnością 
zakreślonego mu czasu w wieży. Niedawno Prze^ 5  gu-1 spójną wielkich i drobnych ziemian. Aby się w ysw obodzić
bernator Marylandu kazał go wyprowadzić z więzienia 
i odesłać do Kanady.

— Czytamy w jednym z ostatnich numerów M o n i t o ­
r a :  „Korespondencja Berangera, je s t jednym z najgo­
dniejszych uwagi, najzupełniejszych zbiorów listów7 znako­
mitych ludzi, w ostatnich czasach wydanych. Zbiór ten 
zawiera 1,200 listów, pisanych do 300 przeszło osób i wie­
le nadzwyczaj ciekawych szczegółów dotyczących historji 
życia i dzieł tego poety. Dodatek przy nowem wydaniu 
do tych skarbów dołącza nowy szereg listów, pomiędzy 
któremi jeden, zawierający dwadzieścia stronic, jest na­
der szacownym a niespodziewanym materjałem do historji 
rewolucji lipcowej. Praw7da, powab, poważne zajęcie, w7y- 
soki rozsądek, nauki literackie, filozoficzne i patryotyczne 
cechujące ten zbiór, staw iają go w7 rzędzie klasycznych 
wzorów7 naszej literatury ."

  Glin (Aluminium), dzięki jednemu z ludzi prakty­
cznych wszedł nareszcie w dziedzinę przemysłu fabryczne­
g o ." Zastosowaniu tego metalu na skalę obszerniejszą, 
stała długi czas na przeszkodzie trudność w7 ciągnieniu go 
na nitki dość cienkie, któreby do robót szmuklerskich u- 
żyć go dozwoliły. Zaradził temu przy swych wiadomościach 
teoretycznych i praktycznych p. Garapon, który przedsta­
wił stowarzyszeniu sztuk i rzemiosł zadziwiające wyroby, 
już to wykonane przez niego samego, już podług jego 
wskazówek. Zaczął on od produkowania sztab metalu 
czystego, grubości palca, oraz sztab aljażu zwanego 
b r o n z e m  g l i n u ,  który nienajszczególniej wyrabia fa­
bryka w7 Nanterre. Następnie przeszedł do wyrobu ze 
sztab wyżej wymienionych zwojow' drutu rozmaitej gru­
bości, począwszy od grubości szpagatu, aż do najdelika­
tniejszego włosa. Wypadek ten, którego nie mogło osią­
gnąć dotychczas tylu przemysłowców, ma wielką ważność, 
gdvż pozwoli tkać z g mu wstążki, których próbki, podo­
bne do mory srebrnej, o azywal p. Garapon, równie jak 
wyrabiać h a fty  i keion . \ robił on także szlify niepo­
równanej lekkości. , ’ Podstaw ione władzy, do­
brze przyjęte zostały, za ą ‘ j m ak od wynalazcy pe- 
wnej zmiany, to jest, P. Garapon
nie cofną! się przed tą  t iud ■■ ą j st nadzieja, że j ą  
przezwyciężyć potrafi. Szczcg R* J z |'* ^  y uwagę zgro­
madzenia próby kobiecych t-'trojrm m* których
szkice są robione z niewidzialnych prawie drucików gimu. 
Szkice te później jak  zwykle, ubiera się i wstąż­
kami. Również powodzenie miały rozmai < y .... L Szn|u~ 
klerskie a nawet koronki wykonane z tego materjału, 
dodać tu jeszcze należy, że p. Garapon oświadczył, iż glin 
przygotowany jego sposobem nie traci blasku, i ze czernie­
jące biżuterje znajdujące się obecnie w7 handlu, pochodzą 
z metalu niedostatecznie oczyszczonego.

w ia d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
^ 7yszly niedawno razem dwa nowe arkusze, 6-ty 

i 7-my „/-aa ani a ziemiańskiego", które bez gry wyrazów 
śmiało powiedzieć możemy, iż odpowiada swemu zadaniu 
ja k  należy. i ykuiy wybierane są starannie, zawsze ze 
względem na nasze potrzeby i wyświecenie mnóstwa no­
wych zagadnień, które z kwestją włościańską wypłynęły 
n a  powierzchnię > . e en z takich artykułów, wymie­
rzony przeciwko „Dn o , ^Mawiającemu pełności'praw 
obywatelskich Izraelitom, zawiera na końeu uwagę tłóma-
cza p. J. B., k tórą jako nauczającą i zastanowienia
przedrukowujemy w naszem piśmie oto Są jej Sł0Wa:

„Ze względu na duch czasu i spółczesne warunki bytu 
drobny ziemianin czyli włościanin właściciel jest najważ-

spólną wici kich i drobnych
ze spólności jedna strona musi spłacić drugą. Tutaj to 
węzeł trudny do rozw iązania, gdyż nietylko nie­
ł a t wą  jest rzeczą sporządzić szacunek i określić summę do 
wypłacenia, ale nadto trudno pogodzić strony, albowiem 
każda chce ziemi, każda ofiaruje spłacenie spólności. Otoż 
„Przegląd" proponował, ażeby we względzie dzierżenia 
ziemi dawano pierwszeństwo ziemianom drobnym, t. j. od 
dawano lasy i pastwiska gromadom wiejskim, jako ele­
mentowi do zachowania ziemi bardziej zdolnemu niżeli 
szlachta, która, jak doświadczenie pokazało, nie może o- 
stać się w obec parcia pracy wszechstronnej, i ustępuje 
miejsca napływowi germanizującemu."

— Wiadomo z pism czasowych czytelnikom naszym 
o pożarze, który zniszczył część Petersburga i ogromne 
w7 nim szkody poczynił. Podajemy tu opis skreślony przez 
jednego z widzów7 tego okropnego widowiska.

„Byłem.naocznym świadkiem pożaru d. 28 maja. Mój 
Boże ! jaki zgiełk, chaos, — prawdziwe zamieszanie! Po­
licja nie miała tu  żadnego znaczenia. Usiłowania jej, 
przywrócić choć w części porządek, były daremne i bez­
skuteczne, bo i cóż mogła uczynić garstka ludzi przeciw 
tysiącom rozhukanego tłumu, śród ścisków i ognia...

Dziwnie charakterystyczny, a razem straszny był to 
widok. Śmiech, łzy, łajanki, a niekiedy i bójki, wszystko 
to zmieszane razem było dziwnie uderzające... Żandarmi 
odpędzają Bum od ognia, tłum cofa się, a tymczasem no- 
wo-przybyli cisną go naprzód. Z bramy Szczukina dworu 
leci cały uragan puchu roznoszonego przez wiatr. Tu 
chwytają złodzieja, zaczyna się bójka, złodziej umyka, a 
pospólstwo łaje i złorzeczy... Tam znowu gradem padają 
pomarańcze, cytryny, jabłka, gruszki stając się łupem po­
spólstwa i ogólnego zamieszania.

„Ustąp!" krzyczą z góry, i ogromna skrzynia okuta że 
lazem pada na bruk, przyciskając komuś nogę. Krzyk, 
hałas do nieopisania.

Na Apraksińskim zaułku tłum zatrzymuje młodzieńca, 
a uznając go za podpalacza, chce ukarać w7edlug w łasnego 
wyroku. Przed biedakiem stoi kramarz, trzymając w7 rę­
ku butelkę z czarnym proszkiem i puszkę zapałek, odebra­
ne u obwinionego. Tłum w proszku uznaje proch.

Smaruj mu pysk — krzyczy on.
Trzymajcie mocniej, ja  zaraz wysmaruję — mówi 

kramarz, wysypując na rękę proszek z butelki.
— Stójcie bracia! — krzyczy ktoś — dajcie-no ja  za- 

probuję.
— Nie bierz, usta opieczesz.

Alboż ci życie nie miłe,
~  Nic to, dajcie, ja  poznam od_razu.
Broszek na języku wyprobow7any pokazuje się czarnym 

piaskiem, służącym do zasypywania listów.
ucieka Z r$°8ien) — Schwytany żegna się i co tchu

Chwytaj, chwytał ' 
ó’ój dobytek, i sądząc, że, - wóła któś mocno, trzymając

L  Hp 1 1 Sądząc' że ^ ie k a  złodziój.
0 t ° S  p f CZyzna’ z“ "im kobieta z dzieckiem na 

ręku. O j paczem, pomieszani... ostatnia rzuca się 
pod konie... Słychać słowa: stój! strzeż się! zabiję! Bacz­
ność! Kto to, co za człowiek ?... Ach, juz pc0 WSZJ4 \kiemL 
Ktoś rzewnie zapłakał, przypadłszy twarzą dó ściany... 
h  , t rozległo się w tłumie

a dalej, Szczerbakowy i Czernyszew zaułki... Noc okro­
pna...

O zaiste, był to straszny, a razem rozczulający widok; 
straszny, bo okropność pożaru i rozpacz mieszkańców ży- 

! wo poruszały serce każdego z widzów, — rozczulający, bo 
naw7et wyższa klassa i wielka liczba młodzieży stawiła za­
cięty opór rozszerzaniu się ognia i była pierwszą w rato­
waniu dobytku nieszczęśliwych ofiar losu i okoliczności. 
W  nieszczęściu dobra rada jest drogą, lecz pomoc — naj­
droższą, a chociażby niewczesna i pożyteczna zaledwie dla 
jednostek nie zaś dla dobra ogółu i jego nadziei — zawsze 
je s t oznaką dobrych chęci i poświęcenia się...

—  Dajemy tu tablicę biletów pięcioprocentowych, wy­
losowanych w dniu 4 maja r. b.

N u m e r a  b i l e t ó w ,  w a r t o ś c i  1000 r u b .

od do od do od do

319 321 , 25,049 70,613
325 328 064 25,065 642 646
672 681 077 078 886
692 701 081 888

1,401 1,402 212 75,300 75,301
689 698 27,533 27,534 77,017
709 710 904 78,124 78,133
740 743 907 910 .154 160

1,774 1,783 912 382
794 803 29,482 29,483 79,806 79,808

2,442 2,443 30,032 82,318
484 485 31,143 31,144 756 82,758
771 780 696 769 771,
860 869 32,672 32,687 850
873 33,791 33,793 85,500 85,506

3,757 3,760 881 889 590
4,288 4,290 1 34,864 34,870 86,873 86,881

859 862 978 87,804 87,809
873 881 994 866 871

5,008 5,017 I 35,821 923
665 671 36,335 88,825

6,892 840 36,847 90,185
7,120 935 938 91,178

216 982 182
334 7,335 37,855 37,859 454
636 641 930 932 92,262 92,265
914 915 38,378 899
922 488 38,490 93,343 93,345

8,366 8,375 616 658
9,073 825 831 661

167 9,174 836 664 665
206 38,995 39,000 95,265 95,267
285 290 39,004 008 97,259 97,260
451 428 432 463 ,  464
527 573 98,191
670 674 45,516 101,737 101,739

10,926 10,929 523 102,162 102,163
12.534 12,543 49,993 457

554 567 50,024 50,026 461 562
13,419 13.437 260 789

658 663 270 103,130 103,137
15,131 341 168 169

231 51,105 104,346
233 15,234 205 680 104,682
237 238 231 51,234 105,254
337 340 298 301 505 105,507
347 312 321 535
869 515 517 753 • 754

16,244 52,735 965 967
562 16,567 54,202 981 985
578 586 • 449 106,282 106,291

17,322 456 326
581 461 357
592 17,594 464 450
599 601 696 54,705 106,453
6 3 6 665 854 856 517

18,102 18,111 55,762 55,765 935
122 141 58,480 977

20,324 20.330 59,854 59,863 107,098
398 60,245 60,249 158 107,159
658 692 701 815

21,092 21.093 61,216 61,218 835 837
254 259 813 108,541 108,550
268 832 867
306 839 934
593 602 64,609 64,610 109,342
647 649 615 344

22,847 65,894 65,896 349
23,078 900 903 383 109,384

301 23,307 67,008 67,012 491 494 j
898 68,380 68,382 500 |

24,106 24,107 70,026 70,028 663 668
893 900 033 687 688

751 752. '

Numera biletów w artości U,000 rub.

od do od (lo od do

119 2,196 7,356 357
535 207 372 373
716 718 478 375
806 3,042 742 743
934 930 302 3,303 787 788

1,613 1,614 4,962 4,964 8,035
8,061789 6,232 6,239 8,060

797 803 245 475 481
820 994 . 576 577
823 828 7,186 7,188 579
830 329 697

B H .IE H C K Ill ĄHEBHHKT).

npilxaniuie bt. Bitami*i, ci> 7-io no 11 oe itonn.

N u m e r a  b i l e t ó w  w a r t o ś c i  10,000 r u b .

od do od do od do

87 930 932 2,415 2,416
184 186 984 986 627
355 358 992 993 702
363 366 1,025 825
385 1,583 1,584 3,662
649 560 746 3,748
802 804 900
913 916 2,087

N u m e r a  b i l e t ó w ,  w a r t o ś c i  25,000 r u b .

„ NN : 8, 11. 58. 72. 74. 76. 78. 225. 226. 228. 
230. 236. 241. 363. 364. 370. 373. 377. 380. 408. 416. 
42.). 427. 439. 447. 482. 655. 666. 1491. 1492. 1504.

WIADOMOŚĆ BIBLIOGR. ZA MIESIĄC MAJ 1862.
1) U źtaritoi Brostwos Blajwistes! meigkjgg uź mus. Rodikle p ri-

jem itna ing brostwą najw istes p0 apieku Szwoncziausios M arijos Pan- 
nos Grammcziu, nugtiewa S_P ,jusa j X istatitog iD 12-o str . 12, %  ark. 
nakład i druk Syrkina. J) E lem entarz Polski bez zgłuskowania; czy­
li Przewodnik do nauki czy tan ia , z dołączeniem krótkiego kate­
chizmu i sposobu służenia do mszy, przez .1. Filipowicza, z drzewo­
rytam i w tekście, in 12-0 str . 107, 4 %  ark. nakład Autora druk 
Marcinowskiego. 3) Wojny Hebrajczyków z Rzymianami przez Jó ­
zefa Flawjusza, przełożone przez Kalmana Szulm ana na język 
blijny, z uwagami, 270 str . in 12-in , ark. 4, uakl. Autora, druk 
Komina 4) Nowy Rossyjski elem entarz, obejm ujący abecadło,stopnio­
wane tablice sylabizowania, powiastki dla ćwiczenia się w czytaniu, 
bajki wierszem, początkowe zasady arytm etyki , najpotrzebniejsze 
modlitwy, wyznanie wiary i dziesięć przykazań in 8-o str . 28, ark. 
2, nakt. typogr. Romma. 5) Skarb duszy poboinćj czyli zbiór róż­
nego nabożeństwa, z różnych approbowanych Autorów, z przydaniem 
Kalendarza nanowo wydany in 16-o str . 395, 11 ark. d ruk . Blumo- 
wicza. 6) Odpowiedź na  zarzuty w N. 299 Gazety Poznańskiój 1861 
r. umieszczone in fol. str . 4, 1 ark. druk Blumowicza. 7) Nauka 
czytania pism a polskiego dla małych dzieci z rożnem nabożeństwem 
i katechizmem katolickim  krótko zebrane niegdyś, kilkakrotnie d ru­
kowana i znowu przedrukowana, in 8-0 str . 28, 2 ark. nakład i druk 
Romma. 8) llew u ra t Ary, czyli kom entarz talm udycznego trak ta tu  
T anit t. j .  o Postach in fol. s tr . 111, ark. 31%  druk Romma. 
9) Chosen Jehoszua czyli m ajętność rabina Jehoszui, t .  j. dwie ro z ­
prawy o nauce Pism a in 8 , str . 85, ark. 5 '/, druk. Romma. 10) 
Bajki Krylowa. Przełożył A. J . Gliński. Poczet drugi in 16-0 str . 
102, 3%  ark. w Gubernjalnój drukarni. 11) Służba Róża czyli n a ­
bożeństwo domowe i kościelne używane przez chrześcian Rzymsko­
katolickiego kościoła, z przydaniem  nauki: O powinnościach ch rze- 
ścianina i o sposobie czynienia rachunku sum ienia, tudzież ze zbio­
rem pieśni nabożnych, zebrane przez X. S. K. in 16-o str . 650, 21 
ark. nakład i druk Zawadzkiego.

KURSA GIEŁDOW E.

K i, U l'/., 111%. 
■ ■

104, 104< /.%
■ • . 9 5 % .

■ ■ 9 5 % .
• 97% , 97 % . 

107 '/, 108 ®/„.
97% %■

. 113% . 113
8^%, 9°> 89

. - 93.

15 k.102 fr.
155 — 85 _  
82 — 80 — 
81 — 30 _  
6 — 94 — 

99 —  50 — 
99 -  25 _

■ 9 7 % % . 
98% %.

PETERSBURG, 8 (20) czerwca.
Szełcioprocentowe rossyjskie srebrem  . . .
Pięcio procentowe 1-ćj p o ż y c z k i ........................

2-0 ...........................
3-ćj .....................................
4-ćj „  .
5-tej „  . . •
6-ój ,, . . . .

Pięeioproc. bilety banku państw a . . . .
Akcje głównego To w. kolei żel............................
Obligacje 4 %  proc. tegoż Tow............................
Akcjo ryzko-dynab. kolei żelaz...........................
Półim perjaty 5 rub. 70 kop.
Weksle (na 3 mies.): na Londyn 34 */K , /ie  P-

—  — na Am sterdam  169
—  — na Hamburg 30%  " / tg 9/  ł6 sz. b
—  — na Paryż 359, 3®2, 360 c.

WARSZAWA, 18 (6) czerwca.
Listy zastawne oprócz kuponu 15 r. 1*/* k.
Obligi skarbowe, — — 92 — 64%  —
Akcje drogi żel. warsz.-wiedeńskiój 70 — 25 —

— —  warsz.-bydgoskićj 83 — 75 
Weksle: na Berlin (2 inies.) za 100 tal.

— na Hamburg (2 mies.) za 300 m.
— na Paryż (2 mies.) za 300 fr.
— na W iedeń (2 mies.) za 150 złr.
— na Londyn (3 mies.) *a 1 fst.
— na Petersburg (1 m.) za 100 r.
— na Moskwę (1 m.) za 100 r.
RYGA, 7 (19) czerwca.

Pięeioproc. 5-ćj pożycz......................................
Pięeioproc. bilety banku państw a . . . .
Weksle: na L o n d y n ......................................... 34% , %  p.

— na A m s t e r d a m ....................................170%  u.
—  na Hamburg. ............................. •• 30%  sz. b.
—  na Paryż . .................................... 363%  o.
ODESSA, 5 (17) czerwca).

W eksle: na  Londyn za 1 fs ........................ .....  6 r. 91, 90 k.
— na Paryż za 1 r ....................................  365%  c.
— na M arsylję za 1 r ...............................  366 o.
— na Genuę za 1 r .....................................  367 c.

BERLIN, 19 (7) czerwca.
Rossyjskie 5-prooentowo 5-ej po i. . . 87 ®/#.

—  —  6-ój po i. . . . 96%  % .
Czteroproc. metali, bankowe bil. za 100 r. 9 7 /“,  t.
Bilety kredytowe ross. za 90 rub. . . 87s /  (a |
Polskie obligacje skarbowe oprócz kup. . . 83.

— , listy zastawne . . . . . . .  87*/,
— bilety bankowe...................................... 8 7 '/ ,

Złoto czyste 460 talarów  za funt 1.
Weksle: na Petersburg (3 ty g ) za 100 rub. 96 ta l.

— na W arszawę (krótki term .). . . , 87 r.
HAMBURG, 19 (7) czerwca

Rossyjzkie 5-proc. 5-ćj pożyczki . , .
—  —  6-ćj pożyczki . . .

Weksle na Petersburg (3 mies.) za 1 r. .
Złoto czyste za 1 m. kol. 425 %  m. b.
Disconto 45 % .

AMSTERDAM, 19 (7) czerwca.
Rossyjskie pięeioproc. 5-ćj potyczki.

— — 6-ćj pożyczki.
W eksle na Petersburg (3 mies.) za 1 r.

LONDYN, 19 (7) czerwca.
3-procentowe ang. konsolidy. .
Rossyjskie 5-proo. 2-ćj poi.
Srebro w sztabach. .
Weksle na Petersburg (3 mjcs '

PARYŻ, 19 (7) czerwca. ' ‘ ‘
Renta 3-proc. . . ,
Akcje kredytu ruchomego 
Akcje głównego Tow. kol. ż e l . 'w ‘ Rossji 417 fr.

— - na Petersburg t a l r .  . . 357%  c.
/o

CENY TARGOWE W W ILNIE.
• od 7 do 11 czerwca.

,, . ' I  j) beczka 11 r., pszenicy beczka 23 r ., jęczm ienia beczka
r. , 50 kop., owsa beczka 6 rub ., grochu beezka 13 rub., 

kry , beczka 10 rub., siana pud 35 k. słomy pud- 18 kop., kartofli 
beczka 8 rub., m asła pud 9 rub. 50 kop.

83% .
91%
30 sz. b.

-- 8 3 % %
■ 9 1 % .

165 c.

92, 92%  % „  
96 %■
5 sz. 1%  p. c. 
33 % p .

68 fr. 30 c. 
851 fr.

Weksle
Disconto

DZIENNIK WILEŃSKI.
Przyjechali do W ilna od 7-go do 11-go czerwca.

HOTEL NISZKOWSKI. Leon hr. Potocki.—  Puzyna—  Franeu- 
zowicz.— St. Czernicki.— Nap. Jeleński. —  Jan  Rychlewicz.—Lue. 
E jsm ont.— Ignacy Godlewski.— II. Rodowicz.— W ład. ks ążę Lubec- 
ki.— Jan  Broniec.— St. Oskierko.— Adela  k się iu a  Lubecka.— Rzecz, 
rad . st. Den z zoną.— Dym. podpółk. inz. ZamYr "j~^ad. dw. J . Do- 
boszyński.— Dyrekt. szkół. gub. s a m a r s k .  W ikt. W arenców.— K and. 
prawa Ad. Bulkowski.—Lek. WL Andrzejewski.  Konr. Chmielew­
ski.—Por. i n i Olendzki.— Mich. K om ar.  Karol W eber.—Ksiądz Gc 
dlewski.

licja choć w części porządek ulizjm iije.
Za kamiennym mostem palą się spichlerze i drewniane j  

budowle; w iatr roznosi ogień i zapulR na hontance galary, i

rO C T H H H H H A  H H IH K O BCK H . Up. A c b i  H o t o r k h . - - n y 3Łi-  
n a .— 'P p a iin y a o m rin .— O r. M epiinuK H — H an. EjieHŁcKH.— flu Ł p tIX _
JICBHHU,.—  JllOR. H nCM O M T,.—  H n ia T llI  1 OAJieilCKH.— 1 . PogOBHMU,.
K h h .i ł  B j ia ą .  J I io ó o u k h .— Uu'i, B p o i i c u 'b .— L t  O cK ep ico — K n n ;K u a
A ącn/I JlioócuK a.— Ą + .U c tii. e r .  eon. Ą'*nb e-b ateno io .— OTCT. nofl- 
noAK. n u * .  B a u ą e p b .— A iip e t-  yu iu t. caw ap. i’hm h. B. BapeHnon’b .—
K an ą . npaB. Aa - ByabKOBCKH — Jlm tapŁ ILi. AuApateeBcKn.— KoHp.
XMtjieBCKH.—  H h* .  nop- OAenąaKH.— M iix. K oM api,.-_K a pjll) B e-
ó e p n — KceitAm, roflAOBCKH , - *

rOCTHHHHlfA nOBHAHBCKH- IIponnsopT, Kapaa, Bio sa c .—
H h h o b i i .  m i ih i i c t .  H. M n x a f ta o B -b . —  .dflyapA T. H ln p n u g t .—  H h ® .  . . .  - _______
K a n . H o b h r k h .—  B n K T o p in  T a a c p a .  B a a e U T H iia  K anT K O B C K an —  r j a  D a le r a   W a le n ty n a  K w ia tk o w s k a .  —  Ob. W i k to r  C h i l e w s k i .
H om. BnKTopa, X hacbckh-— T eHpiDCb K hokc. T -a ta  Po3CH6epri,. n e n ryk K noke.  R osenberg . Ob. B u try m .— D o k to r m ed. J a n  Za
n o M . E y T p w .v rb .— Ą oK T opa, R ie ą . 11 H a in , oajieB C K H .— K o ji . C o b . n .  R o k o to w
POKOTOBUi.

  IIom . A. neaszoBC K H .— B- K oacchhlckb.— A. PpefmiiHKH.—
A. PyAO M Hiia.-— A jn> p. C j i n a e u s .— Ą tR c T B . c t . c o b . A n . X o iiA C b n i-  
CKH. noAnoJiK. Hati.mirb.—Ioc. TBapAOMaitŁcKH.

B ulsxaB niie nan, Iln.iLiia, c'b  7 -ro  no  11 oe ito n n .

CTeneBHWb. —  MoAaoAencitu. —  JloBencRKir.—  ĄeóSeAHHT,— M a- 
aaxoBcK n.— OyJiHCTpoBCKH.—  U peropoB H m ,.— C n r . 1exoB nm >.— Go-
k o a o b c k ii .—  M i a  m i le  m-K i i .—  C j i o t b h h b c k h  K o c t p o b b u k h .—  T o A-
j i o u c k h .—  IlajtHUKii.— Bajibxa.— a-o u l  Kcpui,. n e H iK O B o x n .—  l io K i u a -  
iiH H b —  M aoBCKH .—  K oA ecH H bC K ir. —  H aA - c o b . <P. B b c h a o b c k ^
K o a . acc. P p ap . I I o a k k o b c k n .— A ab a-p . C A H s e n b .— Ą-feficTB.
A n. XoHABBIHbCKH.— llo.M. IUoCTaKOBCKIt.

-K siądz G o­
dlewski.

HOTEL POZNAŃSKI- P r o w i z o r  Karol Wilde. — IJrzęd. m in ist. 
N. M ichaiłów.—E dw ard Szprynk.— Kapit. inżyn. Nowicki — W ikto- 
rja  G alera —  W a l e n t y n a  K w ia tk o w s k a .  —  Ob. W iktor Chilewski.— 
Henryk K n o k e .-  R o s e n b e r g .— Ob. Butrym .— Doktor med. 
lewski — Pad. kol.  D- R o k o to w

  Ob L P i e ń k o w s k i  B. Kolesiński A. Hrebnicki— A. Rudo-
mina —Alfr- Ś li«eń -—  Rtecz. rad. st. Ap. Chądzyński.— Podpólk. 
Czaplin.— Jńb- Twardom anski.

W yjechali z W ilna, od 7-go do 11-go czerwca.

Stecewicz.— Modzolewski.— Łowieniccki.— Doebbelin.— Małachow­
sk i.—Sulistrowski. — Ilrehorowicz. — Zyg. Czechowicz. — Sokołow­
ski.— Maliszewski.—  Słotw iński.— Kostrowicki G odlew ski.- W a-
Boki-—'W ałcha.— von K ern—  Pieńkowski—  Bokszczanin. — M ajewI 
skl.— K olesiński— Rad. dw. ł . W asilewski— Ass. kol. Gr. Polkow­
ski. — Alfr. Ślizieu. — Riecz. rad. st. Chądzyński. — Ob. Szosta- 
kowski.

OA0 6 peHO H eH cypoK ). n  i K m  i 8 6 2  r . b h a ł h o .
W  Drukarni A. H. K i r k o r a.
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KA1EHHKIH OBT»flBJIEHlfl. OGŁOSZENIA S&ARBOWE.
MorraeBCKifl npHKasii o6mecTBenHaro npaapt- M obylewskl urząd powszechnego opatrzenia, 

Hi#, no jRypna.iiy CBOCMy lS anp L iH  1862  ro^a co- w sk u tek  swojego postanowienia d. 18  kwietnia  
CfOflBiueMycH, oOo.flBJiflerb, h to  bt, npHKaafc 6y- 1862  roku nastałego, ogłasza, iż w urzędzie bę- 

iipo^aBaTŁca co. nySauoHaro Topra aaaojKCH- dzie się przedawał z publicznego targu zostawio- 
noe u npucpoieHHoe HCABuaumoe Hwiule noM'iimu- ny i przeroczony majątek obywatelki gubarnji 
Hu MorujłćBCKoft rySepnin HepmtoBCKaro yta^a M ohylewskiej Gzcrykowskiego powiatu Pelagji 
iiejiarea  KaineBOft, cocTOfliąee bt. 2 (Tank ce.io Kaszewoj, położony w 2 -m stanie, w ieś B atw i- 
BaTBHHOBKa u AepeBHB CjioGo/iKa, c i. iipHuaA-ae- nówka i Słobodka,, ze wszystkiem i należącem i do 
asameto K,b 9T0M.v nMkHiio bo bc6xt> yroAi.flX'b tego majątku gruntami 1 znajdującemi się n i  nich 
bcmjicio h bcbkhmt. na oHOń CTpoenieMT,, npH Ba- budowlami, przy jakowym majątku liczy się po- 
kobomt, MM®HiH coctob tt, iiHcaHHbixo. no 10 p6Bii- dług rewizji 10  dusz męzkich 9 , a  obecnych je st  8 . 
3ia 9 A yun'x^^ecitaro noaa, a naaHHHHX'i. 8 Ayuri.. Majątek ten czyni rocznego dochodu 80  rub. sr. 
H siin ie oto npiiHociiT'b eaieroAiiaro AOxoAa 80  p. O terminie targu będzio ogłoszono w swoim czasie, 
cep. O cpoKk aie Topra OyAeT'i, nySjiHKOBaHO ocoóo, a rozpatrywać papiery lej przedaży tyczące się, 
a paacMaTpmiaTi, (m iara, A<> nponSBOACTBa npo- można w urzędzie w  każdym czasie wr dni, 
Aa*H OTHOcau(iacji,iKe.?iaiomie Kynari. HMtuic, mo- w ktdrych się posiedzenie odbywa. t — 396
r y n . b i, npuKaBk na. npHcyTCTBCHHbie ahh.

B'b rpoAHencKofl naaarb rocyAapcTBCiuibixT, HMymecTM, CygyTi. npoB3BOAUTi,ca nyń.iHTHMe foprn 
2 h 6 OyAyigaro iio.ifl Mtcflga co, ysaKcnemioio upes'b Tpu ahb nepeTopwKoio, a Tam. we bt, ropoAo- 
bi,jxt> nojiHHinxo. Efc/iocTOKCKOń 13 u 17 iiOJin, BpecrCKofl 25 u 30 iioji/i u CaoHHAicKofl 9 u 13-ro an- 
rycTa, na npoAaaiy .rhcm.ix i. MaTepia.noBri., Ha:uia*ieHnMxrb ko. <ómtv ho yTBopjKACiuiofi MBiiucTop- 
CTBOM b CMkTt. na 1862 rogo., imo. a-omo., 3Hąsyn;BXCfl bo. npB.iaracMofł npu cc.mo, b1>aomoctb. Ilouejty 
aieaaioinię yoacTBonaTb bo. cbxo. Topraxo., C.oaroBOJUiro> BBBTbCH ko, iiasnaoeuiioMy eposy bo. noAJie- 
iKamiłi wt.cTa co. naABiHMMH 3a.ioraMB, paBBinoigUMBCfl % oaciii ogkHoiHofi cyMMLi b ł/3 iękiu,! cocto- 
BBuieftcH na iiepeTopiKKk aa upBToproaaHHuft Marepia.io.. O iioapo6hi.ixo. ycjioninxo. n po Aa ma, nony- 
naTean ysiiaiorb ti( n Topraxb. Maa ahh 1862 roAa.

B ^ p M O C T b  
otcHOMy Maoepiajiy, HaaHaueimoMy ko. cCuTy bo. 1 8 6 2  ro;j,y. Topra bo, npucyTCTBiii

na.oa'ri,i 2 u 6 m aa 1 8 6 2  ro^a.

CipoeBbixo. /ipoBo. CueTOMo, 
H aasanie ytsAOBo. h gauo. OpenenT,. Kyfi. caa:.

I I

TPOAHEHCKArO yfi3AA.
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928543  —
195  —  —  

99  —  170

150  —
300  —

50  —

—  2883
—  1191

452

1 4 0 --------
270  ---------
1 4 0 --------
3 0 --------
5 0 --------
2 0 -------
1 0 -------

250 --------
—  1920 —
—  1230 —  

_  50 —  —
—  25 —  —
800 —  375 —
_  488 —  —
—  —  673  —
50 —  — —
_  190 —  —

A a w . TpoAHeHCKaH
KojioAe*aHCKaa -
PycoTCKaH t -  -  *
KoxaHOBCKo-IIoHeiMyHCKafl -  
ILne6aHOBeiiKO-JleA3HHCKaH -

BOJLKOBBICKArO y rB 3A A .
/laou: JLioBCitaa -

Cbbcaohcrbh -  
3eJlLBHHCKO-KopHCTCKaH 
ApesancKafl -  
BOJIKOBbICKafl -  
IIlHA-10BHUK0-BepA3BK0BCKafl 
KpecAflHCKaH . . . .

C .lO H H M CK ArO  yR 3A A .
Topru bo, CaoHHMCKoft ropoAOBOń noABpia 9 b 13 aB- 

r y C T a  1B62 roga.
AaHH'. AepeoiiHCKan 

BopepKaH
IŁlKBHCKaH - -  -  -
MHUKeBHitKo-neTpaAeBBpaa -  .
Ao(5po(5apcKafl . . .
iJflAOTynHiiiiiKafl - * -
COKOJlOBCKO'3A3BT0BCKafl 
PoaiaHCKaH. - , -
EyAHHCKaa - - - -
Bepe3CKafl -

KOBPLIHGKAPO 3R 3 A A .
Toprn bo. EpecTCKOfl ropogoBoń nojimpH 25  n 30  

im f l  1 8 6 2  roga.
Aahb: EopmoBCKaa - - * -

ryTOBCKO-BepxyTCKaa -  -
PoroOomcKaa -
rHkBHHgKaa - ■ -
Ee3AejHCKaa

EPECTC K A rO  y E 3 A A .
In -IH- iPaBCTBHOBCKaa

3aMinancKaa 
B epxoatcK aa  
PaaeaicKaa -
.IflxonenKUH -

ILTeRpHHCKaa - - , J -
E ’EJlECKArO yJi3A A .

ToprH bo, Et-iocTOKCKoń ropogoBOń nojiHipn 13  u 17 
iioiifl 1 8 6 2  roga.

A a ia :  EbpoBHCKaH h rańAaKOBCitaa 
EaaiiCKO-MexoBCKaa 
y®0UKO-rojiOAOBCKaa 
llpoHeBaąKaa

B E lO C T O K C K A rO  y R 3 A A .
Aa^a KHMmBHCRaa -

COKO JIBCK ArO y rŁ 3A A .
Il3o, 3acoxm aro e.ioBaro .rbca. 

A aoii: CoKOJibCKaa -  • '  - —  1 1 2 0  —  9 6 7 7  —
,/LaTHCKO-KjiwuiaBCKaa - - 5 0 0 0  —  3 0 0  —  —
CviipacjibCKaa —  2 8 5  — ' 4 1 3 ^ s
3 a  rySepueiiaro tjitcHHoaro JitcHoń peBB3opo, rymoecmii. 
AkaonpoBaBOABTeju, d . lOpaeciciit.

4270  133 
—  10 

1450  18 
—  6

MorHAeBCKifl ripusano. oOmecTBeHHaro npiiapt- Mohylewski urząd powszechnego opatrzenia, 
nią, no mypnajiy CBoesiy 16 anptuia 1862 coctó- w skutek postanowienia swego w dniu 16 kwiet- 
flBmeuycfl, o6o.aBjiHeTo>, oto bo. npBKast SygeTO. nia 1862 roku nastałego, ogłasza, że w tym 
iipogaBaibca co. nyC-iusiiaro Topra sajiomoimoe u urzędzie będzie się przedawał z publicznego tar- 
iipocpoocanoe ueABHaiHMoe HMtnie no.MlunuKa Mo- gu, zastawiony i przeroęzony majątek obywatela 
riwieBCKO# rySepniw *lepuKOBCKaro ykoga iocH*a gubernji Mohylewskiej powiatu Czerykowskiego, 
MepHCBCKaro cejio EaTBHiioBi:a co. npanaAJieffia- Józefa Czeriiiewskiego wieś Eatwinowka. z na- 
meio K'b 9T0My HMtHiio bo Bckxo, yroAtaxo, ocm.ich) leżącemi do tego majątku gruntami i wszelkiem 
0 bchkhmo. na onon CTpóeHieMJ,, npu koko komo. na nich zabudowaniem, juzy jakowym majątku 
nsrfeiriH coctouto, iiHcannuxo, no 10 peBiiaiu 18 podług rewizji IO-ej liczy s>ę 18 dusz męzkich i 
Aymo. MyaiecRaro no.na, a Hajiu'UiHxo. 18 gymo.. obecnych tyleż. Majątek ten przynosi rocznego 
Hm tu lic »T0 npHiiocHT'b (cmeroAJiaro) goxoga dochodu 37 rub. 50 kop. Targ naznaczony na 
37 p. 50 k. Topro, A-iH iipogajKH iiMtaiifl iiaaiiaueiro, dzień 18 czerwca 1862 roku, z przetargiem we 
18 iioiifl 1862 r. C'b iieperopHiKOK) speso. opn ahh. trzy dni. Targ rozpoćznie się od summy należnej 
Topro, liaoneTCH c% toil cyMMbi, Kaiiaa npuKaay urzędowi. Życzący kupić ten majątek, zechcą 
coctohto, bo, Ao.iry. /Ke.iawiuie KynfiTŁ uoM/my- przybyć do urzędu na naznaczony dzień targu, 
roe liM’tnie O.iaroBoaflr'b abhtlch no. npnnąso. n-b a rozpatrywać papiery przedaży tej tyczące się, 
na.OHaieHHbiff aciil Topra, a pa3cMaTpnbutl 6y- można w każdym czasie w dni posiedzeń. 2— 395 
jiarn , ao npoB3BOACTua upogamw OTHOCflmiaca,
Moryń, bo BCHKoe bppmh bo, npHcyTCTBCHHwe gnu.

2— 395
W  Grodzieńskiej izbic dóbr państwa będą się odbywały targi publiczne dnia 2 i 6 następująccg o 

lipca, ze zwykłym we trzy dni przetargiem, tudzież w policjach miejskich: Białostockiej 13 i 17 
lipca, Brzeskiej 25 i 30 lipca i Słonimskiej 9 i 13 sierpnia, na przedaż materjałów leśnych, prze­
znaczonych n azb yt według utwierdzonego przoz min’sterstwo kosztorysu na rok 1862, z lasów  
w zamieszczonej niżej tabeli! wymienionych. Przeto życzący uczęstniczyć w tych targach, zechcą 
przybyć na naznaczono terminy do miejsc właściwych, z gotowemi zastawami, równającemi się y 3 
części summy szacunkowej i ’f s ceny na przetargu za zatargowa ny materjał umówlonćj. O szczegó­
łowych warunkach przedaży, kupujący dowiedzą się przy targach. Dnia maja 1862 roku.

W Y M I E N I E N I E  
m aterjałów  leśn y ch , przezn aczon ych  na zb y t w  1 8 6 2  roku. T argi będą się  o d b y w a ły

2 i 6 lipca  1 8 6 2  roku.
iterwion bu- Drzewa sąż. W  ilości 

W ymienie powiatów i lasów. - dowlowych. kubicz.
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150
300

50

1367
817

200  —  

518  —
137  —
240 —
223  —

25 —  — 
18 —  —  

12  —  —  

12  —  —  
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1246  - 
1268  - 
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60  -
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— , 50

140  —  —  —  —
270  —  —  —  ' —
1 4 0  —  —  _  ' —

3 0  —  —  —  —
50  —  —  —  —

10 —  —  —  —

250 —  —  —  —
—  1920  —  —  1367
—  1230  —  —  817
50  _  _  —  —
25 —  —  —  —
—  375  —  —  —
488  —  —  —  —
_  673  —  —  —

355  150
465  —
200  600

i/„

—  300 —  —
50 —  —

—  50 —  —
_  20 —  —

650 —  522 6000

1— 398
BcjitACTBie HeoAHOKpaTHo-BbipaweHHbMi w e- W  skutek niejodnokrotnie wyrażonych życzeń

•taiiifi pasHHXT, AHigb HMtTb TOHHbm cBtAtHifl Ka- różnych osób, iżby mogły m ieć pewne wiadomości 
CttTeJitHO ycjionift npieMa uoeii HTaiuiHKom, b i .  B u -  względem warunków przyjmowania uczniów do 
JtencKiil ABopflHCRlfi IlHCTBTyTT,, iiauajiLCTBo ce- W ileńsk iego  łnstyiutu  szlacheckiego, zw ierzch- 
ro BaiifAeuiB H M ten  iecTŁ oC'shbhtb, > ito  iipleMh ność tego zakładu ma honor zawiadomić , że 
oTKpuBaeTCfl BMtcTk c% HOBBiMt RypcoMi, ct, przyjmowanie lozpoczyna się  od nowego kursu, 
15-ro 'mcjia anrycTa Mkcfliia. npouienie o npu- to je s t  od 15 sierpnia; prośba o przyjęcie ucznia 
H/iTiu BOCiiHTaHHBKa nogaeTCfl Ha hm« ahpckto- podaje się do dyrektora na prostym papierze; do 
Pa Ha npocToń OyMarfc; npH npouieiiiii aojijkhh prośby mają byc dołączone kompletne i należyćie 
utiTb npHjioaieiibi noanuc h HaAJieataige-BacBH- poświadczone dokumenty o rodowitości, metryka 
AtTe-iLCTiioBauHMc AORyMeHTi.i o npoHCXO»AeH*u> urodzenia i chrztu, tudzież o szczepieniu ospy. 
poJKAcniii u KpeuieniH, a Tanaie o lipuBHTifl ociifci. Płaca za całoroczne całkowite utrzymanie ucznia 
IIoiaTa aa no.inoo rogonoe cogepmaHie Bocnirran- wynosi 300 rubli, które opłacają się  w dwóch 
HHKa 300 p., itoTopbie bhocbtcb bt, gBa cpoKa, t .  terminach, to jest za każde półrocze z góry. Pól- 
c. 3a Ka*Ayio noaoBHHy roAa nnepegi.. IIojiynaH- pensiotterowie płacą po 125  rubli na rok w tychże 
cioiiepH naaTHTT, no 125 p. b i, ioat, na, Ttase terminach. Kurs w Instytucje je s t  ogólny gim- 
C?° l k  T  CT“Ty'r t  oOatift rHMiiasHie- nazjalny. Nadto wykłada się język angielski i
c Kpom* Toro n p en o A a eT C H  AuraiftcKlfl BSHKb dają się lekcje tańców. M uzyka zaś, śpiewy, 
H raHtiOBuHic. MyauKa * e ,  u*me BtpxoBaa ta Aa jeżdżenie konno 1 fechtowanie , wykładają się 
u *exT0Ban e penoAaioTCH , ąjm  aieaaiomuxT,, żyCżącypi za osóbną płacę, stosow nie do umowy 
Baocońyto.noycAOBaeHHyio Ha-iaAi.cTBOM-b.^aTy. ze zw ierzchnością.

B»,e»cKO« ryGepn.M y*3A«bifl c g  w ,,  6sk|4j gataroJ1 0 s! ,mla98kl „ d  powiato-

POW IATU GRODZIEŃSKIEGO.
Lasy: Grodzieński -  - -

Kołodeżański - -
Rusotskl - - -
Kochanowsko Poniemuński -  -
Plebanowiecko-Ledziański . . .

POW IATU WOŁKOWYSKIEGO
Lasy: Jałowski

Swisłocki - -  _ ‘ -
Zelwiańsko-Korzyski -

’ Dreczański - - - -
W ołkowyski - .
Szydłowicko-Berdzikowski
Kl'Pkllllflki

POW IATU SŁONIMSKIEGO 
Targi w Słonimskiój policji miejskiój dnia 9 i 13 

sierpnia 1862 roku.
Lasy: Dereczyński . , . ■ .  .

Borecki - . .  :
Iłkiński ^ -
Mickiewicko-Pietralewicki 
Dobrobarski- - -
Wiadotupiczycki - - - - - -
Sokolowsko-Zdzitowski - -  - .
Różański - - -
Bulański - - - -
Bierezski » — ■ ' - _

POWIATU KOBRYŃSKTEGO.
Targi w Brzeskiój policji miejskiej dnia 25 i 30 

lipca 1862 roku.
Lasy: Borszowski - - - - - -

Gutowsko-W ierchutski - 
Rogoboszczki -  - - . -
Gnlewczycki -
Bezdzieżski -  -

POW IATl BRZESKIEGO 
Lasy: Faustynowskl -

Zamszański
W iercholeski - -
Radeżski - - - -
Lachowiecki- -  - - .
Szebryński

W POW IECIE BIELSKIM.
’Largi w Białostockiój policji miejskići 13 i 17 lipca 

1862 roku.
Lasy: Borowicki i Hajdakowski-

Jelańsko-Czechowski . . . . .
Użycko-Hołodowski 
Proniewicki- - - .

W  POW IECIE BIAŁOSTOCKIMs 
Las Knyszyński - - - .  -

W  POW IECIE SOKOLSKIM.
Z suszy drzewa jodłowego. 

Lasy: Sokolski - . . . 1120 —  —  9677 — —  -
Latyzko-Klyszawski - - - 5000 —  300   —  —
Supraślski - , . . . . —  285 —  313%  — — -

Za Lesqiczego gubernjalnego rewizor G utow ski.
Sekretarz E . Juraw ski. i __298

200  —  

518 —  
137 —  
240 —
223 —

190

12 —  —  —  —

325 —  —  •' —  —
1246  —  —  —  —
1268 —  —  —  —
82 lV a —  355  150 7g
206  —  465  —  —
60 —  2 0 0  600  —

_  _  300  —  _  _  _
_  _  50  _ _ _ _ _  _

650 — 522 6000  —

oSa.aBjiHCTa,, hto 23 9HCJia OKTflńpa M*c»ąa 1862 wy ogtasza, że d. 23 października 1862 r., będą
r"Aa’ CyAVT'b iip0 HitBOAHTi.ca Ba. npncyTCTiilB cero *'7 ^ b y w a ły  w tym sądzie targj na przedaż 
<-.VAa Topru na npoAaay Tpex'b 3eMeJIŁH“ ^  y ^ f J '  , f j a/ kdw ziem i koło m. Oszmiany poło-
H0B'„, bom* r. OmraHbr np= a -  ionych
o m i  a ie iU i K O J i e a i c K a r o  a c c e c o p a  G eR Ji* B a j in n  l e k h  W a l i c k l ó J ,  z a  d I u g  n a l e ż n y  s z l a c h c i a n -

Koft 3a Ao.irn en ABopflHKaMb BepoHURt. Kojimui- kom W eronice K ołysZk o w ćj, M ichalinie Kodzio- 
KOBoń, Muxa.iHHt KoA3b u eBpew 3 yHAeJiw Huk- wej t żydowi Zundelowi Piktuszańskiem u; przeto 
Tyuiancr,oMy. IIoieMy »e.iaiom ie yuacTBOBai’t  bi. życzący uczęstm czyć w tych targącb, zechcą  
cux'b Topraxb O.iai oito.unT, /ibhtbch Ha osnauen- przybyć na nie. • 1— 397
Hoe *iHCjio. 1— 397

O G Ł O S Z  E  N I A  P R Y W A T N  E.

ZNAJDUJĄCY SIĘ PRZY KSIĘGARNI p. f.:

W  W ILNIE.

SKŁAD FORTEPJANÓW  ZAGRANICZNYCH
zaopatrzony został obecnie w znaczny wybór doskonałych Fórtepianów wielkich koncertowych, 
oraz mniejszych salonowych z mechaniką Angielską jako też i Angielsko-Niemiecką (Repetitions- 
Mechanik). Palisandrowych lub też z orzecha Hiszpańskiego, bardzo wykwintnego i sumiennego 
wykończenia a pochodzących z najlepszych fabryk Niemieckich jako: ROSENKRANZA w Dreźnie 
(którego wyborno instrumenta od lat kilku są tu już znane). I. G. IRM LERA w Lipsku (najdawniej­
szej i najsłynniejszej tego nazwiska w Niemczech) a wreszcie Jul. BLUTHNERA w Lipsku, Którego wy­
roby patentowane ogromną wziętość w ostatnich czasach sa gran icazvskalv. Genu nn rsr A9n _n n h .

. .jw j  - -    --i - -“ "v Łagictm cą pusiauajit, ze w yrooy len we
kich znaczniejszych składach fortepianowycli po miastach stołecznych znaleźć można. Firma też 
nasza oddawna z fachem muzycznym blizko oznajomiona, tylko takie instrumenta wypisuje , które 
wszelką rękojmię trwałości i dobroci mają. Zresztą publiczność muzykalna, mając ąażdego czasu  
kilkanaście fortepianów z rozmaitych fabryk do wyboru, sama zapewne najlepiej przez porównanie 
wartość ich ocenić potrafi.

Prócz fortepianów w  powyższym składzie znajdują się:
1) ORGMELDIONY Paryzkie z fabryki Aleksandra et Eils, dębowe o 4-cb oktawach na rs, 70  

i mahoniowe o 5-ciu oktawach na rsr. 125.
2) SKRZYPCE i ALTÓWKI z fabryki Vuillaume w Parvju od rsr. 8 —22.
3) WIOLONCZELLE z tejże fabryki ze smyczkierp, i futerałem na rs. 90.
4) SMYCZKI do Wiolonczelli, skrzypiec od \  r. 25 k. do 8 rs. 2 — 391



OGŁOSZENIA—Kur. W il. 4-5, 12 Czerwca 1862 r.

DOM ZLG C El $ . JAMSEUA
przy prospekcie Newskim N. 12 w Petersburgu.

Podaję do publicznej wiadomości, że w skutek zawartych umów z wieki znakomitymi fabrykan­
tami i negocjantami za granicą, przeniosłłem mój handlowy dom z Paryża do Petersburga jedynie 
w celu ułatwiania między-narodowych handlowych stosunków.

W  zakres czynności mojego domu wchodzą: 1) Spieszne wykonywanie zleceń wszelkiego rodzaju 
i przyjmowanie zakazów na rachunek fabrykantów; 2) Kupno i sprzedaż towarów i produktów; 
3) Utrzymywanie dla potrzeby publiczności próbek z rozmaitych Zagranicznych towarów i przyjmo­
wanie próbek z rozmaitych płodów krajowych dla ich upowszechnienia! odbytu za granicą; 4) Udzie­
lanie szczegółowych wiadomości o machinach rolniczych i przemysłowych najwięcej praktycznych 
dla naszego kraju, jakoteż dostarczanie w krótkim terminie wszelkich rysunków i modeli zagra­
nicznych wynalazków 1 przywilejów; 5) Ułatwianie transportów po najniższych cenach i expedycja 
onych na komorach celnych; 6) Dostawianie próbek i drobnych przesyłek z zagranicy do różnych 
miejsc kraju i odwrótnie w krótkim czasie i za umiarkowaną cenę. Oprócz tego posiadam w Pe­
tersburgu skład uprzywilejowanych lekarstw , produktów chemicznych, instrumentów chirurgicz­
nych, pachnideł i kosmetyków z najcelniejszych zagranicznych fabryk.

W  Wilnie zgłosić się można do p. Michała Platera w domu Wolskiego.
Składając publiczni dzięki rodakom którzy mnie zaszczycać raczą swem zaufaniem, śmiem ich 

prosić, aby w miejscowościach swoich popierać chcieli moje dążności do ułatwienia między narodo­
wych handlowych stosunków, bo podnosząc przemysł i handel dójdziemy do podniesienia krajowego 
mienia. . S. JANSEN. 3—363

łem

honor nioiejszem zawiadomić szanow- j lunki na maszyny rzemieślnicze, muzykalne i in­
nych wiejskich obywateli, iż przyją- i ne instrumenta, wypełniając takowe zlecenia jak 

na siebie skład rolniczych maszyn, utrzyjny- i najprędzej i najtaniej. Takoż reparacja wszel-
MAM
mywany od 3 lat w tutejszem 
mieście, przez pana Teodora 
Kutilich, wespół z którym 
takowy skład nadal u trzy ­
mywać przedsięwziąłem.

Polecając takowe przedsię­
wzięcie łaskawym względom 
szanownych obywateli, będę 
się zawsze starał zachować 
nadal pozyskane zaufanie, 
dostarczając dobre i prak­
tyczne maszyny, przy sto­
sownie umiarkowanych ce­
nach:

Ponieważ ogólnie wiadomo 
jest, iż żadna fabryka, bę­
dąc nawet doskonałą, w. całości,

V

kiego rodzaju maszyn, cho­
ciażby i nie przeze mnie na­
bytych,prędko i jak najtaniej 
uskutecznioną będzie; przy- 
tćm dodaję, iż odtąd ż.ddego 
zamitrężeńia nie będzie, gdyż 
będę miał zawsze w zapasie 
różne części do najwięcej 
używanych maszyn i w celu 
podobnych reparacij zawią- 
łem tu stosunki z najlepszy 
mi mechanikami.

Ustawienie i doprowadzę 
nie do działania, każdej u 
mnie kupionej maszyny, mo­
że być na żądanie uskuteoz- 
samego • przy uajumiarko-jie może-hyc z u - , nionem przezemnie 

pełnie doskońątą we wszystkich szczegółach kon-j wańszych warunkach; również biorę na siebie 
strukcji maszyn, przeto przyjąłem sonie ».-i oho- i przesłanie maszyn do każdego z miast Ilossji, je- 
wiązek, sprowadzać, z każdej najlepszej fabryki i żaliby kto tego życzył.
Niemiec i Anglji, to mianowicie, co w porówna­
niu z drugieml 
doskonalszem bę­
dzie. W  ten spo­
sób będę w sta­
nie zado wolnie 
wszelkie w tym 
względzie wyma­
gania,gdyż, wszy­
stko,co z nowych 
wynalazków tu 
iub za granicą praktyczoem się okaże, w tutej­
szym składzie znajdować się będzie.

Takoż przyjmuję obstalunki na urządzenie wię­
kszych maszyn wszelkiego rodzaju, jako to: ma­
szyn parowych, wodnych i parowych młynów, 
urządzenie budowli i browarów; również obsta-

\

Chociaż mój skład jest obecnie najkompletniej
zaopatrzonym,je­
dnak jeśliby kto 
życzył sprowa­
dzić jaką maszy­
nę z-iabryki, któ­
ra  się szczegól­
niej podoba, go­
tów jestem jak 
najtaniej usku­
tecznić.

Kompletny cennik z wizerunkami , wkrót­
ce będzie można, na żądanie, dostać w moim kan­
torze przy ulicy Niemieckiej, < bok laterańskiego 
kościoła.

Kowno, Maj, 1862 r.
GUSTAW TIKTIN. 2—384

U W IA D O M IE N IE .
Na zbliżających się kontraktach w miastach Mińsku i Pińsku, księgarnia p. f. RUBENA RA- 

FAŁOW ICZA w W ilnie, znajdować się będzie /. w i e l k i m  zasobem dzieł tak dawniej jako i świeżo 
objawionych we wszelkich gałęziach piśmiennictwa, oraz książkami ludowemi, których osóbne na 
ten cel katalogi wydane i na każde żądanie udzielać będzie bezpłatnie. 1—400

Priyjacicl D*leci.
Pismo tygodniowe, poświęcone zabawie 

i nauce młodzieży, wychodzi w W arszaw ie 
od *lnia 1-go kwietnia 1 8 6 1  r. jak najre­
gularniej w każdą Sobotę i tegoż dnia odda­
wane jest na pocztę. Cena dla prenum era­
torów w Cesarstwie rs. i) rocznie, z dopłatą 
rs. 2 rocznie za koperty, jeżeli nie prenu­
m erują innych pism W arszaw skich. — 
PR ZY JA C IEL DZIECI wydawany jest na 
pięknym papierze, w formacie 8-o, każdy1 
numer zawiera najmniej ld  sżpąlt druku i 
kilka drzeworytów, wykonanych przez naj­
słynniejszych artystów W arszawskich. R e- ; 
dakcja zasilana jest ciągle artykułam i naj- > 
zdolniejszych pisarzy i literatów Polskich, j 
Komplet z roku 1861 i kw artał pierwszy 
1862 zawiera następujące działy: I. H I­
STO RIĄ  ŚW IĘ T Ą . II . D ZIEJE NARODU 
POLSKIEGO. III. W SPOM NIENIA KRÓ­
LO W Y CH  POLSKICH; IV. ŻYCIORYSY 
ZNAKOMITYCH POLAK ÓW  I  CUDZO­
ZIEM CÓW . V. OPISY i PAM IĄ TK I H I­
STORYCZNE. V I MORALNOŚĆ. V II. 
WIADOMOŚCI Z NAUK PRZYRO DNI­
CZYCH. V III. PO W IE ŚC I i LEGENDY. 
IX . POEZYE. X . BAJKI i W IE R SZ Y K I. 
X I. BAJKI PROZĄ. X II. KOMEDYJKI. 
X III. PODRÓŻE: X IV . W IA DOM OŚCI’ 
O DZIEŁACH, DLA MŁODZIEŻY PR Z E - i 
ZNACZONYCH. XV. REBUSY i Z A -! 
GADKI. X V I ROZMAITOŚCI. X V II. ZDA­
NIA  i MYŚLI. Większa część artykułów 
pióra: I. J. Kraszewskiego, T. H. Le- 
westama, Kaz. W ł. Wójcickiego, Hip. Skim- 
borowieza, Leopolda Huberta; Raszewskiego, 
Siwińskiego, E r. H r. Skarbka, Anczyca, Al. 
Kuczyńskiego, Albina Kohn, Antoniego Czaj­
kowskiego, Adama Pługa, i wielu innych, 
przeszło 260 drzeworytów wykonanych 
w pracowni Minhemera. Skład główny 
w  W arszaw ie w księgarni Henryka Natan- 
sona. Prenum erować można na wszystkich 
stacjach pocztowych w Cesarstwie i K io- 
lestwie, oraz we wszystkich księgarniach

KSIĘGARtNIA pod firmą

Józefa XawaclaB*ieg;o
otrzymała pierwsze dwa tomy romansu W iktora 
Hugo: LES MISERABLES (NĘDZNICY) 
w 5 -ciu oddziałach a 10 tomach, w pięknym wy­
daniu in 8-vo. Cena 2-cb tomów Rsr. 4. Za prze­
syłkę na każde 2 toiny za 4 funty z dodatkiem 
10 kop. nadsyłać trzeba. Tegoż romansu w.prze­
kładzie polskim tom I i  I I  są do nabycia w. tejże 
księgarni. Cena 2-eh tomów rsr. 1 k. 50. Nad­
syłający za całe dzieło rsr. 8 otrzymają je franko, 
w miarę wychodzenia. 2 —383

W Wilnie sprzedaje się plac z zabudowaniem 
na ś-to Jakóbskirn zaułku pod N. 853/1131, o 
warunkach można dowiedzieć się . u urzędnika 
bióra J W. cywilnego gubernatora Halko.

1—401

~DÓM pod N T lŁ llT a  Ostrą bramą przy zaułku 
Zajeowskim radcy dworu TURA przedaje się.

J 1—40 8

Podaję do publicznej wiadomości, że .zginęły 
u mnie wexlowc Blankiety, niektóre za podpisem 
moim i żony mojej Antoniny a niektóre za jednym 
podpisem moim,— jeżeliby gdzie takowe okazały 
się,upraszam o zatrzymanie i dos'awienie do mnie 
za co otrzyma pewną nagrodę, a w razie jeżeliby 
kto na takowych blankietach uczynił fałszywe 
nadpisy, to ani ja , ani żona ani też sukcessorowie 
moje niebędziemy winni -opłacać, jako żadnych 
długów na funduszu moim niema.

Obywatel miasta W ilna, Dworzanin 
Szymon Józef j syn Radkiewicz.

i— 109

5 — 269

W  POW IECIE WOŁKOWYSKIM,
gubernji Grodzieńskiej, o 6 mil od Niemna, 2 mile 
od Wolkowyska i o 1 milę od Zelwy, jest do sprze­
dania majątek Wisznlowka, z budowlami dwor- 
skiemi, karczmami, młynami, inwentarzem etc. 
Ogólny obszar majątku z lasami, łąkami i polami 
2100 dziesięcin. BUższą wiadomość powziąść 
można w W ilnie przy Rudnickiej ulicy w domu 
Karpowicza u gospodarza, albo-w Sfonimie u ma- 
j ora Gronkowskiego. 3— 389

Obywatel powiatu Wileńskiego Antoni Par­
czewski w swym majątku Czerwonym Dworze ma 
do sprzedania 150 sztuk owiec Merynosów, o ja ­
kowej sprzedaży podaje się d) Redakcji Kurjera 
Wileńskiego dla powszechnego opublikowania.

3—390

S K Ł A D
KOMMHCIOHEPA B. r .  JK Y K O B A ,  

na HtMegKbft y.aniR bu, aomIi 6 . Mu.uepoiri,, uecTi, 
HMfcem. nsBkcTHTb nouTemrbiiinyio nySjimty, i t o  
Bri) ohom'1) HMieTCfl Oojibmofi Banacu. ciirapu, 10 tb  
u óojrfce .ri!Tu>, C. IIeTepóyprcKnxu, ^aOpiiKT, cu> 
CTapbiMH (TaiigepoJiflMii, ho KaK'h upoga*a Taito- 
BhJX'b gonffilia OKOHIHTCH BU) CKOpOMU, BpeMCHH, 
a iiOTOMy /Jeno upogacTU, oubte ('/)> ,ui(aunTeai,HOH) 
ycTynKOio, a HiioiopogHbiMU) cii ncpecbuiKoio no 
nepBOMy BOCTpeCoBaniio na cnoft cueru, ciirapbi 
usrkioTCfl pasiibixu, copTOBU), npogaioTCfl nausaMB 
h fliuBKaniH no 80 , 90  Kon., no 1 p. 70  k., 2  p. 70 

| k . ,  3 p., 3 p. 80  k . ,  4 p., 5 p., 6 p. h  7 pyt), cep. 
' na cto  ffiTyku,.

IIpHKaiuuKi, B. Ilonoea. 2—405

KOMMISSJONIERA B. H. Z U K Ó W  A, 
na ulicy niemieckiej w domu b. Millerów, ma 
honor zawiadomić szanowną publiczność, iz w niu> 
znajduje się wielki zapas Cygar od 10-ciu i wię­
cej lat, fabryk St. Petersburgskich z dawnenii 
banderolami, lecz że przedaż ich wkrótce po­
winna się ukończyć; przeto skład przedaje je 
znacznem ustępstwem , a na prowincję z nie- 
zwłócznem przesłaniem własnym kosztem; cygara 
są różnych gatunków*, przedają się paczkami ’ 
pudelkami po 80, 90 kop., po 1 r. 70 k., 2 r. 70 
k., 3 r., 3 r. 80 k., 4 r., 5 r., 6 r. i 7 rub. s r  
za sto sztuk.

Kommisant w Popow. 2—405

mu0xmmi
UWIADOMIENIE.

W kantorze Braoi Pasz (sukcessorowie Gottkiewiczaj w Kownie, są 
zawsze fdo nabycia narzędzia rolnicze, po cenach najumiarkowańszvcli, jako to:

MŁÓCARNIE: małe, średnie i wielkie.
SIECZKARNIE: z 2-ma, z 3-ma i 4-ma nożami.
PŁUGI: rozmaitych systematów i konstrukcji z słynnych fabryk odlrwów że­

laznych, UNION GIESSEREI w K r ó l e w c u ,  i C. F . STERNKOPFA w T y  l ży.  
Tudzież przyjmują się obstalunki na wszelkie rodzaje narzędzi i sprzętów, z wyż 
wspomnionych fabryk, jak o też  z fabryki Hr. HECKERA w R y d z e  i wykonywają 
się jak  najprzystępniej i najśpieszniej.

Wspomniona firma poleca się także z expedyejami i kommissamł 
dzaju i usiłować będzie,, aby szanowna publiczność to samo zaufanie 
nićj, jakiem był zaszczycany kantor Gottkiewićza.

Ust. 1 0 .0 0 0 .
możno otrzymać na Hipotekę gruntu w Kownie lub jego okolicy.— Bliższą wiado­
mość,,w kantorze BRACI PA S/ .powziąść można.

Kantor w domu G o 11 k i e w ic  za. 2— 406

wszelkiego ro- 
zachowala dla

W  KANTORZE REDAKCJI

Diirjera Hileiiskiego
SPRZEDAJĄ SIĘ NASTĘPUJĄCE DZIEŁA:

R. K.
ROZBITEK Powieść Zygmunta Kaczkow­

skiego we 3 tomach. Cena rs. 4, z prze­
syłką ..................................  . . . .  4 60

RAMOTY STARAGO DETIUKA o WO­
ŁYNIU zebrał Antoni Andrzejowski.
Cztery T o m y .............................................2 —

ZŁOTE KAJDANY. Tragikomedja w 5ciu
aktach przez Józefa Korzeniowskiego. „ 75

PAMIĘTNIKI MUCHY wydane przez 
MarjQ Brzezinę (Zbigniewa) . . .  1 —

O KSZTAŁCENIU DUSZY. Psychologja 
i filozofja dla kobiet. W yjątek z dzieł 
Aime-Martin. Przekład M arji B. . „ . 60

PROJEKT DO PRAWA o Towarzystwach 
Kredytowych ziemskich i Bankach ziem­
skich . . . * ............................................ l  —

SZTUKA U SŁOWIAN szczególnie w Pol­
sce i Litwie przedchrześcijańskiej, przez 
I. J . Kraszewskiego. Cena . . . .

O TRYPTYKU z wystawy archeologicznej 
Krakowskiej i kilka z tego powodu uwag 
nad architekturą i rzeźbą gotyckiego 
stylu. Napisał Józef Kremer. .

PRZEZNACZENIE czyli badacz nauk 
przyrodzonych i SZKICE OBYCZAJO­
W E  przez L. hr. Potoekiego. . . .

GAWĘD i RYMÓW ULOTNYCH W ł.
Syrokomli poczet 6.................................

SIW Y WŁOS i PUSTELNIA. Dwie ko-
. medje Oktawa Feuillet........................ .....

SKARBIEC Diplomatów papieskich, ce­
sarskich, królewskich, książęcych; n- 
chwał narodowych, postanowień roż­
nych władz i urzędów, posługujących 
do krytycznego wyjaśnienia dziejów L i­
twy, Rusi liteWokiĆJ i ościennych im 
krajów. Zebrał i w treści opisał Ignacy 
DanUowicz. (Nakład Jana Sidorowicza).
Cena za d;va tomy in 4 .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6

OPISANIE hidrograficzno - statystyczne 
Dźwiny zachodniej, oraz ry i w niej ży­
jących, przez Adama hr. Platera, z map-
p ą ..................................

PISMO ZBIOROW E W ILEŃ SK IE (na
rok 1859) składające się z artykułów: 
Deotymy, Sowińskiego, Syrokomli,Wój­
cickiego, ks. biskupa Krasińskiego, ś. p. 
Jaroszewicza, Bartoszewicza, S. Jun- 
dzita, J. Przyborowsklego, A. Tyszyń- 
ękiego i innych. Wydal Jan ze Śliwina. 
Dwa tomy w jednym. Cena zniżona rs. 2.
Dla P renum eratorów  Kurjera . j

PISMO ZBIOROWE W ILEŃSKIE (na 
rok 1862) składające się z artykułów: 
Syrokomli, Sowińskiego, Stanisławskie­
go, Bartoszewicza, Wójcickiego, Maje­
ra, Chodźki, K. lyszyńskiego i innych, 
str. 412. 2

GAWĘD 1 księdza proboszcza pod lipami 
dla czytelników czytelni Niedzielnej 
ogłosił Jan Kanty Gregorowicz . . „

TARAS SZEWCZENKO. Studjum Leo­
narda Sowińskiego, z dołączeniem prze­
kładu H a jd am ak ó w ................................. 1

WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA o zam­
kach, borodyszczach i okopaliskach sta­
rożytnych na Litwie i Rusi litcwskiój, 
przez Konstanteg' hr. Tyszkiewicza. » 

ŻYWOTY BISKUPÓW WILEŃSKICH 
przez ks. Przyalgoivskiego, 3 tomy w je 
dnym . ■ - • •
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WYBÓR DZIEŁ KALDERONA tom I — 
Kochankowie nieba, przez Balińskiego. „ 75

JADWIGA i JAGJEŁŁO Szajnochy.
4 tomy . . . : . . . . . .  6 —

PRAKTYCZNE gospodarstwo wiejskie 
do potrzeb i miejscowości rolnictwa na 
litwie zastosowane, z dodaniem działu 
o Urządzeniu gospodarstwa bezpań- 
szczyźnianego i stosownym podziale 
gruntów przez Tomasza Snarskiego.
z p rzesy łk ą ............................ .....

DUCH I  DĄŻNOŚĆ WIEKTT p. Ksawe­
rego G. Godebskiego. (Lwów)

POEZJE Teofila Lenartowicza w 2 czę­
ściach ....................................................

PIERW ORYS PRAWA czyli Encyklope­
dia prawoznaw6twa przez L Jakubow­
skiego (St.  Petersburg............................

POGLĄD na stosunki Polski z Turcją i 
Tatarami przez Juljana Bartoszewicza. 

KW ESTJA moralizowania włościan .
O ZAKŁADACH kredytowych w zosta­

waniu do Rolnictwa p. F . Zielińskiego.

DOBRY PSZCZOLARZ czyli wykład za­
sad wyrozumowanego postępowania 
z Pszczołami, (z 60 rycinami w tek ­
ście) zalecony przez P. Prokopowicza, 
opracował A. Mieczyński

SKARBCZYK POLSKI. Hisłorja Polska 
opowiedziana wierszem przez Marję 
Ilnlckę z dodaniem do każdego panowa­
nia prozą wiadomości historycznych 
przez J. B. W . i muzyki do niektórych 
St. Moniuszki, z 45 wizerunkami kró­
lów Polskich i 33 rycinami z ważniej­
szych wypadków dziejowych . . .

OBRAZKI Z ŻYCIA Bogobojnych i po­
bożnych Polaków 1 Polek ofiarowane 
młodemu wiekowi przez J . Śmigielską 
(z rycinami) . . . . . .

ILLUSTROW ANY ABECADLNIK Hi- 
* storyczny dla dzieci polskich przez Teo

fda Nowosielskiego. i on i
DW IE PO W IA STńr • . 1

brych dzieci * d° '

DOMOWA GIMNASTYKA dla pici żeń-
skić) (Z 27 rvdnami).............................

CHATKA OJCA TOMA 2 1.....................
BIBLIOTEKA DOMOWA Jeremi W i- 

śniowiecki 1 t. Drezno i jego okolice 
przez Klementynę z Tańskich Hofma- 
nowę t. 2. Do matek polskich, przez 
autorkę Pićrściouków Babuni t. 3. Pa­
miętnik Oryginała t. 4— 5 Święte Nie­
wiasty przez Klementynę z Tańskich 
Hofmanowi t. 6—7.

Możifa nabywać pojedyńczo tomami;—ka­
żdy tom kosztuje — 60

JAŁMUŻNA I PRZYPOWIEŚĆ o psze­
nicy. Gawędy z podania ludowego przez 
Jana Chęcińskiego . . • • • .  —  20 

OBRAZKI HISTORYCZNE z życia świą­
tobliwych, błogosławionych i zasłużo­
nych krajowi cnotą, nauką, odwagą i 
męztwem, Polaków 1 Polek pod redak­
cją Janka z Bielca . . . . . .  — 20

OGRODNICTWO dla użytku W ieśnia­
ków Polskich obejmujące: Zasady za­
kładania ogrodów owocowych. Roz­
mnażania, uszlachetnienia, oraz pielę­
gnowania drzew i krzewów z dołącze­
niem krótkićj nauki o uprawie chmie­
lu z kilku drzeworotami w tekście*
napisał A. Stelmasiewicz . .   30

KSIĄŻECZKI OBRAZKOWE przez Jan­
ka z Bielca, prawdziwa historja o pija­
ku Urbanie. Historja o Mrówiaku, 0- 
brazek wiejski w 3 przedziałach, ozdo­
bione 16 drzeworytami.
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